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Społeczne skutki nędzy materialnej 
szkoiy i nauczyciela

Ciężkie położenie ekonomiczne nauczycielstwa po­
ciąga za osobą wiele ujemnych skutków. Ważniejsze 
z  nich przedstawimy w niniejszym artykule.

Złe warunki materialne powodują masową uciecz­
kę ludzi wykwalifikowanych z zawodu nauczyciel­
skiego. Na przestrzeni ubiegłego roku szkolnego, t j.  
1945/46, przeszło do innych zawodów ponad sześć ty ­
sięcy wykwalifikowanych nauczycieli. W tym zaś 
roku szkolnym we wszystkich okręgach szkolnych nie 
stanęło we wrześniu do pracy kilka tysięcy nauczy­
cielstwa. W niektórych kuratoriach szkolnych liczba 
nauczycieli, którzy zrezygnowali z pracy w szkołach 
powszechnych i średnich w początkach września, się 
ga do tysiaca. Podczas ostatniej wojny straciliśmy 
około dwunastu tysięcy nauczycieli, co sprawiło, że 
w okresie wznawiania szkolnictwa już mieliśmy brak 
nauczycieli. Ucieczka masowa z zawodu nauczyciel­
skiego osób wykwalifikowanych na przestrzeni po­
wojennego półtorarocznego okresu czasu nadaje zja- 
wsku braku nauczycieli cechy katastrofy szkolnej.

Wskutek braku nauczycieli wiele szkół jest nie­
czynnych. W jednym tylko okręgu szkolnym (war­
szawskim) jest zamkniętych z tego powodu w bie­
żącym roku szkolnym 201 szkół powszechnych. 
W pozostałych okręgach szkolnych,_ ujmując rzecz 
procentowo, sytuacja przedstawia się podobnie.

Brak nauczycieli sprawił, że w tej chwili w ca- 
Jym kraju znajduje się poza szkołą ponad sześć­
set tysięcy dzieci w wieku obowiązku szk dnego, 
t j  od 7 do 14 lat. To są młodociani analfabeci. 
W  szkołach istniejących, wskutek braku nauczycieli, 
występuje przeciążenie młodzieżą nauczycieli pra­
cujących. Mamy np. szkoły powszechne, w których 
jeden nauczyciel uczy ponad sto kilkadziesiąt dzie­
ci. Są szkoły powszechne, w których na siedem 
i  więcej etatów Ust tylko 2—3 nauczycieli.

Nauczycielstwo, ratując się pod względem mate­
rialnym, szuka zajęć dodatkowych. Znane są nam 
fakty, że nauczyciele nierzadko pracują sześćdzie­
siąt godzin w stosunku tygodniowym. Przeciążę- 
nie pracami dodatkowymi, które często stają się 
dla nauczyciela głównym źródłem zarobków, a nod­
stępnie przepełnienie klas szkolnych, o czym już 
była mowa — wszystko to obniża poziom naukowy 
i  wychowawczy szkoły powszechnej i średniej.

Ażeby zaradzić brakowi nauczycieli, władze szkol­
ne angażują do pracy nauczycielskiej w szkołach 
powszechnych i średnich ludzi niewykwalifikowa­
nych. W niektórych okręgach szkolnych (np. Bia­
łystok) liczba niewykwalifikowanych nauczycieli 
wynosi ponad 50%. W liczbie tej jest nawet pewien 
odsetek takich osób, które mają tylko wykształ­
cenie początkowe. Ten typ "nauczycieli spowoduje 
obniżenie się poziomu oświaty w Polsce.

Jako Związek Nauczycielstwa Polskiego prowa­
dziliśmy na całej przestrzeni dotychczasowej dzia­
łalności walkę o odpowiedni poziom kultury ogól­
nej i pedagogicznej nauczycielstwa rozumiejąc, że 
jest to jedna z głównych dróg do podniesienia po­
ziomu oświaty i kultury mas. Przeciwko nam były 
wtedy klasy posiadające, które chętnie widziały 
ćwierć i półinteligenta na stanowsku nauczyciela 
w szkole dla mas ludowych. Wiadomo, o co tu cho­
dziło. Taki nauczyciel, nie będzie rozbudzał w czło­
wieku głębszych i szerszych aspiracji, a przede 
wszystkim nie będzie rozwijał świadomości spo­
łecznej w masach chłopskich i robotniczych, bo to 
zagrozić może kapitalistycznemu porządkowi spo­
łecznemu. Niedojadanie, przeciążenie pracą, brak 
©dzieży i obuwia — wszystko to powoduje szerze­
nie się ehorób wśród nauczycielstwa, a wśród nic i  
pierwsze miejsce zajmuje gruźlica. Wiadomo, że



322 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I Nr  20'

gruźlica jest chorobą trapiącą przede wszystkim 
środowiska socjalne, któas głodują i  źle mieszkają.

Stopień zagruźliczenia nauczycielstwa w niektó­
rych rejonach naszego kraju sięga 50% ogólnej 
liczby nauczycielstwa czynnego. Nędza materialna 
wyniszcza więc nauczycielstwo pod względem bio­
logicznym. A jeżeli zważymy, że ta grupa społecz­
no-zawodowa została bardzo przetrzebiona biolo­
gicznie podczas ostatniej wojny, to na tym tle 
sprawa zachowania sił biologicznych nauczyciel- 
twa nabiera szczególniejszego znaczenia. A  w ogó­
le jako cały naród polski chcemy się regenerować 
po tych olbrzymich stratach w naszym podłożu bio­
logicznym. Sprawa zatem życia każdego człowieka 
w Polsce, a więc i nauczyciela — to zarazem obok 
wielu innych stron i sprawa zachowania sił bio­
logicznych narodu. Do tego obrazu wyniszczania 
się nauczycielstwa pod względem biologicznym do­
dać jeszcze musimy i to, że chorujące nauczyciel­
stwo (np. na gruźlicę) jest rozsadnikiem chorób 
w środowisku swojej pracy, bo choroby zakaźne 
przenoszą się od nauczycielstwa na dzieci, mło­
dzież i dorosłych.

Złe warunki materialne powodują bezżeństwo 
nauczycieli i niedostateczny przyrost naturalny 
w istniejących rodzinach nauczycielskich, co rów­
nież jest ujemną pozycją w ogólnym bilansie sił 
biologicznych naszego narodu.

Brak środków materialnych, nadmierne przecią­
żenie dodatkową pracą zarobkową powoduje wy­
stępowanie analfabetyzmu kulturalnego wśród nau- 
uczyc'ełstwa Nauczyciel nie czyta gazet i książek, 
nie chodzi do teatru, kina, na koncerty itp Fakt 
ten obniża poziom lego kultury ogólnej, społeczro- 
obywatelskiej i pedagogicznej, co oczywiście ma 
również ujemne następstwa dla ku ltury jego pra*. 
cy w szkole i poza szkoła.

Niedostateczne uposażenie nauczycielstwa jest 
przyczyną, że rodziny nauczycielskie nie są w sta­
nie' kształcić swych dzieci w sposób i w skali win­
ne w ej. świadomość, że nauczycielstwo kształci 
dzieci i młodzież innych rodziców, a własnym dzie­
ciom nie jest w stanie dać odpowiedniego wykształ­
cenia, przyczynia ssę obok całego szeregu irmycn 
czynników do rozwoju w psychice nauczyciela uczu­
cia krzywdy społecznej.

W niektórych szkołach z inicjatywy kół rodzi­
cielskich wprowadzono opłaty w różnej wysokości. 
Clułaty to idą na remonty budynków szkolnych, 
zakup sprzętów, jak ławki, stoły, tablice, szafy, 
opał. pomoce naukowe, utrzymanie porządku i do­
datki do uposażenia nauczycieli. Ten stan rzeczy 
.sprawia, że szkoły przestają być bezpłatne. Jest 
to podważenie jednej z naczelnych zdobyczy de­
mokracji, a nią właśnie jest obok powszechności 
bezpłatność nauczania. Tak więc tedy i powszech­
ność (sześćset tysięcy dzieci poza szkołą) i bez­
płatność została zachwiana, wskutek, między in­
nymi, nędzy materialnej nauczycielstwa.

Przystąpiliśmy w nowej Polsce do wprowadzę* 
nia reformy ustroju szkolnictwa i  jego progra­
mów. Keforma słuszna i konieczna. W  1 za prze­
budową stosunków społeczno , i^ —.ych i poli­
tycznych iść musi. przebudowa systemu polityki 
oświatowe - kulturalnej, a więc również dokonana 
być musi i reforma systemu kształcenia, który sta­
nowi jeden z najgłówniejszych elementów organ i" 
zacji oświaty i kultury. Brak nauczycieli, angażo­
wanie do pracy w szkolnictwie osób niewykwalifi­
kowanych, przeciążenie pracą nauczycielstwa czyn* 
nego — wszystko to zahamowuje reformę szkolną 
lub tworzy je j karykaturalną namiastkę, a jedno 
i  drugie w prostej drodze godzi w interesy demo­
kracji.

Danton, jeden z ideologów i  czołowych przywód­
ców wielkiej rewolucji francuskiej, głosił, że po 
Chlebie oświata jest najpilniejszą potrzebą ludu.
- To lapidarne ujęcie nic nie straciło ze swej mocy 
po dziś dzień.

Budujemy państwo ludowe w oparciu o trzy fun* 
damenty, a mianowicie: demokrację gospodarczą, 
polityczną i kulturalną.

Te trzy składniki demokracji są w stosunku 
współrzędnym do siebie. Istnienie każdego z tych 
elementów wymaga współistnienia dwóch pozosta­
łych. Demokracja ekonomiczna — to przede wszyst­
kim znacjonalizowany i usnołe^uiony przemysł, 
handel i transport, to reformy rome.

Reformy te oddają władztwo dobrami ekonomięz* 
nymi w ręce ludu. Klasy pracujące muszą dać spo- 
śród sleHe organizatorów i kierowników życia go- 
snodaiciego. W  systemie kapitalistycznym opartym 
na wyzysku mas pracujących wystarczyła do kie­
rowania życiem gospodarczym gruna inteligencji, 
elita na usługach kapitału pozostająca.

W demokracji gospodarczej, której jedną z cech 
jest sprawiedliwość społeczna, trzeba, ażeby klasy 
pracujące w całej- swojej masie stanęły na wyso­
kim poziomie ku ltury ogólnej i zawodowej, gdyż 
to jest nieodzowny warunek zapanowania sprawie­
dliwego- podziału dóbr materialnych, jak również, 

~to jest konieczne, gdy chodzi o organizację i tech* 
nikę samej produkcji, transportu i wymiany.

A gdy chodzi o władztwo apolityczne, czyli de­
mokracie polityczną, to wiadomo, że je j istnienie 
i  rozwój wymaga, ażeby masy chłopskie, robotni­
cze i pracownicze sprawujące to właśnie władztwo 
stanęły na jak najwyższym poziome kultury. De­
mokracja kulturalna tym celom służy.. Jest ona za­
tem d'atego, jak już o tym była mowa, istotnym 
i głównym składnikiem demokracji ludowej. W sy­
stemie zaś demokracji kulturalnej szkoła i  nauczy* 
ciel stanowią jedne z je j najgłówniejszych czynni­
ków. Usytuowanie zatem szkoły i  nauczycielstwa 
pod względem materialnym to sorawa, która w pro­
gramie demokracji ludowej i w je j praktycznej dzia­
łalności znaleźć się winna w rzędzie snraw pod­
stawowych. Inaczej demokracja, nia będzie demo­
kracją.

Kazimierz Maj
SSM 1«

N ie  pow inno byc cn i jednego O gniska w  Polsce, które n ie zaprenum erow a­
ło b y  w spólnym  w ysiłk iem  sw ych członków k ilku  egzem plarzy . ,P ra c v  Szkol­

nej" d la  VWydziałów Pedagogicznych i konierencyj rejonowych-.
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Co Zwiqzek robi w  zakresie poprawy bytu?
Zarówno w bezpośrednim zetknięciu się z naszy­

mi członkami, jak i na zebraniach komórek organi­
zacyjnych czy nawet na posiedzeniach Zarządu 
Głównego, spotykamy się dość często z pytaniem 
postawionym w tytule. Jednocześnie, gdy wylicza­
my nasze zabiegi i starania, podnosi się zarzut, że 
nasz organ związkowy „Głos Nauczycielski" w tej 
sprawie całkowicie milczy. Zastrzeżenia całkowi­
cie słuszne i uzasadnione. 1

Sprecyzowanie zagadnienia można by zamknąć 
' w trzech pytaniach:

1. Co ZwiazcK robi w tym kierunku?
2. Co zdołał uzyskać?
3. Dlaczego o tym nic się nie pisze?
Choć ustaliiisrny i#ką a nie inną kolejność py­

tań. odpowiemy najpierw na pytanie drugie.
Co zdołaliśmy uzyskać? Właściwie o tym nie 

należałoby pisać, boć przecież każdy z nas wie do­
skonale, ile wynoszą jego pobory. Jednakże z dru­
giej strony można by zagadnienie postawić tak: bio­
rąc za punkt wyjścia sytuację przed Zjazdem by­
tomskim i  obecn i dojdziemy do następującego wy­
niku (za przysiad weźmiemy pobory nauczyciela 
w grupie IX. mń+cego na utrzymaniu jedną oso­
bę):

l.XII. 1945 210 +  370+300+100 =  980 zł 
l.XII. 1946 2 *90+300 +  600+200+420=3920 zł.
Porównanie .:c o końcowych wykazuje cztero­

krotny wzrost, czyli 400%, Wyników tych nie można 
uważać za sukces zabiegów i  starań Zarządu Głów­
nego. Nie jest i nie może być istotnym sam wskaź­
nik procentowy, jeśli nie uwzględni się jednocześnie 
wzrostu kosz 'u- utrzymania za ten sam okres 
i  wzrostu zarob i ów: w innych resortach gospodarki 
państwowej. Biorąc, to pod uwagę widzimy wyraź­
nie zdystansowanie nas przez inne kategorie pra­
cowników. Stwierdzić musimy, że zrobiliśmy bardzo 
mało i do tego trzeba się przyznać.

Mówiąc zaś o samych zabiegach Zarządu Głów­
nego uwzględnić musimy dwa okresy. Okres pier­
wszy od Zjazdu bytomskiego do stycznia —• lutego 
1946 — to wykonywanie uchwał podjętych w tym 
zakresie przez ii-jazd. Trzeba przyznać, że akcja na­
kreślona na Zjaździe nie dała spodziewanego wy­
niku. Wprawdzie uzyskaliśmy 300-złotowy dodatek 
stołówkowy e r..: zostały zapoczątkowane godziny 
nadliczbowe w samie jednak wyniki te nie pozo­
stawały w żadnym stosunku do wysuwanych żą­
dań. Rozpatrywanie przyczyn naszych niepowodzeń 
byłoby nieistotne.: Nie byliśmy sami bez błędu, zaś 
akcja sama była oparta na niezbyt dobrze przemy­
ślanych załpźeńiąch.

Okres drugi — od lutego do końca sierpnia to 
okres walki o całość Związku, która to walka nie 
pozwalała nam na spokojną, przemyślaną akcję. 
Dopiero od .sierpnia nastały okoliczności, które po­
zwoliły nz  podjęcie, już bardziej systematycznej 
akcji i p ra c e  w tym kierunku są prowadzone.

Chcąc w pełni zrozumieć podstawy, na których 
się rozgrywa nasza akcja, nie od rzeczy tu będzio

zamieszczenie pewnych uwag. W zakresie samych 
metod walki nastąpiły wielkie zmiany, zupełnie od 
nas niezależne. Gdy do roku 1939 głównym kontra­
hentem w tej walce było Ministerstwo Oświaty 
i  wobec każdorazowego ministra Zarząd Główny 
przekładał swoje postulaty, to dziś mamy do czy­
nienia z zupełnie odmienną sytuacją. Młody orga­
nizm państwowy odznacza się dużym skomplikowa­
niem. Brak dostatecznego' zsynchronizowania po­
szczególnych elementów mechanizmu państwowego, 
■Wyraźnego rozdziału kompetencji pomiędzy poszcze­
gólnymi ośrodkami dyspozycji państwowej — sy­
tuację w niesłychany sposób komplikuje.

Ten właśnie mechanizm sprawia to, że metody 
ongiś stosowane nie mogą dać wyniku i trzeba ko­
niecznie szukać nowych. Poza tym, ci, którzy są 
powołani do kierowania tą akcją, powinni zdawać 
sobie sprawę z warunków, w jakich się nasze pań­
stwo w wyniku wojny znalazło, muszą ’ uwzględniać 
pewne procesy ekonomiczne, poznać dokładnie rze­
czywistość, w której wypadnie im działać—i w opar­
ciu o te wszystkie, nawet nie wymienione tu ele­
menty, stawiać takie lub inne żądania. Inaczej ca a 
akcja może .zawisnąć w próżni. Na płaszczyźnie: 
„Żądamy — musimy otrzymać", niewiele miel' - 
śmy do wygrania. Najwięcej nas boli rozpiętość . 
robków, to niesprawiedliwe krajanie skromne i 
bochenka chleba. Zjawisko to zostało spowodoi 
ne przez: 1. partyzantkę w dziedzinie płac (pew k 
kategorie pracowników wytworami produkcji ich 
warsztatów, jak: węgiel, skóra, zapałki, spiryti . 
zdołały podnieść sobie wysokość uposażeń); 2. p o- 
litykę resortową (niektóre resorty ministerialne, 
mając na utrzymaniu mniejszą ilość pracowników, 
kosztem niewielkich sum zdołały uczynić to sam: i ; 
3. hasło odbudowy materialnej. Hasło to uprzywi e- 
jowało tych, którzy stali- najbliżej produkcji. - Ha­
sło jednak bardzo słuszne, gdyż bez jego realizacji 
nie można było myśleć o jakiejkolwiek poprawie 
położenia świata pracy. Te i inne czynniki sprawiły 
to, że obok uposażeń, wynoszących 2,3 czy 4 tysiące 
złotych, mamy wynagrodzenia dochodzące do k il­
kudziesięciu tysięcy. Tego odrobić się szybko nie 
da. Mieszana Komsja Płac rozpoczęła wyśłki w tym 
kierunku, niestety nie udało jej się uniknąć całego 
szeregu błędów, które w następstwie postawiły wy­
niki jej prac pod znakiem zapytania. Zamiarem jej 
było między innymi zwarcie tych „nożyc“ (roz­
piętości) i częściowo tego dokonała. Obawiamy się 
tylko, że proces ten, nazwijmy go „odrywaniem się 
x; górę", trwa w dalszym ciągu, co jest zjawiskiem 
całkowicie niepożądanym i czynniki rządowe po­
winny temu położyć kres w sposób stanowczy.

Jak powiedzieliśmy, od sierpnia Zarząd Główny 
podjął pracę nad tym tak bardzo palącym zagadnie­
niem. O tym jednak nie piszemy i  to rozmyślnie. Nie 
mając pewności, czy nasze zamierzenia dadzą spo­
dziewany skutek, nie chcemy budzić jakichkolwiek 
ifadzfei, kierując się raczej dużą rezerwą do wła­
snych starań. Nie zamierzamy i nie będziemy po­
dawali żadnych wzmianek, czy sprawozdań. Sądzi­
my, że ostateczne wyniki będą najlepszą informacją.

B. O rło w s k i
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O  należyty stosunek
 ̂ i

Zarówno w życiu jednostek, jak i grup społecz­
nych są okresy wyjątkowej próby sił. Poddawane są 
wtedy egzaminowi specjalnemu zarówno horyzonty 
myśli, napięcie woli jak i skala uczuć. Podlega 
sprawdzeniu hierarchia wartości i potrzeb, pobudki 
i gotowość działania, trwałość i moc więzi społecz­
nych, istotne i pozorne kierunki aspiracyj i dążeń.

Równocześnie dokonuje się selekcja. W ir życia 
oddziela zdrowe ziarno, od pośladu. Ujawnia stopień 
odporności na działanie sił odśrodkowych, zdolność 
widzenia spraw w perspektywie przyszłości oraz 
świadomość płaszczyzny,, na którą powinny być rzu­
towane.

Tego rodzaju egzaminy rozpoczynają przeważnie 
nowe rozdziały historii jednostek i zespołów ludz­
kich : zapoczątkowują dalszy rozrost lub upadek, 
mobilizację lub rozpad sił. utrwalenie na obranycn 
szlakach lub wejście na nowe drogi. Nierzadko de­
cydują o dalszym istnieniu lub zagładzie.

I  my jako ruch zawodowy, stanowiący żywą, 
realną siłę społeczną, mieliśmy na przestrzeni czter­
dziestolecia istnienia szereg takich momentów, 
w których wystawieni byliśmy na próbę wytrzyma­
łości o szerokim zasięgu. Znajdowaliśmy, się pod na- 
oorem bardzo mocnych i wielorakach wpływów i 
uderzeń, skierowanych przede wszystkim na naszą 
postawę, na nasz dorobek zasad i wartości życia..

Charakter poważnego egzaminu organizacyjnego 
miał niewątpliwie stra jk protestacyjny Związku, ja ­
ki ' przeprowadzi]'śmy w r. 1937. Wielu z nas pa­
mięta dobrze te dni. Stanęliśmy wówczas w obronie 
wartości; których dorobiliśmy się jako ruch społecz­
no-zawodowy. Przeciwstawiliśmy się zdecydowanie 
zakusom podważania naszej postawy ideologcznej, 
>graniczania organizacyjnej niezależności .niezbęd-

do własnej organizacji
nej dla rozwoju, zbrukania czystości życia obywa­
telskiego, spłycania aspiracyj i dążeń społeczno-po­
litycznych. Uderzono wtedy w nas jako w jeden 
z ośrodków demokratycznego nurtu, aby go po­
mniejszyć, sparaliżować — względnie całkiem prze­
kreślić. Tajne akta przedwojennego Min. Wyznań 
Religijnych i  Oświecenia Publicznego, z którymi 
zetknęli się w czasie wojny niektórzy działacze 
związkowi, wyjaśniły istotne przyczyny represji, ja ­
kie zastosował ówczesny rząd polski wobec Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Wynika z tych dokumen­
tów, że powodem istotnym ataku był nasz radyka­
lizm społeczno-polityczny, kulturalny i gospodarczy, 
żywe zainteresowania członków Związku zbyt sze­
rokim wachlarzem zagadnień, czynny udział w bu­
dzeniu aktywności mas w pracach nad poszerzeniem 
ich horyzontów kultury iftnysłowej, świadomości 
obywatelskiej, wyraźne łączenie s ę z postępowymi 
ogniskami myśli i zorganizowanego działania.

Wiara w postęp i zbudowana na je j podłożu świa­
domość dróg, jakim i rozwijać się powinno życie na­
rodowe jako organizm polityczny, społeczny, gospo­
darczy i kulturalny, nasze uwrażliwienie na potrze­
by przerastające swą skalą interesy zawodowe to 
dominujące wówczas wartości życia, w obronie któ­
rych me zawahaliśmy się zaryzykować utra ty tych 
stanowisk, nabytych praw, przekreślenia podstaw 
egzystencji rodzin (zdobycie tych podstaw było wte­
dy bardzo trudne)," spokoju i w. in.

Układ jednych, i drugich wartości, ich zestawienie 
względem siebie, miejsce, jakie zajmowały w cało­
kształcie naszego życia, był tego rodzaju, że zwy­
ciężyła troska i poczucie odpowiedzialności za spra­
wy ogólnonarodowe. Zwyciężyła świadomość celów 
przerastających doraźne'interesy osob ste.

Gdy wracamy myślą do tych czasów i wspomina­
my wydarzenia oraz ludzi, którzy byli tych. wyda-

Ha Warmi, lazurach a Żuławach
Szosa jest gładka, Samoctiód c agnie równo. Jedziemy 

t szybkością 70 kilometrów na godzinę.

Zaprzęg' w holoblach. charakterystyczne orientalne ce­
lty w odzieży, zboże ustawione w mendle Wieś Wołyń ec. 
\le krowy — jak przystało na Zachód — pasą s e same. w 
; rodzonych pasta iskach Na państwowym folwarku traktor 
wkontre podorywkę. Drewniany wiatrak przy murowanej 
vs pośród linij w\ sokiego nap ecia. Dom pod strzechą zacho­
wany jak na dziw. Wiatrak murowany — zwid dalekiej Ho-- 

rand1!. Mozaika...
Za Pasłekem, gdzie na końcu miasta zamek zwraca uwa- 

:ę podróżnych, stale naprawiana szosa biegnie gran cą dwu 
<rain: na ;ewo nadw śiańska nizina obf.cie porosła trawa, któ- 
•ej me zdążono wykosić, pełna wody i trzcin, upstrzona sta­
łam brodzących boćków, na prawo wzgórzyste pojezierze 
z oknami bl.kitnych jęzor w leśnyćh dolinach.

Siady zmagan!a się człowieka z ta ziemią widoczne. Na­
sze oczy chcą w dzieć uprawne pola, ogródki przy domach, 
naprawione płoty.

Przed Elblągiem smuga niewykończonej autostrady. Sim 
Elbląg — miasto smutnych ruin. W porc.e ludzk e ręce z ga­
łązek żywotriika splotły wieńce i szpalerem posadziły św.er- 
czki ńa powitanie jakiegoś dostojnika. Wiszące girlandy ze­

schłych wianków i suche drzew ny tkwiące w zemi żało- 
śi wym wyglądem przypominają świetm ść niedawnej parady. 
Dormitarz o'd'echął. Badyle, wraki, zgn le kartofle, gruz i ku­
py zniszczonego sprzętu wojennego... zostały.

Żuławy Piękną droga z torem kole rzucona przez morze 
wody i szuwarów, sainochód mknie do Zalewu Wiślanego. 
Woda tme-zeja, latarnia morska, jacht i łodzie w zaiewic, 
tuż przy mściu Nogatu.

M eiscowość Kamienica z kominem cegielni. Przy szosie 
zespól murowanych baraków o śc an^ch bez wyprawy od 
środka wychlapanych wapnem — miejsce pobytu więźniów kon­
centracyjnego obozu pracujących w cegielni.

Jedz emy do Malborka. Żuławy sa zalane woaą.
. W Malborku poszczerbiony, postrzelany zamek otoczony 

y'eńcem sowieckich czołgów, które ciężka lecz skuteczną 
wykonały robotę. My się już tu teraz me czujemy mali ant 
przyb ci potęga i ogromem tej fortecy, która dziś jeszcze 
imponuje swoim systemem bram i mostów, studzien, skła­
dów ! piwnic, wojskowych magazynów, komnat, izb, sal, ko­
ściołów- i' kapEc i takich urządzeń, jak młyn i m. budowle 
gospodarcze, wiezienie, miejsca tortur i kaźni..

Obca moc zbudowała zamek w wieku XIII i zrobiła go 
w r. 1309 siedzibą w elkich mistrzów, ta sama moc w innym 
wcieiemu chciała, lecz me zdążyła, go wykończyć, zamieniła 
w szkołę „fubrerów“ . Czyż to nie wymowne, że z całej Rze­
szy na szkolę „wodzów“  najwyższego wtajemniczenia wy-
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rżeń sprawcami, rodzi się uczucie uzasadnionego 
zadowolenia i dumy. Dobrze zdaliśmy wówczas eg­
zamin życiowy jako członkowie Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Właściwą postawę zajęliśmy jako 
przodownicy życia narodowego. Z godnością zacho­
waliśmy się jako ludzie.

Zastanawiając się nad oceną sytuacji narodu, za­
daniami, jakie przed nim stoją, kierunkiem dróg; po 
których toczyć się poczyna jego rozwój w różnych 
dz;edzinach, krystalizującymi się ośrodkami nowych, 
coraz bardziej dynamicznych sił społecznych, nad 
nurtującymi dążeniami i aspiracjami mas — me 
możemy się oprzeć przeświadczeniu, że i dziś żyjemy 
i  działamy w czasach, które są okresem wielkiego 
egzaminu.' Są mocnym i głębokim sprawdzianem 
świadomości problemów o najwyższym ciężarze ga­
tunkowym, hierarchii i skali oderwanych potrzeb, 
trwałości więzi snołecznych itp.

Stwierdzić należy, że sprawy te zostały właściwie 
ocenione przez ogół nauczycielstwa związkowego.

Działalnością oświatowo . wychowawczą, przede 
wszystkim prowadzoną z pełnym poświęceniem 
w czas:e okupacji hitlerowskiej oraz gorliwością, 
z jaką zajęliśmy się uruchomieniem szkolnictwa uż 
w pierwszych dniach obecnej nienod!eglości, zado­
kumentowaliśmy nasz stosunek^ do nowej rzeczy­
wistości. Daliśmy wyraźny dowód, z jaką postawą 
wchodzimy w nowy okres życia narodowego, ile jest 
w tej postawie gotowości ponoszenia trudu i ofiar, 
aby dać swój wkład w budowę_ nowego gmachu 
państwowego, aby wspólnie ze światem pracy doro­
bić się lenszego jutra. Szeroką falą weszliśmy do 
prac ustawianych na tzw. drugim torze oświato­
wym jako organizatorzy i codzienni pracownicy 
kursów dokształcających, gimnazjów dla dorosłych, 
bibliotek, zespołów samokształceniowych, uniwersy­
tetów ludowych i robotniczych.

Bez wahania stanęliśmy, gdz’e warunki na to po­
zwalały do wielorakiego uczestnictwa w życiu sno- 
łeczno-obywatelskim. * A  więc do udziału w radach 
narodowych, komisjach kulturalno-oświatowych, ko-

fcrano Malbork. To odkrywa, gdzie było najczulsze miejsce 
prusactwa, w jakim kierunku szło jego spojrzenie zachłannej 
pożądliwość . To wskazuje, gdzie należało uderzyć, aby ugo­
dzić śmierteln>:e Cios p zyszedł w porę. System autostrad, 
koncentracyjnych obozów, pomników chwały i zamków  ̂ legł 
w ruinie, zan.m został wykończony. Historia się n e spóźniła. 
Może za jakiś czas niewielki byłoby już za późno.

Ten zamek wytrzymał pogrunwaldzkie oblężenie, poddał 
się w r. 1457; dzielił z nam parę wieków wspólnej his-tord 
(1466_ 1772). Rezydowali tu królowie i dostojnicy, przyjmo­
wali posłów i układali traktgty. Nie przejęli s.ę naukami chy- 
trości tchnącej z każdego zakątka potężnej warowni. Dzieło 
naszych panów i królów padło zmożone chytra siłą.

1 Po wypaukacti wojennych roku 1945 z zamku pozostał 
szkielet. Dachu me ma, ściany częściowo zburzone wnętrze 
zrabpwane Polak plącze się w labiryncie zamkowego systemu 
zakłopotany: skoro me ma milionów na odbudowę, czy po­
zwolić niszczeć dzieiu sztuki? To n e jest ziemia tan eh za­
chwytów i czas dzisiejszy me zezwala na łatwe uogólnień e 
i decyzję po myśli pocągnięc.a piór przy biurkach panów 
referentów Glos tu rn eć muszą wszyscy.
WALKA O DUS-ZE MAZURA.

Ostróda, krajobraz pojezierza, Grunwald i Tannenberg, 
Pasłęk, Elbląg, Zalew Wiślany, Żuławy, Malborg, Wapiewo, 
zabytki Olsztyna magistrat, katedra i zamek, dziesiątki spa­
lonych miast i wsi, kraj jak step rozciągnięty wzdłuż torów

mitetach opieki społecznej, w ruchu spółdzielczym, 
życiu partyj politycznych, ruchu pracowniczym.

Nasze zjazdy organizacyjne, nacechowane głębo­
ką troską o sprawy oświaty i kultury narodu, świad­
czą wymownie w jakiej płaszczyźnie widzimy rolę 
każdego z nas, jaką funkcję wyznaczamy Związkowi 
Nauczycielstwa Polskiego.

Ale wkrada się tu i ówdzie ton fałszywy, który 
aczkolwiek nie ma tej siły, aby wpłynąć na znie­
kształcenie lin ii rozwojowych naszego ruchu zawo 
dowego, to jednak dla dobra organizacji należy a 
nim otwarcie i publicznie powiedzieć. Należy go n" 
zwać po imieniu, abyśmy go mogli odróżnić n> 
zjazdach, konferencjach, kursach, posiedzeniach 
w mniej oficjalnych okolicznościach.

Chodzi mi o płaszczyznę, jaką zajmują niektorz- 
członkowie, kiedy zdobywają się na wypowiadanie 
sadu o potrzebie przynależenia do Z. N. P. i  zna­
czeniu tego faktu dla ich osobistego życia.

Pod wpływem piekących wprost niedoborów ma­
terialnych, na jakie skazani zostaliśmy w okresie 
powojennym, powstaje u niektórych związkowców 
skłonność do stosowania swoistej kalkulacji opła­
calności i nieopłacalności przynależenia do Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Obliczenia dokonywane 
kupiecką metodą a dotyczące tego, co Związek da,tę 
za przynależność do mego, czy korzyści czerpan- 
z tego tytułu równoważą wnłaconą składkę — t- - 
dzić muśzą poważne zastrzeżenia. Zestawienie tego 
rodzaju postawy z zadaniami, jakie mado spełnień-.a 
nauczycielski ruch zawodowy w chwili dz siejszei 
oraz z faktami świadczącymi o wysokim poziom e 
dążeń i aspiracyj w przeszłości — wywołuje u wielu 
z nas słuszny niepokój.

Toteż przeciwstawić się musimy zdecydowanie 
głosom, które do takiej płaszczyzny próbują spro­
wadzić nurt naszego życia organizacyjnego. Dać im 
stanowczą odnrawę niezależnie od miejsca i okr*- 
liczności, w jakich się odzywają.

Wojciech Pokora

i dróg — przemówiły silniej, niż dziennikarski artykuł ep  
książka. Zobaczyliśmy — co jest. łatwo sobie wyobrazić — co 
do wolny na tej ziemi było i dopowiedzieć — jak być powinno.

Własne obserwacje i myśli można ująć w uogólnienie: 
polske władze na Warmii i Mazurach kulturę materialną-do­
prowadzić winny do takiego stanu, jak za Niemców, aby po­
kazać, że nie jesteśmy gorszymi gospodarzami od tamtych 
i stworzyć taką atmosferę życia, aby ono upływało w po­
czuciu swobody. Mazurzy będą wówczas w swej masie Pola­
kami z przekonań, z ducha, nie tylko z języka.

Walka o dusze Mazura jest do wygrania. Do dziś mamy 
za sobą prawie same klęski. Jeśl chcemy je odrobić i osią­
gnąć końcowy sukces, musimy s e zdobyć na program poli­
tyki na tych ziemiach ?odnv nas, jako narodu i państwa: do 
myśli i uczuć Mazura n:ech przemawiają fakty. On inne) 
rnowv nie rozumie.

Decyzję rządu o zwrocie Mazurom 5 000 gospodarstw 
mazurskich obecnie zajmowanvch przez osadników z Polski 
centralne; należy przylać z pełną aprobatą, choć następnie 
to tak późno ? przez to wzbudzi wiele goreczy wśród osa­
dników. Ta późna decyzja, fakt świadczący o nawrocie na 
słuszną drogę, iest dowodem, że nasza admm stracia poszła 
tam bez planu postępowania, że tego planu nie wypracowała 
szybko. Można było wiele zla uniknąć. Jednak ta decyzja, 
która jest uderzeniem w- piersi, dobrze o naszej administracji
w woj. mazurskim świadczyć poczyna.Tadeusz Kulicowski
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Szkolnictwo powszechne w Narodowym Pianie
Gospodarczym

W roku 1938/89 pobierało naukę w szkołach po- 
wszechych 3 miliony 400 tysięcy uczniów. Niestety, 
wskutek braku etatów nauczycielskich, powszech­
ność nauczania nie obejmowała wszystkich dzieci 
w wieku szkolnym, choć z roku na rok stan po­
wszechności ulegał stopniowej poprawie.

W okręgach szkolnych zachodnich wszystkie nie­
mal szkoły posiadały odpowiednie budynki własne, 
w innych zaś od 60—70%.

W ostatnich latach przedwojennych budowa szkól 
powszechnych rozwijała się systematycznie i pla­
nowo, dając corocznie do dyspozycji nauczyciel­
stwa pokaźne'ilości izb lekcyjnych. Równolegle szła 
akcja zaopatrywania szkół w nowoczesne meble 
oraz pomoce szkolne; radiofonizacja objęła ponad 
50% szkół.

Wybuch wojny przerwał rozwój, a działania wo­
jenne i wyniszczająca, pranie sześcioletnia okupa­
cja niemiecka wyrządziły szkolnictwu bardzo po­
ważne straty. Po wypędzeniu wroga wznowiono 
pracę w nieodpowiednich izbach bez mebli, biblio­
tek i pomocy szkolnych, a nierzadko wśród ruin 
i zgliszcz. Zawdzięczając głównie ofiarnemu wysił- 
wvi nauczycielstwa w roku szkolnym 1945/46 mo- 
o już pobierać naukę 3 miliony 150 tysięcy dzieci.

; ’zerwany proces wychowawczy został wznowiony,
' prowadzona jest reforma szkolna, podjęto odbu- 
' >wę, by stworzyć odpowiednie warunki do kształ­
cenia i  wychowywania.

W uchwałach Krajowej Rady Narodowej w spra­
wie Planu Odbudowy Gospodarczej czytamy: „Przy 
" 'łożeniu wprowadzenia w życie zamierzonej re- 
‘ 'romy szkolnej, usługi oświatowe powinny w roku 

149 przewyższyć poziom roku 1938. Jak najszyb­
ciej odbudowana musi być sieć szkół podstawowych 
nn ziemiach dawnych i stworzona wystarczająca 
sieć na Ziemiach Odzyskanych. Zapewniona musi 
być dostateczna liczba wyszkolonych nauczycieli“ .

W wykonaniu tej uchwały w planie inwestycyj­
nym na rok 1947 przewidziana jest na potrzeby

0 sile charakteru i człowieku 
kulturalnym

Człow iek ma tę wyższość nad zwierzęciem, że może, m i­
m o przeciwności uderza jących w  jego żywotne in teresy, opa­
nować się. Jeśli tego nie p o tra fi, s ta je  się chorym  nerwo­
wo, ulega okolicznościom  zewnętrznym , załam uje się psy­
chicznie, a w  konsekw encji je s t ja k  chorąg iew ka na dachu 
obracająca się tam , gdzie ją  zmusza pow iew  zm iennych 
w ia tró w

Opanowanie wewnętrzne im ponuje otoczeniu. M ało  je s t 
jednak  ludzi, k tó rych  harm onia wew nętrzna nie  została za­
kłócona przez druzgocące przeżycia k a ta s tro f la t  ostatn ich. 
Jesteśmy wszyscy m nie j lub w ięcej w ytrącen i z rów now agi 
psychicznej. R oztrw an ian ie  energ ii czy to  przez gniew, czy 
w  męczącym zm artw ien iu  n ieproduktyw nie , je s t objawem  
chorob liw ym , stanem patologicznym , n iestety, bardzo roz­
powszechnionym.

Zagadka „lu d z i s iln ych " leży w  tym , że opanowali on i 
sw oją energię i  wiedząc o n ie j zuży tko w u ją  ją  w  pewnym  
o k re ś lo nym . k ie runku . To, co jedn i nazyw a ją  „s iłą  koncen­
t ra c ji“ , a drudzy „w o lą “ , polega na stw ie rdzeniu is tn ien ia  
swej w ewnętrznej energii, na opanowaniu je j i  poznaniu 
ek ' iteczności i  m echanizm u je j dzia łania.

Mędrcy, filozofow ie , asceci i  w ie lcy  m yślic ie le  różnych

szkolnictwa w ogóle kwota 3 miliardy 200 milionów 
złotych, z czego na budownictwo 1800 milionów, 
na umeblowanie 820 i 580 milionów na prace 
szkolne.

Przeznaczenie więcej' niż połowy przewidywanej 
dla szkolnictwa kwoty na budownictwo pozwoli na 
wstrzymanie procesu dekapitalizacji budynków usz­
kodzonych (zaoezpieczeme), dokończenie rozpoczę­
tych w r. 1939 prac oraz kapitalny remont i  od­
budowę tych gmachów szkolnych, które przy nie­
wielkim stosunkowo nakładzie kapitału, materia­
łów i pracy dadzą szybki efekt w postaci odpo­
wiednich izb lekcyjnych. Danie pierwszeństwa bu­
downictwu przed zaopatrzeniem szkół w meble i po­
moce jest niewątpliwie słuszne.

Z sumy 1800 milionów przeznaczona jest na bu­
dowę szkół powszechych kwota 625 milionów, czyii 
przeszło 1/3. Za te pieniądze czynniki szkolne za­
mierzają odbudować, względnie zabezpieczyć, 1600 
budynków szkolnych. Na ziemiach dawnych na j­
większe nasilenie budownictwa przewidziane jest 
w okręgach szkolnych: warszawskim (137), kie­
leckim (124), katowickim (99), białostockim (67) 
i rzeszowskim (64).

Na Ziemiach Qdzyskanyeh pierwsze miejsca zaj­
mują okręgi: wrocławski (177), szczeciński (171) 
i olsztyński (68). Szerszy zakres akcji budowlanej 
w wymienionych okręgach uzasadniony jest więk­
szymi niż gdzie indziej zniszczeniami wojennymi 
Podział budownictw pomiędzy miasto i wieś wy­
nosi, jak 1:3 na ziemiach dawnych i jak 1:2,4 na 
Ziemiach Odzyskanych.

Plan inwestycyjny na rok 1947 przewiduje przy­
sporzenie szkolnictwu, podstawowemu (powszech­
nemu) sześciu tysięcy izb lekcyjnych. Czy zamiar 
ten jest wykonalny?

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że odbudowa obej­
muje 400 gmachów miejskich, przeważnie o k il­
kunastu salach lekcyjnych, i 1200 budynków wiej­
skich, przeciętnie o 2,5 izbach, to po odliczeniu pew-
inirp̂ iiroi •• ̂nwnwiiw1 mui
czasów w ypow iada li często zdanie, że należy w szystko  w ią ­
żące porzucić, odczepić się od tys ięcy spraw  m ałe j wagi, 
aby nie tra c ić  na próżno zapasu swej energ ii. W  owej dok­
try n ie  celuje buddyzm  ze swoją n ik łą  społecznie koncepcją 
„życz liw ego stosunku wobec b liźn iego“ , byna jm n ie j jednak  
nie posiada a k tyw n e j w ia ry  w  m iłość i  w  w a lkę  o dobro. 
T a k i p u n k t w idzen ia nie jes t ca łkow ic ie  słuszny. Przez 
przeciwności i  k lę sk i życiowe, opanowanie wewnętrzne czło­
w ie k  nabiera w ie lu  subtelnych w łaściwości, a przede w szyst­
k im  k sz ta łtu je  s iły  cha rak te ru  oparte na spokoju w ew nętrz­
nym . Doświadczenia . życiowe w  ten sposób ujęte prowadzą 
do w łaściw e j oceny słabostek Ifcdzł, do m iłosiernego t ra k ­
tow an ia  b liźnich.

Człow ieka zharm onizowanego, uodpornionego na szko­
d liw e w p ły w y  m ało to  dotknąć może. N a tom ias t nie bę­
dzie m ia ł spokoju ten, k to  energię swoją trw o n i na  szko­
dzenie otoczeniu, na gwałcenie p raw  przyrodzonych. Is to ta  
ludzka  z cia ła  1 k r w i je s t s iln ie  z p rzyrodą związana. W szel­
k ie  us iłow an ia  sztucznej popraw y p ra w  na tu ra lnych  mszczą 
się prędzej czy później fa ta ln ie . N a tom ias t opanowanie 
i  rządzenie zasobem w łasne j energ ii uw a ln ia  cz łow ieka od 
niszczycie lskich sku tkó w  uprzednio popełnionych błędów 
ludzkości.

W ysok i poziom  rozw o ju  charakteru s to i w  śc is łym  
zw iązku  z poziomem k u ltu ra ln y m . Człow iek słabego cha­
rak te ru , chociażby posiadał zew nętrzną ogładę, prędzej czy 
późnie j zabrn ie  na m anowce ścieży n ie ku ltu ra ln e j.



Nr  20 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I 327

nej ilości obiektów, które będą tylko zabezpieczcr 
ne, a wiec efektu użytkowego w r. 1947 jeszcze me 
dadzą otrzymam liczbę izb przekraczającą liczbę 
Sześciu tysięcy, przewidzianą w planie na r. 1947.

Te sześć tysięcy izb lekcyjnych da lepsze wa­
runki pracy szkolnej prawie pół milionowi dzieci 
oraz około ośmiu tysiącom ich nauczycieli. Cho­
ciaż nauka w wielu z tych szkół odbywać się bę­
dzie przez jakiś czas jeszcze na dwie zmiany, tjnn 
niemniej pod względem zdrowotnym i organizacyj­
nym da to poprawę znaczną przyczyniając się do 
umożliwienia realizacji wprowadzonej w życie re­
form y szkolnej.

Na zaopatrzenie szkół podstawowych (powszech­
nych) w meble szkolne, jak ławki, stoliki, krzesła, 
stoły, tablice, szafy i wieszaki przewidziana jest 
na rok 1947 kwota 340 milionów.

Zestawienie pomocy szkolnych przewiduje naby­
cie 18000 map Polski i Europy. 1000 epidiaskopów, 
2000 globusów, 5200 wag laboratoryjnych, 7700 
kompasów oraz dwanaście innych rodzajów pomo­
cy w ilości nie mniejszej niż tysiąc sztuk. Zarówno 
meble jak i pomoce ułatwią pracę nauczycielowi 
i  uczynią nauczanie skutecznejszym. Takie są za­

R efo rm n rolne* a
F ak t re fo rm y ro lne j, mający swą moc prawną w dek­

recie P.W.W.N. z dnia 6 września 1944 r., ma i  mieć bę­
dzie w  życiu narodu polskiego w ielostronne znaczenie. 
Szkoła podstawowa na wsi jest bardzo blisko zaintereso­
wana w yn ikam i i  tendencjam i-reform y ro lne j w  ramach 
je j potrzeb gospodarczych.

Związek Nauczycielstwa Polskiego staw ia i zagadnienie 
re fo rm y ro lne j wśród zasadniczych postulatów społecz- 
no-ideowych, k tó re  głosił przed rokiem  1939 i podczas'- 
okupacji. Zdawaliśm y sobie dokładnie sprawę z tego, że 
przeprowadzenie re fo rm y ro lne j powinno mieć nie ty lko  
dodatn i w p ływ  na s truk tu rę  naszego ro ln ic tw a  i  stan k u l­
tu ry  ogólnej chłopa. Oczekiwaliśmy, najzupełniej słusz­
n ie  chyba, że szkoła na wsi przede wszystkim  wyniesie 
korzyści z re fo rm y ro lne j. Interes młodego pokolenia wsi 
i  związana z n im  przyszłość są niem niej ważne od aktua l­
nych wymagań. Sądzimy, że celowe wykorzystanie 
w  przyszłości dobrodziejstw  re fo rm y ro lne j w  je j U f ­
nych szczegółach zależy m iędzy innym i od tego, w  jak ich

N a  k u ltu rę  danego społeczeństwa i poszczególnego czło­
w ie k a  sk łada ją  się s p ra w y ’ naukowe, artystyczne, ideolo­
giczne 1 obyczajowe. P rzedwojenni pesym iści s taw ia li so­
bie  pytan ie , czy dziś w  ogóle można m ów ić jeszcze o is tn ie ­
n iu  k u ltu ra ln y c h  ludzi i społeczeństw, ku ltu rze  przeciw ­
s ta w ia li cyw iliza c ję  u trzym u jąc , że jedno dotyczy postępu 
ducha, drug ie  zaś m ateria lnego użycia. O ptym iśc i nie u r a ­
ż a li sy tu a c ji za ta k  rozpaczliwą. N a w o ływ a li jednak spo­
łeczeństwa do ochrony jednostek wartościowych, k u ltu ra l­
nych, do roztoczefaia nad n im i opieki, ja ko  nad mózgiem  
1 sercem narodów.

K u ltu ra ln y c h  lu dz i je s t jeszcze na świecie bardzo dużo, 
n ie  b raku je  ich  1 w  naszym  k ra ju . Jednak ludzie c i są od 
w ie lu  la t  spychani na drogę m ateria lnego n iedosta tku  
i  c iąg łych  p rz y k ry c h  ograniczeń. 'Uważa się na ogół, że 
obyw ate le  k u ltu ra ln i,  m ając ta k  s ilny  cha rakte r, mogą się 
obywać bez potrzeb m in im a lne j egzystencji, w ięc m im o na­
w o ływ a ń  prasy, uczeni i  a rtyśc i, m ędrcy i  badacze^ są 
uw ażan i nada l za .„poczciw ych nieszkodliw ych idea lis tów “ . 
W  słow ie „poczc iw y“  tk w i dziś le k k a  pobłażliwość dla. nie- 
p rak tykow anego  ustosunkowania się do życia tych  ludzi. 
W  ub iegłych w iekach „poczc iw y“  znaczyło to  samo- co 
„u c z c iw y “ , „w a rto ś c io w y “ , „po rządny“ .

mierzenia w dźwiganiu z ruin i zgliszcz szkolnictwa 
podstawowego, przez które ma przejść ogół naszych 
dzieci. Zapewne, w stosunku do potrzeb jest to 
plan skromny, ale niewątpliwie jest taki, na jak i 
nas obecnie stać.

Nie odzwierciadla on tego, co chcielibyśmy dać 
naszym dzieciom i ićh ofiarnym nauczycielom, lecz 
jest wyrazem tego, na co pozwalają nasze dzi­
siejsze możliwości. Musimy się tym i zamierzenia­
mi na rok 1947 zadowolić i skoncentrować wysi­
łek, by plan nasz w ciągu roku przyszłego został 
urzeczywistniony. Tradycyjna wysoka ofiarność 
społeczeństwa na rzecz potrzeb szkoły powszechnej, 
tej własności całego narodu, ■ pozwala żywić nadzie­
ję, że zharmonizowany wysiłek czynników pań­
stwowych, samorządowych i społecznych spowodu­
je, iż zamierzania na rok 1947 stana sie konkret­
nymi osi:? om ięciami.

Oprócz wyników materialnych oczekujemy rów­
nież i rezultatów moralnych w postaci wzmocnie­
nia- wzajemnego zaufania omz wiary we własne 
siły. Osiągnięcia ułatwią pełną realizację dalszych 
zamierzeń na lata 1948 i 1949

R. Petrykowski

p o t r * « S y  s z k o l* *
warunkach lokalowych, higienicznych (od nich zależne 
jest samopoczucie moralne uczniów i nauczycieli) pra­
cuje szkoła podstawowa przez siedem lub  osiem lat.

Jak przedstawia się. wykonanie praktyczne reform y 
ro lne j na odcinku interesującym szkoły na wsi? Chcemy 
dziś zwrócić uwagę na jeden ty lko  szczegół, a miano­
w icie wyzyskanie budynków mieszkalnych pofol- 
warcznych na cele szkół na wsi. Korzyści re fo rm y rolne j 
na tym  odcinku są widoczne i niezaprzeczone. Tym  nie­
mniej pragniem y zwrócić uwagę na te zaniedbania, k tó ­
re wymagają ja k  najszybszej naprawy dla dobra społecz­
nego.

W każdym niemal powiecie po k ilka , a .nawet k ilka ­
naście budynków  po folwarcznych zostało zajętych na 
rzecz szkół podstawowych. Z ciasnych izb chłopskich 
szkoły przeniosły się do przestronnych pokojów i salo-  ̂
nów, pełnych powietrza i  światła, do budynków  mają­
cych zw ykle  dostateczne i estetyczne otoczenie. Tego * i

Jednak ju ż  w  szeregu k ra jó w  problem  niesienia pomocy 
ludziom  k u ltu ra ln y m  został w  dużej m ierze rozw iązany. 
W ie lk ie j s ław y f iz jo lo g  rosy jsk i, P aw łów  (dziś ju ż  nie ży­
ją c y ), ca ły szereg w yb itn ych  uczonych i a rtys tó w  sowiec­
k ich  znalazło zupełnie rea lną ocenę swoich prac i w ys ił­
ków  przez państwo; uchwalono odpowiednie fundusze i za­
pewniony b y t m a te ria ln y  ludziom  na uk i i  sz tuk i.’. K u ltu ra l­
n y  człow iek w szystk ich  czasów i k ra jó w  'prom ieniował 
zawsze sw oją etyczną postawą, stąd niezależnie od szero­
kości geograficznej, od różn ic k lim a tu , w a run ków  otoczenia
i  epoki h is to ryczne j był, jes t i  będzie jednostką społeczni« 
potrzebną. K u ltu ra ln y  Europe jczyk, A z ja ta  czy czarny 
A fry k a n in  są spokrew nieni psychicznie ta k  dalece, z sobą, 
że rozum ie ją  się lepie j n iż  członkow ie tego samego społe­
czeństwa — „ ty lk o “  cyw ilizow an i, bowiem  ludzie k u ltu ­
ra ln i ożyw ien i są jednym  -ducnem.1 B y  uzyskać harmonię 
w  stosunkach m iędzyludzkich, na leżałoby stosować ku ltu rę  
w  życ iu  społecznym, rodzinnym , w  w arsztac ie  p łacy , — 
wówczas cyw iliza c ja  s ta łaby się stosowaną k u ltu rą . W  rze­
czyw istości w  osta tn ich  dziesią tkach la t cyw iliza c ja  pole­
ga ła  na organ izow aniu s ił technicznych, m ilita rn y c h  1 eko­
nom icznych, e tyka  1 p iękno życ ia  by ło  odsuwane na pian 
dalszy. C yw ilizac ja  państw  faszystow skich  us iłow a ła  u ja r *
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wielkiego sukcesu re fo rm y ro lne j n ik t nie zmniejszy, 
szkoda ty lko , żą za dobroczynnym faktem  poszły b rak i 
dosc zasadnicze. Znaczna ilosc ośrodków pofołwarcznych 
udzielających szkole schroniska, nie ma do te j chw ili 
ustalonego właściciela. Urzędy Ziemskie przekazały 
ośrodki przeważnie Związkom Samopomocy Chłopskiej. 
Ta znów oddała je  w  używanie szkole. Sprawa byłaby 
na dobrej drodze, gdyby nie potrzeba remontu tych bu­
dynków.

narządy gm in odmawiają zw ykle przeprowadzenia 
większych remontów, nie bez słuszności, jako chw ilow y 
ty lko  użytkow nik, a nie właściciel. Zarząd gm inny Samo­
pomocy Chłopskiej uważa się za trwalszego użytkow ni­
ka, ale nie mając zysku z samego domu oddanego szkole, 
nie chce remontu podjąć. N ic więc dziwnego, że spróch­
n ia łych  i  wyszabrowanych okien i drzw i, pieców i pod­
łóg nie ma kto naprawiać. Płoty, budynki gospodarcze, 
zadrzewienie ośrodków ulegają systematycznej dema­
teria lizacji.

Tu i  ówdzie na skutek zabiegów kierow n ika  szkoły 
gmina lub  mieszkańcy wsi podejmują konieczny remont, 
ale rozm iary jego n igdy nie odpowiadają potrzebom. 
Wobec braku gruntowniejszego remontu tam, gdzie jest 
on niezbędny, budynki podworskie niszczeją w  przyśpie­
szonym tempie. Można sobie wyobrazić, jak  w ie lk im  
dobrodziejstwem dla szkół są lokale w budynkach po­
dworskich i  ja k  w ielką stratą jest ich zaniedbanie 
w  okresie zniszczenia powojennego i dotkliwego braku 
mieszkań.

Ci, k tó rzy z dnia na dzień patrzą na niszczenie budyn­
ków  mieszkalnych, ja k  i gospodarczych w ośrodkach nie

ńoajhoycń należycie ustalonej opieki i  odpowiedzialności 
za n ią> wiedzą, ja k  w ie lk ie  dobro społeczne m arnie je  
tym  sposobem. To, co dziś jeszcze jest do uratow ania 
często n iew ie lk im  kosztem, za k ilka  lub  kilkanaście mie­
sięcy maże nie nadawać się do remontu.

Sprawa nadania budynków, względnie i  ośrodków, na 
własność szkole, powinna być załatw iona czym prędzej 
i  wyraźnie. Inspektoraty Szkolne za pośrednictwem 
Urzędów Ziemskich w ysy ła ły  wnioski o nadanie ośrod­
ków  na rzecz szkół, ale jakieś niezwalczone przeszkody 
u trudn ia ją  przeprowadzenie tego postulatu. W razie po­
zytywnego załatw ienia go, k ie row n icy szkół, jako bezpo­
średnio odpowiedzialni, ob ję liby nad budynkam i opiekę, 
a gm iny m ia łyby obowiązek dokonywać remontu. W tedy 
obiekt ten nie m iałby dwóch lub  trzech obojętnych na 
sprawy remontu, pozornych w łaścicieli lub  opiekunów, 
a k ierow n icy szkół, mieszczących się w  tych budynkach, 
nie m ie liby wiecznego zm artw ienia z wyszukiwaniem  
tego, kto w inien jest dbać o całość budynku.

Podkreślamy to z naciskiem, że jeś li czynnik i odpowie­
dzialne za obecny stan bezopieezny tych  budynków  nie 
rozstrzygną sprawy przynależności budynków  ostatecznie 
na rzecz szkół w  m ożliw ie k ró tk im  czasie, to w iele szkół 
znajdzie się pod gołym  niebem. Każdy dzień 1 tydzień po­
zostawienia obiektów pofołwarcznych zębom czasu i  łap­
czywości szabrownika przenosi s tra ty  zupełnie zbytecz­
ne

O potrzebie nadzielenia szkół ziemią z re fo rm y ro lne j 
napiszemy innym  razem.

F. Midura

W  o b ro n ie  n a u czyc ie li sfueh&s acvch V* uní wersy 'ecie
1 roska o materialne położenie warstwy nauczy- 

c 'Iskiej w Polsce jest dziś tak ważną i dominują- 
C-, iż chwilowo przygłusza wszelkie inne sprawy.

csprawiedliwości i krzywdy, jakie w tym zakre- 
s • muszą być co rychlej usunięie, przesłaniają ten 
i '  t, iż również i w innych dziedzinach nauczyciel- 
s. v-o nie cieszy się tą pełnią możliwości życiowych, 
jaca zaczyna się stawać udziałem innych grup oby­
wateli.

Mąm na myśli sprawę uczestnictwa w kulturze. 
Nie ulega wątpliwości, iż wchodzimy w epokę nie­
bywałego wzrostu zapotrzebowań oświatowych i kul-

turainycn. Świadczy or ilość szkół wszelkiego
rodzaju i ilość uczącej się młodzieży. Obie te licz­
by są znacznie większe niż były przed wojną, mi­
mo, iż ogólna liczba ludności w kraju znacznie zma­
lała. Świadczy o tym wzrost instytucyj oświaty po­
zaszkolnej i orgańizacyj oświatowych. świadczy 
ogromny wzrost nakładów książek beletrystycznych 
i naukowych. Nie będzie lo przesadą, gdy powiemy, 
iż szerokie rzesze pragna <ue kształcić i dokształcać 
jak nigdy dotychczas.

Na tle tego odńowiciełskiego prądu grupa nau- 
czvc’e t o d s ł a n i a  swe szczególne pokrzywdzenie.

• -r iifm iiM iir fu a if i- iM iiH u i nilu -  mii ■■■

nuć ku ltu rę , zniewolić ducha twórczego dla n iskich swoich 
c.. ow. Prześladowany przez h itle row ców  znakom ity  peda­
gog F oers te r schronił się do S zw a jca rii i w  przeddzień 
w o ny 1939 ro ku  w yd a ł książkę p. t. „N iem cy a Europa“ , 
"• c j r “ j  przestrzega wszystkie narody przed ową apoka- 
- ' ę izną bestią, k tó ra  w  w iz jach  Danie la „ je s t strasznie j -  
sy.’, od innych, depce i  niszczy wszystko na około“ . P ro f. 
u.er aczewski w y ra z ił w  1936 r. pogląd, że wszyscy ludzie 
w  Europie w iedzą, na ja ką  chorobę są chorzy, wszyscy mo­
gą by w yzdrow ieć, a jednak nie chcą w yzdrow ien ia , gdyż 
choroba spraw ia  im  o so b liw ą ,p e rw e rsy jn ą  rozkosz, „ś w ią t  
lu dz i dzisiejszych przeżywa s trasz liw ą chorobę, manię drę­
czenia siebie i  b liźn ich. Ludzie dzisiejsi chcą być dręczo­
n y m i i  dlatego w ie lk ich  ty ranó w  uw ie lb ia ją “ .

P rzew idyw an ia  Herbaczewskiego co do losów b ia łe j ra ­
sy są pesym istyczne. Sądzi on, że tracąc au to ry te t m ora lny 
t  k u ltu ra ln y , s tra c ił b ia ły  człow iek siłę przewodniczenia ko- 
lo row y iri ludom. T yle  czasu lekkom yśln ie  prowokowane, sta­
re narody A z ji i  A f r y k i wydadzą w y ro k  na swych dręczy­
cieli, k tó rz y  zbestia lizow ali ku ltu rę . M ożna być nieoświeco- 
nym, nieuczonym  w  europe jsk im  sensie człow iekiem , a jed ­
ne k stać na w ysok im  poziomie ku ltu ra ln ym . D zis ie js i prze- 
wódcy ludów  H indostanu, M ala jów , Indochtn itd . są po

WięKszsj części ludźm i w ysok ie j m ia ry  etycznej. Ghandi 
o cale niebo przewyższa swą postawą m ora lną  dyp lom atów  
s tare j Europy. Jeśli zaś weźm iem y pod uwagę tzw . przez 
nas luazi dzikich, to  i  oni — po w n ik liw y m  rozpatrzen iu 
ich życia i obyczajów —  m og liby  nas w ie lu  rzeczy nauczyć.

W ie lokrotn ie  słyszałem  stereotypowe, n iby  dowcipne p y ­
tanie:.. „N ie  bał się pan m ieszkając wśród dz ik ich  ple­
m ion, nie z je d li pana?“ . „ Is to tn ie  —  b rzm ia ła  m oja od­
p o w ie d ź —  żyłem  w  ptiszczach podzw rotn ikow ych wśród tzw . 
dzikusów i zaręczam, że czułem się m iędzy n im i bezpiecz­
n ie j, n ż w  E urop ie “ . Uśmiech, połączony z grym asem  n ie ­
dowierzania, b y ł jedyną odpowiedzią. Zaręczam  za m oich 
„dz ikusów “  — objaśniałem  dale j —  od w ie lu  la t  n ikt nie 
s łysza ł wśród n ich o kradzieży, zabójstw ie, k łam stw ie . To 
ostatn ie jes t uważane za szczególnie hańbiącą w a ^  

Przesadza pan — spotka łem  się z zarzute 
Uie, nie przesadzam — odparłem, proszę się zazna­

jo m ić  z ks iążkam i F ied le ra  o M algaszacb m ad agas karskich, 
ze sprawozdaniam i m is jona rzy o M urzynach Bantu  ze środ­
kow ej A fry k i,  z pam ię tn ikam i a rtys tów  i  podróżników  po 
ra jsk ich  wyspach Polinezji. N ie mówię o ludożercach z M e- 
lanezji ani o łowcach g łów  z Form ozy, lu dy  te  zabrnę ły 
również na ścieżkę bestia lsk ich przesądów i  zwyczajów.*
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Od dawna stanowiła ona najżywszy element w pro­
cesach kulturalnego uczestnictwa. Nikt nie kształ­
c ił się tak chętnie i  tak gorliwie, jak właśne nauczy­
ciele, zwłaszcza nauczyciele szkół powszechnych. 
Pragnienia te nie wygasły i  teraz. Ale i na tym po­
lega tragiczna paradoksalność sytuacji — zaspo­
koić je dzisaj raczej trudnej, niż było dawniej 
i  raczej trudniej, niż innym grupom ludności.

Nędzne uposażenia zmuszają do nadmiernej pra­
cy całodziennej. Nie zostaje czasu i  sił na kształ­
cenie własne. Poczucie pokrzywdzenia nie stwarza 
warunków psychicznych, potrzebnych dla podej­
mowania wysiłków samokształceniowych. Samo­
kształcenie nie daje się robić z nakazu, nie daje się 
prowadzić nawet z decyzji własnej. Rodzi się sa­
mo jako potrzeba żywa, gdy grupa czuje swą przy­
datność, swą społeczną prężność. Odpływ wielu 
wartościowych nauczycieli na stanowiska w innych 
zawodach i napływ elementu niekwalifikowanego 
przyczyniają się również do osłabienia tendencyj 
ku dokształcaniu się dalszemu.

Pozostają oczywiście wyjątki. Mniej lub więcej 
liczne, żyjące samotnie lub zrzeszone w różnych 
typach prac dokształceniowych. Wydaje się, iż nie 
ma dziś ważniejszego i pilniejszego zadania, jak 
otoczenie wszelaką opieką tych właśnie wyjątków. 
Opieką, która by umożliwiła im studia, dodała od­
wagi i zaufania, sprawiła, iż przykład ich mógłby 
powoli promieniować. Ocalić i wzmocnić te tlejące 
tu i  ówdzie ogniska pracy intelektualnej nad so­
bą — oto najważniejsze zadanie, od którego w wiel­
kiej mierze zależeć będzie dalszy poziom warstwy 
nauczycielskiej w Polsce i dalszy poziom naszego 
szkolnictwa.

Wielkie i różnorodne pole pracy otwiera się 
w tym zakresie. W artykule niniejszym zwrócić pra­
gniemy uwagę na jeden tylko fragment, a miano­
wicie na problem studiów uniwersyteckich nauczy­
cieli szkół powszechnych. Nauczycielstwo prowa­
dziło od dawna słuszną walkę o dostęp do szkół 
wyższych. Konserwatywny upór szkół wyższych, 
przywiązujący specjalną wagę do określonego typu 
matury i  nieuznający matury seminarialnej, przez 
długie lata utrudniał wstęp do uczelni wyższych. 
W  ostatnich latach przed wojną poczynano już po­
woli przełamywać te przeszkody, ostatnie zarządze­
nia Ministerstwa Oświaty udostępniły szkoły wyż­

sze ogółowi nauczycielstwa. Ale tu właśnie zaczyna 
się tragedia.

Liczba nauczycieli studiujących na uniwersyte­
tach nie wzrosła. Nic nie zapowiada tego, by w naj­
bliższym czasie miała wzrosnąć, Co więcej, zacho­
dzi nawet zjawisko odwrotne: liczba ta maleje. Nie 
mam danych z innych uniwersytetów, ale dla ilu­
stracji —■ i to jakże jaskrawej — niech wystarczą 
liczby z mego seminarium w Uniwersytecie War­
szawskim. W roku ubiegłym, w roku organizowania 
Uniwersytetu miałem na studiach 38 nauczycieli 
szkół powszechnych. W roku bieżącym pojawiło 
ich się z tamtej grupy tylko trzech. Reszta nie mo­
że kształcić się dalej i musi przerwać studia roz­
poczęte przeważnie jeszcze przed wojną, kontynu­
owane w dobie okupacji. Warunki życia uniemoż­
liw iają im pracę. Również i wśród nowozapisanych 
na Uniwersytet próżno szukalibyśmy nauczycieli 
szkół powszechnych. Stanowią oni nieliczne wyjąt­
ki. Z reguły są to nauczyciele zamieszkali w War­
szawie. Z prowincji, ze wsi nie ma nikogo.

I tu docieramy do sedna sprawy. Zagwaranto­
wane prawo wstępu do uniwersytetu jest prawem 
czysto formalnym. Cóż z tego, iż obowiązuje ono. 
skoro niesposób z niego skorzystać? Wieloletnia 
walka nauczycielstwa o dostęp do szkół wyższych 
zakończyła się zwycięstwem, ale tylko zwycięstw: 
w literze prawa. A przecież rozumiemy już dziś, 
iż demokracja polega nie tylko na równości praw, 
ale i na równości realnych szans życiowych. I nie 
tylko o to chodzi, by mieć prawa, ale i to, by z nich 
móc korzystać!

Nie waham się stwierdzić, iż walka o rzeczyw i­
s ty dostąp nauczycielski szkół powszechnych do 
uniwersytetów jest dziś najważniejszym obowiąz­
kiem do wypełnienia. Musi być, podobnie jak tam­
ta poprzednia walka o prawa, jednako nieustępli­
wa i wytrwała. Związek Nauczycielstwa Polskiego 
zasłużony w tamtej walce musi podjąć tę nową 
z gorliwością i siłą.

Sprawa wymaga współdziałania trzech czynni­
ków. Pierwszym z nich są uniwersytety, które win­
ny przezwyciężyć resztki niechęci do studentów 
tej nowej kategorii. Z wielu względów jest to łat­
wiejsze dziś, niż było dawniej. Między innymi 
i dlatego, iż idea dokształcania powoli ogarnia uni­
wersytety i typ studenta przychodzącego z pracy

W spomnę tu  o łagodnych, bruna tnych lub miedzianoskó- 
ry c h  m ieszkańcach okolic, gdzie ka ryka tu ra ln e  w p ły w y  cy­
w iliz a c ji jeszcze nie doszły, nie zgangrenowały dziewiczej 
p ro s to ty  życia. Z dala od szlaków turys tycznych , od w ie l­
k ic h  lin i i  okrętowych, spotkałem  ludzi, k tó rz y  nie znają 
jeszcze w artośc i pieniądza, zbrodni i  fałszu, w  dyskusji 
n ig d y  nie podnoszą głosu zagniewanego i  zn iec ie rp liw ione­
go, na zgromadzeniach ludowych nie tłoczą się, nie popy­
chają. Po W ypiciu w iększej ilośc i a lkoholu nie rob ią  awan­
tu r, ty lk o  śpiewają i  tańczą wesoło. Z ust jednego z w o­
dzów plem iennych słyszałem  praw a  obyczajowe i  wskaza- 

' u n e , k tó re  rob ią  na każdym  słuchaczu dz iw nie głę- 
/rażenie: „Szanujcie waszych b rac i i  wasze s ios try  

' ich nie zwodząc, zwodzenie to grzech, k tó ry  o tw ie ra
szystk ie  wasze rany. N ie  słuchajcie ty lk o  uszami, ale 

o tw órzcie  wasze oczy, gdy w am  coś m ów ią; co natchniony 
m ów i je s t pełne mądrości. O baw ia jcie się ludzi, k tó rych  
usta są za słodkie ; nie w ierzcie pochlebcom, k tó rz y  p rzy ­
chodzą dać w am  olej wonny, bo to zgubi ducha waszego. 
B ójc ie  się kob ie ty, k tó ra  ma lekką  nogę i ję zyk  le k k i i k tó ­
ra  lub i dyskutować, to  z ła  robota dyskusja z kobietą, to 
ogon, k tó ry  was zawsze uderzy. Serce wodza m usi być

stale o tw a rte  na prośby spraw iedliwe. L,ud jes t ja k  dziecko, 
k tó re  można dobrym i słowam i ugłaskać, a z łym  obchodze­
niem  wzburzyć. N ie popadajcie w  gniew, k tó ry  zaciemnia 
wasze oczy. M ądrość i  dobre serce są na jlepszym  oszcze­
pem, k tó ry  posiada wódz. Wasz dom nie pow inien być po< 
sądzony o chowanie jedzenia, zwłaszcza w  czasie głodu. 
M yślcie zawsze przed rozpoczęciem m owy, waszych słów 
nie możecie cofnąć. P rzy jm u jc ie  cierpienia tak , jakbyście 
p rzy jm o w a li najwyższego wodza. N ie  bójcie się cierpień, 
przecież nie możecie zatrzym ać w ia tru  lub w o łan ia po no­
cy p ta ka  śm ierci. N ie  pokazujcie waszego płaczu. Noc k r y ­
je wszystko, czegoście nie m og li znieść we dnie“ .

S ta ry  wódz, k tó ry  to m ów ił, za licza ł się bezspornie do 
„dz ikusów “ , a jednak b y ł lo  człow iek poczciwy i k u ltu ra ln y .

M im o w ie lu  głosów pesym istycznych i  nadm iernie k ry ­
tycznych, można powiedzieć, że Polacy, w  swej ogrom nej 
większości, są narodem zdolnym  do chłonięcia dóbr k u ltu ­
ra lnych. T rzeba nam  ty lk o  w ięcej nauczycie li i m istrzów , 
k tó rz y  by z ca łym  poświęceniem chcie li użyczyć społeczeń­
s tw u i  jednostkom  swoich w artośc i ku ltu ra lnych . Wówczas 
będziemy m ogli liczyć na własną, wew nętrzną siłę.

D r  A leksander Łe c li G odlewski



330 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I Nr  20

będzie się stawał coraz częstszy. Zapewne w przy­
szłości zasadniczą funkcją szkół wyższych stanie się 
raczej dokształcanie ludzi pracujących w zawodzie, 
niż przygotowywanie do zawodu.

Drugim czynnikiem jest Ministerstwo Oświaty. 
Musi być ustalona zasada udzielania urlopów płat­
nych na studia w uniwersytetach. Urlopy takie 
udzielane były zawsze dla studiów dalszych w róż­
nych typach szkół. Są udzielane i teraz na studia, np. 
w Instytutach Pedagogicznych. Jest sprawą pilną 
i  ważną, aby przydzielono pewien kontyngent ur­
lopów dla tych, którzy chcą studiować w uniwer­
sytetach. Nie podobna bowiem zrozumieć, dlaczego 
urlopy miałyby przysługiwać pewnej liczbie nau­
czycieli wstępujących do Instytutu Pedagogiczne­
go, a nie miałyby być dostępne dla tych, którzy 
wstępują do uniwersytetu. I dlaczego wobec tego 
nauczyciele z prowincji musieliby być z reguły poz­
bawieni możliwości studiów uniwersyteckich, jak to 
jest właśnie dzisiaj, Ta szczególna i wyjątkowa nie­
sprawiedliwość musi być usunięta. Na każdym z uni­
wersytetów winna być ustalona pewna liczba miejsc, 
o które ubiegać mogliby się nauczyciele, wiedząc, 
iż, gdy zostaną przyjęci, uzyskają urlop płatny.

Trzecim czynnikiem jest Z. N. P. Urlop nawet 
płatny nie rozwiązuje dziś wszystkich trudności. 
W  mieście uniwersyteckim trzeba mieszkać. Zapew­
ne gdzieś na prowincji trzeba utrzymywać swą ro­
dzinę. Warunki życia akademickiego nie są takie, 
by zapewniały wszystkim studentom możliwą egzy­
stencję. I tu właśnie otwiera się ważne pole dzia­
łania dla Z. N. P. Jest obowiązkiem Związku po­
móc tym członkom, którzy studiują na uniwersy­
tecie, Związek winien im okazać tę samą pomoc

w kwaterowaniu i  stołówce, jaką okazuje tym nau­
czycielom, którzy studiują w Instytutach Pedagogi­
cznych Z, N. P. I ta nierównomiemość potraktowa­
nia winna być usunięta, podobnie jak nierównomier­
ne obdarzanie urlopami. To samo prawo do urlopów 
i to samo prawo do materialnej opieki Związku po­
winni mieć studenci-nauczyciele uczący się w uni­
wersytetach, jakie mają ich koledzy, studiujący 
w Instytutach Pedagogicznych Z. N. P.

Sprawa wydaje się. prosta. A  jednak jest tak 
tragicznie zaniedbana i tak bolesna. Dlaczego idący 
na uniwersytet nauczyciel nie otrzymuje elementar­
nej opieki od swej organizacji i  dlaczego nie do­
znaje opieki władz. I dlaczego studiujący od lat 
na uniwersytecie nauczyciel nie otrzymuje tej po­
mocy i musi rzucić studia? Czy nie należałoby jak' 
najrychlej zająć się obu tymi kategoriami i umoż­
liwić pierwszej z nich studia normalne, a drugiej 
z nich stworzyć warunki dla pracy kończącej, na 
wzór „Studium dokończeniowego” , organizowanego 
dla ich szczęśliwszych kolegów, którzy studiowali 
w Instytutach, a nie w uniwersytecie.

Nie trzeba chyba dodawać, iż wprowadzenie 
pewnej liczby nauczycieli na uniwersytety miało­
by doniosłe znaczenie nie tylko indywidualne, ale 
i społeczne. I że miałoby znaczenie także i  dla 
uniwersytetu, który nawiązałby łączność z szer­
szym życiem, i dla nauki, zwłaszcza pedagogiki, 
która by nawiązywała łączność z praktyką; ale te 
zasadnicze zagadnienia roli uniwersytetów w życiu 
i  pracy nauczycielskej wymagają osobnego omó­
wienia.

Bogdan S uchodolski

H  i e w v  k w  a  I i I i k o w « n I
Jednym z najważniejszych przejściowo proble­

mów naszego zawodu jest brak kwalifikacji u zna­
cznej liczby czynnych nauczycieli. Na tle niedoma­
gać i dojmujących braków ekonomicznych sprawa 
:a nie występuje tak wyraźnie w naszej prasie 
¡ rozważaniach, jakby na to zasługiwała. „Głos Nau­
czycielski" poświęcał jej m. in. uwagę w nrze 5 
z listopada ub. roku w artykule kol. Ganki „Zysk 
czy strata” , w nrze 5 z 15 marca 46 r. w dwugło­
sie koleż. Darda i kol. Gmurczyka i w nrze 11—12 
w artykule kol. Fabery „Za czy przeciw“ .

Zagadnienie nie traci wciąż na aktualności, dla­
tego spróbuję naświetlić je od jednej jeszcze stro­
ny, bo „stron" tych ma ono dużo. Twierdzę, że 
zbyt radykalny sąd „za czy przeciw” jest zbyt 
uproszczony, ocena może za subiektywna, wycho­
dząca ze zbyt skąpego założenia i  dlatego zuboża­
jącego zagadnienie.

Sprawa nauczycieli niekwałifikowanych ma l i ­
czne aspekty; jej aktualność jest zjawiskiem zwią­
zanym z zespołem procesów przenikających wszy­
stkie dziedziny życia zbiorowego, jest wyrazem 
pewnych, niezupełnie jeszcze uświadomionych, dą­
żeń właściwych naszej epoce, nie tylko określanej 
przez demokrac'ę. a’e i przez szabrowmctwo. Pod­
kreślił to dosadnie autor artykułu „Zysk czy stra­
ta".

Pragnę tu przeniknąć pewien odcinek tej księ­
gowości. by wykazać, ze liczenie zysków i strat 
w tej dziedzinie nie jest proste ani łatwe, choć 
autor artykułu, wydaje mi się, ma najwięcej słusz­
ności.

Nawykowe myślenie utartymi kategoriami sta­
wia nasz postulat w takim mniej więcej schemacie; 
kto ma kwalifikacje, ten jest pełnym (dobrym) na­
uczyciel em, a nie „siłą pomocniczą” . Kto nie ma 
przepisanych kwalifikacji, jest gorszym nauczycie­
lem. Okres nabywania kwalifikacji traktujemy jako 
pewnego rodzaju okres wtajemniczania kandydatów 
do zawodu. Ze stanowiska fachowości zawodowej 
mamy tu oczywiście rację o tyle, że każdy nau­
czyciel musi opanować pewną ilo»ć wiadomości 
teoretycznych i posiadać pewną sprawność prak­
tyczną w swym zawodzie. I dalej: z góry przy­
puszczamy, że nauczyciel kwalifikowany posiada 
koniecznie potrzebną wiedzę ogólną i  fachową oraz 
sprawność zawodową, nauczyciel niekwalifikowany kc 
posiada je w mniejszej mierze lub nie posiada pew2wle 
nej wiedzy i  sprawności wcale. Twierdzenie to jest 
tylko pozornie słuszne, gdyż jest powierzchowne.
W  pewnym przynajmniej stosunku jest więc ono 
niesłuszne. W samym sposobie stawiania sprawy 
należy podejrzewać eksJuzywizm grupowy czv chęć 
zachowania immuniteiu zawodowego, a tym samym
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chęć górowania nad grupą nic mającą prawa przy­
należności do grupy kwalifikowanych. Nie wszystkie 
wyrzekania pod adresem władz na konto niekwali­
fikowanych dyktowane są obiektywizmem. Dosko­
nałym niemal wyrazem tych wyrzekań to pierwszy 
list dwugłosu, który wymieniłem poprzednio. Au­
torka jego wypomina i solidną naukę w seminarium 
nauczycielskim i  swe 25 łat pracy zawodowej, 
i  przeżycia wojenne. Są to argumenty dla autorki 
bardzo istotne i  bardzo osobiste, dlatego mało 
obiektywne.

Można wysnuć przypuszczenie, że wśród wielu 
zarzutów przeciw niekwalifikowanym niewątpliwie 
posiadają największą dynamikę te, które kierowa­
ne są obawą zdystansowania kwalifikowanego, lecz 
¡już steranego wiekiem i  pracą nauczyciela przez 
¡niekwalifikowanego, lecz młodego i dziarskiego, 
¡Wspomniany dwugłos z nru 5 „Głosu Nauczyciel­
skiego“ bież. r. dosadnie ilustruje moje przypusz­
czenie. Kwalifikowany, zagrożony teraz zdystan­
sowaniem przez młodego niekwalifikowanego, 
z uczuciem goryczy i  pewnej niesprawiedliwości 
stwierdza, że nauka nie przychodziła mu łatwo 
ani bezpłatnie, jak to jest obecnie, że w okresie 
praktyki bezpłatnej i kontraktu trzeba było walczyć 
o skibę chleba zawodowego z całym zaparciem się. 
A  teraz szczęśliwcy — zaledwie wypowiedzą ży­
czenie — a już posada wychodzi im naprzeciw 
z wszelkimi ułatwieniami.

Nie jest to jedyny ani być może przeważający 
motyw w ocenie zagadnienia. Są jeszcze inne argu­
menty, Wśród niekwalifikowanych nauczycieli jest 
znaczny odsetek z dużą maturą (wzgl. maturą l i ­
cealną). Normalne wykształcenie nauczyciela szko­
ły  podstawowej opiera się na tej maturze i jej od­
powiedniku w maturze liceum pedagogicznego lub 
seminarium nauczycielskiego. Liceum ogólnokształ­
cące (i gimnazjum) dawały tylko wiedzę ogólną. 
Liceum pedagogiczne zamiast pewnej ilości wiedzy 
ogólnej dawało, wiedzę zawodową zmniejszając za­
kres wiedzy ogólnej na rzecz zawodowej. Jeśli więc 
młody nauczyciel po maturze licealnej opanuje po­
trzebną wiedzę zawodową (pedagogika, psycholo­
gia itp .), to zakres jego wiedzy będzie większy, niż 
nauczyciela kwalifikowanego z maturą liceałno-pe- 
dagogiczną. Wiedza ta pod względem treści będzie 
zarazem bardziej aktualna. Jeśli wnioskowanie to 
jest słuszne, to pewna kategoria nauczycieli niekwa­
lifikowanych przyniesie „zysk“ w księgowości szkol­
nictwa współczesnego, zamiast straty.

Pozostaje kategoria o średnim i  najniższym po­
ziomie wśród niekwalifikowanych. Część spośród 
tych nauczycieli trzyma się zawodu ze względów 
koniunkturalnych. Ci odchodzą od szkoły i odejdą 
prawie wszyscy, jeśli w ciągu przewidzianego cza­
su nie zdobędą kwalifikacji ogólnych jak i zawodo­
wych.

Strata jest tu niewątpliwa, ale przejściowa- 
Wśród tej kategorii jest niewątpliwie odsetek ta­
kich nauczycieli, którzy przyszli do naszego zawo­

du za głosem serca. Stanowią oni już obecnie bar­
dzo wartościowy element kadry nauczycielskiej, 
a w przyszłości staną się również dobrymi wycho­
wawcami, jak ci weterani zawodu nauczycielskiego» 
którzy wyrośli spośród wielkiej liczby niekwalifiko­
wanych przed paru dziesiątkami lat.

To, że praca nauczycielska nie pociąga specjalnie 
warunkami uposażenia, ma złą stronę z powodu od­
pływu wielu sił kwalifikowanych do innych zawo­
dów. Z drugiej strony jednostki mające prawdziwe 
powołane do tego zawodu ne unikają go dla tych 
względów materialnych. Prawo doboru na podsta­
wach ekonomicznych szkodzi oświacie, ale nie szko­
dzi wartościom ideowo-zawodowym grupy nauczy­
cielskiej. Mimo całego znaczenia warunków mate­
rialnych dla naszej pracy godzimy się na to, że 
talent pedagogiczny, zamiłowanie do zawodu są 
głównymi gwarancjami jego wartości. Po uzyskaniu 
kwalifikacji dzisiejsi niekwalifikowani przestaną być 
siłami pomocniczymi, groźba konkurencji dla kwa­
lifikowanych przestanie być, tak jak obecnie, aktual­
na, Na razie niekwalifikowani, młodzi i  dziarscy, 
pracowici i  inteligentni mogą grozić konkurencją 

starym, zmożonym życiem, latami okupacji, zubożałym 
duchowo wskutek dłuższego zaniedbania pracy umy­
słowej, Jest to moment podświadomego wyczuwa­
nia, ale dla rezultatów postawy istotny.

Nauczyciel, który zdobył kwalifikacje zawodowe 
15, 20 czy 25 lat temu, o ile poprzestał na samym 
dyplomie szkoły średniej, nie może dorównać pod 
względem orientacji umysłowej młodemu adeptowi 
zawodu nauczycielskiego. A  wiadomo, że warunki 
bytu podczas wojny i po wojnie tylko nielicznym 
starszym nauczycielom pozwalały na dokształcanie 
się w zakresie zagadnień aktualnych i postępu wie­
dzy. Problemy nurtujące świat przedwojenny i współ­
czesny nie znajdowały odbicia w programach szkol­
nych dla dzisiejszych kwalifikowanych nauczycieli 
Nauczyciel zmuszony uczyć się d z i ś, i do tego 
młody, musi posiąść doskonalsze pensum wiedzy, 
bo znacznie współcześniejsze, niż tamten. Wielu 
spośród kwalifikowanych nauczycieli staje dziś bez­
radnie wobec licznych punktów i zagadnień nowego 
programu szkolnego. Konferencjom rejonowym słu­
sznie nadaje się charakter samokształceniowy.

Można by ryzykować dość paradoksalne twier­
dzenie, że nauczyciel niekwalifikowany ma większe 
szanse i możliwości stykania sę ze współczesną my­
ślą naukową i zagadnieniami nurtującymi ludzkość, 
niż stary nauczyciel kwalifikowany. Młody nauczy­
ciel w oparciu o te wartości ma możność budowania, 
światopoglądu bardziej współczesnego, odpowiada­
jącego „duchowi czasu", niż jego starszy kolega.

Jeśli czynniki doboru i eliminacji nauczycieli 
niekwalifikowanych oparte są na wskazaniach i kry­
teriach. odpowiadających ideologii zawodu, to pro­
blem niekwalifikowanych nie jest groźny dla szkoły 
i  oświaty w Nowej Polsce. Dodajmy że wszystkie 
zawody rekrutują niekwalifikowanych pracowników 
i szkoła przed tą koniecznością nie obroni - się. 
Szkolnictwo na tle ogólnego życia społecznego nie

Czy szkoła Twoja prenumeruje z funduszów przeznaczonych, na bibliotekę, 
szkolną komplet pism dziecięcych; « I s k i e r k i «Płomyczek» i  «Płom yk»?
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•tanowi wyjątku. W ielu spośród kwalifikowanych ' 
nauczycieli, odnoszących się do kolegów z matura­
mi i poniżej matury z poczuciem elitaryzmu zawo­
dowego, za lat niewiele dozna miłego rozczarowa­
nia. Wśród niekwalifikowanych znajdują się przy­
szłe gwiazdy naszego zawodu. Jeśli do szkoły przy­
wiodło ich zamiłowanie do pracy wychowawczej,
$, nie odstraszyły od niej chroniczne trudności, to 
zasługują na uznanie.

Ci, którzy w nauczycielstwie znaleźli chwilową 
przystań życiową, opuszczą tę przystań w ciągu naj­
bliższych lat.

Wobec problemu tu naszkicowanego zająć mu­
simy stanowisko pozytywne i krytyczne nie tylko 
w stosunku do młodych i niekwalifikowanych, ale 
i w stosunku do siebie — starych i kwalifikowanych. 
Tylko takie stanowisko jest wyjściem do działania 
wychowawczego w tej dziedzinie. Młode, niekwali- 
fikowane talenty pedagogiczne powinny kształtować 
się w ramach szczerego rozumienia i ich potrzeb 
ideowo-zawodowych. Od sposobu i treści tego przy­
sposobienia zależy znaczenie i  siła naszej organi­
zacji na. dalszą przyszłość.

A- Rudimt

Do członkiń Z N P
W ielokrotn ie ns łamach „Głosu Nauczycielskiego“  czy­

ta liśm y i  czytamy glosy koleżanek i  kolegów domaga­
jące się większego udziału naszych koleżanek w pracach 
organizacyjnych, pedagogicznych i  społecznych, jakie  
prowadzi Zarząd Główny, Oddziały Okręgowe, Powiato­
we i Ogniska Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego.

W związku z tym  Zarząd G łówny wskazywał na kon­
ferencjach i zjazdach nauczycielskich na konieczność jak  
największego uaktywnienia członkiń Z.N.F. w  pracach 
społecznych Związku oraz proponował powoływanie ich 
do władz Centralnych, Okręgowych i  Powiatowych Z.N.P 
Rola bowiem jaką nauczycielki polskie odegrały w roz­
w oju pracy Związku w ubiegłych latach, jest powszech­
nie znana, a przez ogół kolegów doceniana i uznawana. 
Na tle  jednak stosunków powojennych występuje prze­
obrażenie polityczne, społeczne, ku ltura lne, w  stosunku 
do których muszą zająć czynną i świadomą postawę ko­
biety biorące udział w  ruchu zawodowym tak ważnej 
grupy społecznej, jaką jest grupa nauczycielska.

Stąd konieczność przepracowania i uświadamiania so­
bie najważniejszych problemów współczesnego życia sta­
je zarówno przed kolegami, ja k  w równej mierze i przed 
koleżankami jeżeli szkoła polska ma być ściśle związana 
z życiem społeczeństwa, jego potrzebami i dążeniami. D la­
tego koleżanki w inny rozwinąć jak  największą in ic ja ty ­
wę w  pracach różnych komórek organizacyjnych Z.N.P. 
wykorzystując w  pełni przysługujące im  czynne i  bierne 
prawo wyborcze. Za jedną z najważnieszych komórek 
organizacyjnych Z.N.P. należy uważać dział samopomocy 
koleżeńskiej, k tó ry  w inien być otoczony specjalną opie­
ką koleżanek, ponieważ one mogą pracy na tym  terenie 
ofiarować zaradność kobiecą i  energię, skierowaną do 
rozbudowy akc ji samopomocy koleżeńskiej

Drugą form ą samopomocy koleżeńskiej są spółdzielnie 
koleżeńskie dotąd prawie całkowicie pozbawione czynne­
go współudziału koleżanek, ograniczających się przeważ­
nie do biernego uczestnictwa w charakterze członków, 
podczas gdy pow inny wchodzić do w ładz spółdzielni 
naucz., do zarządów i  rad nadzorczych, by wnosić do 
nich in ic ja tyw ę, zmysł gospodarczości. i  rządności oraz 
oszczędności, a nade wszystko sumienność i  rzetelność 
w pracy.
Koleżanki zainteresowane tą dziedziną pracy w inny  roz­

ważyć, ja k  w ie lk ie  znaczenie ma spółdzielczość jako fo r­
ma organizowania życia rodzin nauczycielskich, przeży­
wających obecnie tak ciężki pod względem ekonomicz­
nym okres bytowania.

W rodzinach nauczycielskich matka pełn i zazwyczaj 
obowiązki pracowniczki zawodowej —  nauczycielki —  
rtąd fo rm y organizacji spółdzielczych, jako przybudówek 
do gospodarstw rodzinnych, mogą najskuteczniej dopo­

móc w  rozw iązywaniu trudności codziennego życia. Spra­
wa pomocnic domowych należy —  ja k  się zdaje — tak 
u nas, ja k  na całym świecie, do przeszłości, z czego mu­
simy zdawać sobie sprawę.

Zastępujące gdzie indzie^ funkcje  pomocy domowej 
urządzania techniczne są, biorąc ogólną przeciętną, u nas 
dopiero w  zaczątkach. A  przecież rodzina nauczycielska, 
tak samo ja k  samotny nauczyciel czy nauczycielka, mu­
szą żyć. t j.  mieszkać ubierać :ę : odżywiać na tak im  po­
ziomie, jakiego wymaga ich wytężona praca zawodowa. 
W związku ze swym i funkcjam i pracownika zawodowe­
go, kobieta - nauczycielka dźwiga zazwyczaj na barkach 
ciężar podwójnych obowiązków w  porównaniu z męż­
czyzną - nauczycielem, bo obowiązki gospodyni domu 
i m atki rodziny wraz z obowiązkami pracownika zawo­
dowego. W obecnej, najcięższej dla nauczycielstwa pol­
skiego dobie pod względem ekonomicznym, kobieta-na- 
uczycielka ugina się pod brzemieniem w ielorakich obo­
wiązków. Z tych też względów bardzo często trac i przed­
wcześnie swe s iły  fizyczne i  nerwowe, sprawność w  pracy 
umysłowej, zainteresowanie szerszymi sprawami k u ltu ­
ra lno- społecznymi. Zbyteczne powtarzać, że w  te j cięż­
k ie j walce o przetrwanie rodzin nauczycielskich możemy 
liczyć głównie i  przede wszystkim  na własne siły, jeżeli 
n ie chcemy się ograniczyć ty lko  do skarg, u tyskiwań i  la ­
mentu. Ocalić nas może wyłącznie energiczna in ic ja ty ­
wa i wzięcie w  swoje ręce akcji organizowania szeregu 
placówek spółdzielczych, stanowiących pomoc dla gospo­
darstwa, ja k  stołówek, pra ln i, szwalni, cerowalni b ie lizny 
i odzieży itp . Te fo rm y spółdzielczości w inny  rozw ijać 
się w  miastach i miasteczkach w  ścisłym porozumieniu 
ze spółdzielniami przetwórczymi, organizowanym i przez 
koleżanki pracujące na wsiach.

Oprócz wym ienionych powyżej fo rm  pracy z zakresu 
samopomocy koleżeńskiej należałoby przepracować za­
gadnienia, jak ich  wymaga praca nauczycielstwa w  śro­
dowiskach robotniczych i  chłopskich, zagadnienia współ­
życia koleżeńskiego na terenie św ietlic  i  k lubów  nauczy­
cielskich, organizowanie wczasów, wycieczek, rozryw ek 
towarzyskich organizacji czytelnictwa i samokształcenia 
w  zespołach nauczycielskich, a w  zw iązku z tym  zagad­
nienia h ig ieny i  życia nauczycielstwa itp.

Doceniając ogromne znaczenie wynalazków i  postępu 
w iedzy stosowanej, pozwalającej na wzmożenie produk­
c ji dóbr materialnych, m usimy jako nauczycielki polskie 
otoczyć ochboną i  te bezcenne, choć n iewym ierne dobra 
ludzkości, jak ie  stanowią: uczynność, dobroć, bezintere­
sowność, prawość i  rzetelność wraz ze szczerym, nie- 
zakłamanym stosunkiem człowieka do człowieka.

Upowszechnianie w ia ry  w  siłę i  znaczenie ideałów mo­
ralnych może nadać życiu człowieka współczesnego po­
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szukiwaną przez nas wszystkich godność i  znaczenie, 
trw a łe  bezpieczem tw o i  poczucie radości, jako  źródło 
swobody i  twórczości.

Do form ułowania i  upowszechnienia zasad k u ltu ry , 
Współżycia i  współpracy grup i  zespołów w  dzisiejszej do­
bie najbardziej powołane są zespoły tych kobiet, które  
przez lata straszliwej w o jny potraf ły  opierać się z całą 
mocą i  niezłomną energią potędze niemieckiego impe­
ria lizm u  i  jego b ru ta lne j przewadze pracując niestrudze­

nie na placówkach tajnego nauczania, nad utrzym aniem  
polskości w  duszach młodego pokolenia.

Stąd też i  dziś można żyw ić niezachwianą w iarę, ża 
gdy obecnie przed nauczycielstwem polskim  stają nowe 
zadania, zadaniom tym  sprostają w  pełni kadry  nauczy­
cielek polskich dla rozwoju i  zbogacenia treści prac 
i  działalności Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego.

D r W ładysława Hoszowska

O d ro d z o n y  TUR na sz lakach  now e! d z ia ła ln o ś c i
Jednym z istotnych i  dodatnich zjawisk w dzi- 

eiejszym życiu społeczno-kulturalnym Polski jest 
bez wątpienia działalność Towarzystwa Uniwersy­
tetu Robotniczego, starej organizacji robotniczo- 
oświatowej, odrodzonej po okresie okupacji. Przed 
T. 39 skupiała ona dążenia i wysiłki P.P.S. na fron­
cie oświaty w Polsce. Dziś obejmuje T.U.R. swoją 
działalnością całą klasę robotniczą bez względu 
na przynależność członków do jednej z dwóch partii 
robotniczych w Polsce.

Nas, nauczycieli i pracowników społeczno-oświa- 
towych, łączą z T.U.R-em liczne węzły nie tylko na­
tury ideowo-programowej. T.U.R. bowiem pragnie 
być „silną organizacją oświatową świata pracy 
z oświatą państwową związaną, ale od niej nieza­
leżną, bo śmiałością swej myśli pedagogicznej i sze­
rokością horyzontów społecznych jej przewodzącą".

Z.N.P. widzi w tych założeniach postulaty, któ­
rym służy od paru dziesiątków lat. Warto tu pod­
kreślić jeszcze jeden moment naszej sympatii dla 
T.U.R-u: w bieżącym roku T.U.R. podjął wydawanie 
miesięcznika „Wiedza i Życie", którego istnienie 
przed wojną związane było z naszą organizacją. 
Tysiące nauczycieli znajdowało w „Wiedzy i Życiu 
doskonalą pomoc w samokształceniu. Problemy spo­
łeczne, kulturalne i naukowe propagowane na ła­
mach „Wiedzy i  Życia" nadal będą witane w na­
szych szeregach ze szczerym uznaniem.

Niemożliwym jest scharakteryzowanie w krótkim 
artykule kronikarskim działalności T.U.R-u. Pod­
kreślić należy działanie licznych systemów struktu­
ralnych oświaty T.U.R-u. Obok bowiem normalnego 
systemu szkolnego, kształcącego w zakresie szkoły 
średniej ogólnokształcącej oraz zawodowej, znaj­
dujemy tu placówki o programie artystyczno-kultu- 
rałnym jak: zespoły teatralne, muzyczne, śpiewacze, 
zespoły samokształceniowe oparte o własne porad­
nie i  programy, wydawnictwa, biblioteki i czytelnie. 
Istnieje obok tego system uniwersytetów niedziel­
nych i powszechnych, uzupełniany akcją odczytową, 
imprezami hrtystyczno-kulturalnymi i obejmujący 
liczne gromady słuchaczy uczestników, nie objętych 
akcją systematycznego kształcenia. A są jeszcze 
dziedziny pracy oświatowej TU R .-u, jak: akcja 
świetlicowa, sportowa, wycieczkowa, robotniczych 
domów kultury.

Organizatorzy pracy T.U.R-owej zdają sobie 
»prawę z możliwości jej rozwoju i doceniają obiek­
tywne warunki rozwoju i demokratyzowania oświa­
ty  wśród warstw pracowniczych. Zbyt liczne na po- 
*ó r formy pracy znajdują usprawiedliwienie w za­
sadniczym postulacie kierowników T.U.R-u, jakim

jest jak najintensywniejsze nasilenie warstw pra­
cowniczych kulturą umysłową, społeczną i artystycz­
ną. Organizowanie i prowadzenie różnorodnych in­
stytucji ksztalceniowo-naukowych i  wychowawczych, 
odczytów, poprzez uniwersytety niedzielne i po­
wszechne, szkolnictwo średnie — również zróżnico­
wane — aż do szkół wyższych dla pracujących za­
wodowo, wymaga wielkiego i sprawnego aparatu. 
Planowanie, organizowanie, nadzór i rozwijanie tej 
akcji pochłania ogrom energii i środków. W czasach 
posuchy na ludzi pracy a umiejętnej jej organizacji 
rozmach T.U.R-u jest godzien podziwu.

Działalność ta ma cechy wszechstronności nie ty l­
ko od strony organizacyjno-programowej, ale i od 
terytorialnej. T.U.R. obejmuje bowiem swą działal­
nością nie tylko całą Polskę, ale i polską emigra­
cję europejską. Jest to działalność istotnie masowa 
i zupełna. Jeśli T.U.R. posługiwać się będzie coraz 
doskonalszymi metodami pracy, to realizacja za­
mierzeń ideowo-programowych T.U.R-u nie będzie 
daleko odbiegać od postulatów.

Przy analizowaniu tak wszechstronnej działalno­
ści TUR-owej, pobieżnie tu nakreślonej, nasuwa* 
się pytanie: dlaczego T.U.R. mógł w stosunkowo 
krótkim czasie, po ogromnych stratach, zadanych 
pzez okupanta, nie tylko postawić na nogi , swoją 
pracę oraz ośrodki dyspozycyjne, znacznie liczniej­
sze w stosunku do stanu sprzed roku 39, ale zasięg 
pracy znacznie rozszerzyć, pogłębić program i uspra­
wnić ośrodki dyspozycji?

W dalszym ciągu fakt ten można wytłumaczyć 
tym, że T.U.R. znajduie mocne oparcie moralne 
i  finansowe w dwu partiach robotniczych i w Komi­
sji Centralnej Związków Zawodowych. Ale ni© 
mniej ważnym jest moment wniesienia z przeszło­
ści bogatego plonu doświadczeń w pracy oświatowej 
przez działaczy T U.R-u. Jednostki kierownicze 
T.UR-n przedwojennego wniosły do odrodzonej 
organizacji nie tylko entuzjazm pracy, ale i zasób 
solidnego doświadczenia.

A w tak rozbudowanej pracy potrzebni są nie 
tylko wykonawcy programów, ale również teorety- 
cy-naukowcy: socjologowie, pedagogowie, psycholo­
gowie. którzy by wzięli na warsztaty pracy surowy 
materiał dostarczany przez setki placówek T U R-u« 
Oparcie programów i metod pracy w poszczególnych 
środowiskach o rzetelną wiedzę gwarantuje dalsze 
doskonalenie tych progamów i metod pracy. Znajo­
mość tych problemów może być przydatna i na in­
nych odcinkach życia społecznego.

Oświata i wiedza jako narzędzie-tworzywo świa­
topoglądu naukowego, oparte na autonomicznych
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kryteriach naukowych, wpływać mogą skutecznie na 
jednostki i gromady ludzkie zgodnie z ich założe­
niami.

Podkreślamy tu znamienny moment światopo- 
głądowości wiedzy i oświaty T. U. R.-owej, bardzo 
silnie akcentowanych w ideologii oświatowej tej or­
ganizacji. Ten punkt widzenia leży wyraźnie u pod­
staw poważnie traktowanej działalności T. U. R.-u. 
Stąd tym więcej wynosimy przekonanie, że wielo­
stronna akcja T. U. R.-u wniesie sporo wartości do 
naukowego dorobku nie tylko w zakresie metodyki 
i pedagogiki, ale również w zakresie socjologii 
t  ształcenia i wychowania młodzieży i dorosłych.

Poza naszą organizacją zawodową żadna inna 
nie jest tak gruntownie zainteresowana zagadnienia­

mi podejmowanymi przez T. U. R, Sami, jako nau­
czyciele, bierzemy udział w akcji T. U. R.-u i każde 
osiągnięcie pozytywne w dziedzinie oświaty T.U.R.-o­
wej spotyka się z naszym szczerym zadowoleniem. 
Pragniemy też w miarę naszych możliwości dawać 
temu wyraz na łamach naszych czasopism związko­
wych. W T.U.R.-ze widzimy wielkiego i świadome­
go sojusznika zawodu nauczycielskiego, torującego 
obok nas pionierskie drogi ku lepszej przyszłości, 
T.U.R. bowiem, jak widać, coraz wyraźniej wykry- 
staiizowuje się jako największa oświaiowo-kultural- 
na, najbardziej postępowa i o najszerszym zasięgu 
masowym organizacja“ .

f .  m .

d w ia t^w a Ko/iterencia Zaw odu Nauczycielskiego
W  drńaoh 17 —  30 s ie rpn ia  odbyła  się w  Stanach Z je d ­

noczonych Ś w ia tow a K on fe ren c ja  Zaw odu Nauczycie l­
skiego zorganizowana staran iem  A m erykańskiego Z w iąz­
ku W ychow ania (N a tiona l Education Association of the 
United States). W k o n fe re n c ji w z ię li udz ia ł p rzedstaw i­
ciele o rgan izac ji zaw odowych nauczycie lskich z 30 k ra ­

jó w . W  rezu ltac ie  dw utygodn iow ych  obrad powzięto sze­
reg uchw a ł dotyczących w spó łp racy m iędzynarodow ej na 
po lu w ychow an ia  oraz uchw alono powołać do życia no­
wą O rganizację Ś w iatow ą Zawo-du Nauczycie lskiego 
(W orld  O rgan isa tion  o f the Teaching Profession).

T ło  z jak iego w yros ła  potrzeba zw o łan ia  tego rodza ju  
kon fe ren c ji oraz je j przebieg i  uchw a ły  m a ją  doniosłe 
znaczenie zarówno dla  podn iesien ia p restiżu  zawodu nau­
czycielskiego w  całym  świecie, ja k  rów n ież w  zakresie 
w ychow ania m łodzieży i  dorosłych w  duchu w spó łp racy 
m iędzynarodow ej. W ydaje nam  się w ięc rzeczą ważną 
szczegółowe om ów ienie te j im prezy m iędzynarodow ej 
oraz zastanow ienie się nad tym , czy udz ia ł P o lsk i w  tych 
pracach jes t potrzebny.

JA K  Z R O D Z IŁ  S IĘ  P O M YSŁ KO NFERENCJI?

W czasie d rug ie j w o jny  św ia tow e j w ie le  m yślano w 
k ra ja c h  sojuszniczych nad tym , ja k  zapobiec następnej 
m asakrze ludzkości i  ja k  w ypracow ać m etody zapobieże­
n ia  now ej, jeszcze strasznie jszej w o jn ie  św ia tow e j. W y­
chowawcy n ie  pozostali na uboczu i  ju ż  w  ro ku  1940 w  
(Londynie s k u p ili się w  m iędzynarodow ej in s ty tu c ji, zwa­
ne j London In te rn a tio n a l Assem bly i  og łos ili p ie rw szy 
ra p o rt o ro l i w ychow ania  w  zabezpieczeniu poko ju  do­
m agając się osobnej m iędzynarodow ej in s ty tu c ji w ycho- 

.w ania , pom ocy narodom  zniszczonym  przez w o jnę  i w p ro ­
wadzenia k o n tro li nad w ychow aniem  narodów  osi.

Z  te j p ra c y . p ion ie rsk ie j w y ro s ły  w kró tce  nowe in s ty ­
tuc je , ja k  Sojusznicza K on fe renc ja  M in is tró w  O św ia ty  
w  Lo nd yn ie  i szereg in s ty tu c ji am erykańskich, k tó re  da­
le j p ro w a d z iły  prace przygotow awcze w  tym  k ie ru n ku , 
ta k  że K on fe ren c ja  O św ia tow a w  San Francisco zastała 
s fe ry  w ychow aw ców  lep ie j przygotow ane do obrony ro l i  
w ychow ania  w  in s ty tu c ja ch  poko jow ych , n iż  to m ia ło  
m iejsce w  L idze  N arodów , gdzie w y ra z  „w ych ow a n ie “  
skreślono z p ro je k tu  L ig i.

Szczególną ro lę  w  te j a k c ji m ob ilizow an ia  w ychow aw ­
ców  i  uśw iadom ienia o p in ii pub liczne j w  Stanach Z je d ­
noczonych A m e ry k i Północnej odegra ł A m eryka ńsk i 
Z w iązek  W ychow aw ców  tzw . N a tion a l Education Asso­
cia tion . Jest to  n a js iln ie jszy  zw iązek nauczyc ie lsk i A m e­
ry k i,  skup ia jący  ponad 350.000 członków , posiadający 
p iękną  tra d yc ję  i  bogatą akcję  wydaw niczą. N.E.A. n ie  
b ra ł przed w o jną  św ia tow ą żywego udz ia łu  w  próbach 
porozum ien ia  m iędzynarodowego, na tom iast w  d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j w z ią ł się energicznie do pracy. Zorga­
nizowano szereg k o n fe re n c ji, poruszono op in ię  nauczy­
c ie li i  szerokie j pub liczności szeregiem  doskonałych b ro ­

szur i  w  San Francisco dopilnow ano, aby delegacja ame­
rykańska  zgodziła się na w prow adzen ie  w ychow an ia  do 
p rogram u p racy i  k o n s ty tu c ji O rgan izac ji N a rodów  Z je d ­
noczonych. S tanow isko N.E.A., a zwłaszcza ruch liw ość  
i  pośw ięcenie h r. K e iau ve ra , k tó ry  zm a rł w  r. 1946 z 
przepracow ania  i  d r  C a rr ‘a w ie le  w p ły n ę ły  na tem po 
p rac p rzygo tow u jących  pow o łan ie UNESCO, czy li m ię ­
dzynarodow ej agencji w ychow an ia  i  zb liżen ia  k u ltu ra l­
nego. W m iesiącu lis topadzie delegaci k ilku d z ie s ię c iu  
k ra jó w  pow o ła ją  do życia o f ic ja ln ie  UNESCO o tw ie ra ją c  
w  ten sposób now y rozdzia ł w  p racy nad zb liżen iem  na­
rodów  w  dziedzinie ośw ia ty, w iedzy  i  k u ltu ry .

Jednakże coraz m ocn ie j s ta je  się w idoczne, że pow o­
łan ie  agencji m iędzynarodow ych n ie  jes t końcem  a ty lk o  
początkiem  w ys iłków , ja k ie  nada l muszą być pode jm o­
wane, zarówno w  poszczególnych k ra ja c h  ja k  i  w  sze­
regach odpow iedn ich  zawodów. B an kruc tw o  w ie lu  in s ty ­
tu c ji L ig i N arodów  oraz stosunkow o słaba aktyw ność 
tzw. In s ty tu tu  W spółpracy In te le k tu a ln e j, powołanego 
po tam te j w o jn ie , w y n ik a ły  z obojętności zawodu nau­
czycielskiego. D latego też dz is ia j kw estia , w  ja k im  stop­
n iu  s ilna1 i  sprężysta organ izacja  m iędzynarodow a nau­
czycie lska poprze prace UNESCO i  w  ja k im  stopn iu  nau­
czyciele całego św ia ta  w prow adzą w  czyn m etody w y ­
chowania w  duchu zb liżen ia m iędzynarodowego przesą­
dzi o powodzeniu ceiej akc ji.

S łusznie w ięc N .E.A. p o d ją ł in ic ja ty w ę  zw o łan ia  ko n ­
fe re n c ji poświęconej tym  k lu czow ym  zagadnieniom . N ie­
ła tw a  to by ła  sprawa. Przede w szys tk im  is tn ia ły  ju z  
słabe i  m a rtw e  organizacje nauczycie lskie  m iędzynarodo­
we i  należało przypuszczać, że będą się boczyć na wszel­
k ie  nowe in ic ja ty w y . N ie  należy też zapom inać, że w  
A m eryce izo lac jon izm  jest nada l s iln y  i  trzeba by ło  prze­
łam ać postawę mas nauczycie lsk ich  w  k ie ru n k u  za in te ­
resowania się losam i o św ia ty  na ca łym  świecie. B lisko  
ro k  t rw a ły  p rzygo tow an ia  do k o n fe re n c ji, na k tó rą  za­
proszono w szystk ie  organ izacje  narodowe o fia ro w u ją c  
gościnę w  A m eryce  i  p o k ry c ie  wseeik iech kosztów  po­
b y tu  od c h w ili w y lądow an ia  na z iem i am erykańsk ie j.

UC ZESTNICY ZJA ZD U

Na zjazd p rz y b y li p rzedstaw ic ie le  o rg an izac ji nauczy ł 
c ie lsk ich  30 narodów . Szczególnie cennym  by ło  ucze­
s tn ic tw o  A m erykanów , k tó rz y  s ta n o w ili na js iln ie jszą  
organ izację  nauczycielską św iata oraz A n g likó w , k tó rz y  
skup ia ją  oko ło 150.000 nauczycie li. Delegaci chińscy re ­
p rezen tow a li n iepom ie rn ie  słabsze zw iązk i, m im o że idh’ 
na ród  je s t na jliczebn ie jszy na świecie. N a jt łu m n ie j sta­
w i l i  się delegaci k ra jó w  A m e ry k i P o łudn iow e j, ze św ia ta  
s łow iańskiego reprezentow ana by ła  ty lk o  Polską i  Cze­
chosłowacja, p rz y  czym  delegaci po lscy z k ra ju  n ies te ty  
n ie  p rz y b y li.

N ie  na leży je dn ak  zam ykać oczu, że w  ty m  gron ie  
b ra k  b y ło  w ie lu . Szczególnie sm u tnym  c ien iem  kładła
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się  aa ob rady  nieobecność na uczyc ie li ZSRR i  F ra n c ji. 
L ic z n ie  reprezentow ane b y ły  k ra je  ne u tra ln e  o w ie lk ic h  
tra d yc ja ch  w ychow aw czych , ja k  S zw a jca ria  i  Szwecja, 
n a  szczęście n ie  p rz y b y li H iszpan ie lu b  P ortuga lczycy, co 
b y  napewno w p row a dz iło  ko n tro w e rs je . Z  k ra jó w , lu d ­
nościowo na jw iększych , zab ra k ło  In d ii,  ale zda je isię, że 
organ izac je  nauczycie lsk ie  w  ty m  k ra ju  są słabo zorga­
nizowane. Z  W spólno ty B ry ty js k ie j p rz y b y li na tom iast 
nauczycie le  z  Kanady, P o łudn iow e j A f ry k i,  I r la n d i i 
i  Północnej Ir la n d ii,  a naw e t m a leńka  Szkocja b y ła  
od rębn ie  reprezentowana.

ID E A L N E  P O M IE S Z C Z E N IA  ZJAZDO W E
U czestn ików  z jazdu umieszczono w  p ię k n y m  ho te lu  

k lu b o w y m  w  górzyste j oko licy , z  da la  od N ew  Y o rku , 
a  w  po b liżu  n iew ie lk ieg o  m iasteczka. ■Wspaniałe zakw a­
te ro w a n ie  i  w a ru n k i ob rad  u ła tw iły  pracę zjazdu, ale 
też s ta ły  się przedm io tem  sporu. M ia no w ic ie  N .E.A. uzy­
ska ło  pom ieszczenie na  zjazd, ta k  ja k  to się ro b i często 
w  Am eryce, bezp ła tn ie  od w ie lk ieg o  przem ysłu, od tzw. 
In te rn a tio n a l Business Machi-ne C o rp o ra tio n  Chociaż 
n ie  pociągnęło to  za sobą żadnych zobow iązań rek lam o­
w ych , to  jednak  Federacja  A m erykańska  N auczyc ie li 
(A m erican  F edera tion  o f Teachers), s łaba liczebnie, lecz 
bo jow a, lew icow a in s ty tu c ja  zaa takow ała  N.E.A. o to, 
m o ty w y  je dn ak  tk w iły  raczej w  lo k a ln y m  w spółzawod­
n ic tw ie  ty c h  d w u  zw iązków , n iż  w  ja k ic h  przesłankach 
m iędzynarodow ych. T rzeba przyznać, że n ie  by ło  też w i­
dać żadnego nacisku , aby w  ja k ik o lw ie k  sposób w yzy ­
skać rek lam ow o gościnę.

P od względem  techn icznym  z jazd b y ł zorgan izow any 
w zorow o. B iu ro  z jazdu  fu n kc jo n o w a ło  ta k  Sprawnie, że 
na w e t p ryw a tn e  m em oranda i  w n io sk i b y ły  w  2—3 go­
dz in y  pow ie lane  i  rozdaw ane delegatom ; uch w a ły  pod­
k o m is ji i  k o m is ji pow ie lano b łyskaw iczn ie , ta k  że n ieraz 
p rzed  opuszczeniem zebran ia dostawało się m a te ria ł 
u ch w a lo n y  w  gotow ej fo rm ie , ważnie jsze m a te ria ły  po­
w ie la no  k ilk a k ro tn ie , zależnie od przeredagowań. Po raz 
p ie rw szy  na zjeździe w yp róbow ano now y system  apara­
tó w  na kon fe ren c je  w ie lo języczne. M ianow ic ie  każdy z 
de legatów  i  obserw atorów  o trz y m y w a ł m a leń k i aparac ik  
do noszenia na p ie rs i i  s łuchaw k i. B y ł to aparacik^ ra d io ­
w y  odbiorczy, um o ż liw ia ją cy  , słuchanie, albo głównego 
m ów cy w  p ro m ie n iu , pó ł m ili,  albo też k tó reg oko lw iek  
z tłum aczy, jacy  jednocześnie t łu m a c z y li p rzem ów ien ia  
w  k i lk u  językach. K ażdy  n ie  ty lk o  szukał, p rzesuw ając 

ga łkę języka, ja k i m u  się podoba, ale rów nież m ógł 
w yregu low ać siłę od b io ru  i . to,' albo siedząc na obradach, 
albo wychodząc do ogrodu, do b iu ra  itp . System  ̂ ten. 
n ies łychan ie  usp raw n ia  ob rady w ie lo języczne, e lim in u je  
przeszkody, gdyż tłum acze siedzą w  celach i  n ie  przesz­
kadza ją , n ie  tra c i się czasu na w ys łuch iw a n ie  m ów  w  
obcych językach, bo tłum acz, na w e t je że li n ie  m ia ł te k ­
s tu  pod ręką, to p rze k ła da ł p rzem ów ien ie  w prost, czy li 
m ia ło  się zdan ie1 po zdan iu  z opóźnieniem  sekundowym .

O TW A R C IE  ZJA ZD U

Po ■ p o w ita n iu  z jazdu przez d r  Givensa, sekretarza 
N .E.A. i  odczytan iu  depesz p o w ita ln y c h  od Prezydenta 
T rum ana, G uberna to ra  stanu N ew  Y o rk , Deweya i  k i lk u  
m iędzynarodow ych in s ty tu c ji w ychow aw czych, nas tąp iły  
p rzem ów ien ia  p o w ita ln e  delegatów, w  granicach 10 m i­
n u t czasu. Delegat po lsk i, p rze m aw ia ł po angielsku, z ro ­
b i ł  duże w rażen ie  na zebranych, czego dowodem  by ła  
s ilna  reakc ja  w  prasie. W  p rzem ów ien iu  sw ym  po łoży ł 
nacisk na dw a p u n k ty : konieczność zapobieżenia now e j 
w o jn ie , k tó ra  by ła b y  grobem  na rod u  polskiego, w yn isz­
czonego bezprzyk ładn ie  przez N iem ców  w  os ta tn ie j w o j­
n ie  i  pom ocy w  odbudow ie system u wychowawczego.

N a ogół w  p rzem ów ien iach p rz e w ija ła  się ta  sama n u ta ; 
¿e w ychow an ie  może w a ln ie  dopomóc w  u trw a le n iu  i  za­
bezpieczeniu poko ju , o ile  nauczycie le  całego św ia ta  
wezm ą żyw y 1 szczery udz ia ł w  te j a k c ji budzenia i  roz ­
w ija n ia  w spó łp racy m iędzy narodam i. P rzem ów ien ia  b y ły  
żywe, ba rw n ie  odzw iec iad la ły  m yślen ie  i  tem peram ent 
różnych  narodów , a ogran iczen ie czasu w p łynę ło  doda t­
n io  na w artość tych  przem ów ień.

G ŁÓ W NE T E M A T Y  OBRAD

Zgodnie z celem z jazdu u tw orzono  pięć k o m is ji, k tó ­
re  ob radow a ły  jednocześnie: dw ie  w  p ie rw szym  tygo dn iu  
i  t r z y  w  d ru g ie j p o ło w ie  zjazdu. K o m is je  te  m ia ły  nastę­
pu jące  zadania:

K o m is ja  A : opracować p ro je k t  s ta tu tu  i  w a ru n k ó w  
u tw orzen ia  now e j o rg an izac ji św ia tow e j zawodu nauczy­
cielskiego. K o m is ja  B : p rzedysku tow ać zasady w ychow an ia  
w  duchu w spó łp racy  m iędzynarodow ej. K o m is ja  C —  po­
moc szkołom  w  k ra ja c h  zniszczonych przez w o jnę. K o­
m is ja  D : opracować w n io s k i i  zalecenia d la  UNESCO. 
K om is ja  E  — opracować rezo luc je  ogólne.

W szystkie  kom is je  w y k o n a ły  sw o ją  pracę w  te rm in ie  
wskazanym  i  p rze ds taw iły  c iekaw e m a te ria ły  sesji p le ­
na rne j. Nieobecność delegatów z P o lsk i un ie m oż liw iła  ob­
sadzenie w szystk ich  K o m is ji. Jedyny delegat p o lsk i ucze­
s tn iczy ł w  obradach K o m is ji B  i  C. B y ł to w y b ó r tra fn y , 
gdyż K om is je  te  p rze d s ta w iły  na jobszern ie jsze ra p o rty  
i  n a jle p ie j b y ły  p rzy ję te  przez sesję p lenarną.

Każda delegacja narodowa, je że li chce obsadzić do­
brze kom is je  i  b rać czynny udz ia ł w  zjazdach, n ie  może 
liczyć m n ie j n iż  trz y  osoby i  w in n o  się  to w  k ra ju  brać 
pod uwagę p rz y  ob sy łan iu  zjazdów.

PRO JEKT K O N S T Y T U C J I ŚW IA TO W EJ  
O R G A N IZ A C JI N A U C Z Y C IE L S K IE J

M im o że p ro je k t s ta tu tu  wyszedł z K o m is ji n a jlic z ­
n ie jsze j (ponad 20 członków), w y w o ła ł na jd łuższe dysku­
sje i  spory na fo rum . Szczególnie spraw a głosowania 
i  cz łonkostw a budz iła  n a jw ięce j n ieporozum ień, zresztą 
odzw ie rc ied la jących  różn ice  w  s tru k tu rz e  społecznej An- 
glosaisófw i  in n ych  narodów.

W ie le  k ra jó w  by ło  za tym , aby ty lk o  jeden ogólny 
zw iązek na rodow y b y ł rep rezentow any w  now e j organ i­
zacji, a gdzie is tn ie je  ich  w ięce j, aby u tw o rzyć  kom is ję  
koo rdynacy jną . P ra k tyczn i A ng losasi bardzo zw a lcza li ten 
p ro je k t i  ich  teza przew ażyła. Do now e j o rg a n iza c ji mogą 
zgłaszać się różne z w ią zk i narodow e nauczycie lskie, ja k  
rów n ież  zw iązk i m iędzynarodow e i  te  dw ie  ka tegorie  m a ją  
p raw o głosu, gdy członkow ie  a f ilio w a n i i  h o no row i tego 
p raw a n ie  posiadają.

D ług ie  spo ry  toczono też na tem at pe łnom ocn ictw , 
ja k ie  będzie m ieć pe łne zgrom adzenie de legatów i  Zarząd. 
P rzew ażyła teza kom prom isow a, w  k tó re j co ważniejsze 
decyzje, naw e t p rzy jm ow a n ia  członków , w ym aga ją  za­
tw ie rdze n ia  przez pe łne zgrom adzenie delegatów.

N a jw ięce j n ieporozum ien ia  w yw o ła ła  sprawa głoso­
wania. T u  p rze c iw ko  p ro je k to w i Anglosasów,  ̂ aby głoso­
w an ie  b y ło  p ro po rc jona lne  i  odzw ie rc ied la ło  s iłę  zw iązku, 
w y s tą p ili bardzto gw a łto w n ie  delegaci k ra jó w  A m e ry k i 
P o łudn iow e j, żądając pe łne j rów ności w  głosowaniu. De­
lega t P o lsk i s k u p ił obok siebie k ilk a  państw , k tó re  s ta ły  
na g runcie  propo rc jona lnośc i, ale żądały ograniczenia 
p rzew agi w ie lk ic h  zw iązków . Znow u A n g licy  w p ro w a d z ili 
kom prom is, k tó ry  niczego n ie  za ła tw ia , gdyż ob iecuje ró w ­
ność głosów w  da le k ie j przyszłości, gdy każdy naród bę­
dzie rep rezentow any przez jeden zw iązek, a na raz ie  po­
zostaw iono p ro je k t p ie rw o tn y , że m inim um ^ je s t jeden 
głos, a m aksim um  cztery, p rzy  czym przyznaje się 1 głos 
za każdych 50.000 cz łonków  lu b  w ięce j, n iż  po łowę te] 
liczby. Polska m og łaby w ięc  np. m ieć dw a głosy, p rzy  
75.000 członków. W  obecnej k o n fig u ra c ji ty lk o  A m erykan ie  
dysponują 4 głosami.

Na te m a t o p ła t w yw iąza ła  się d ługa  ̂dyskusja , p rz y  
czym  w ie le  wesołości w y w o ły w a ły  w n io s k i po lsk ie ,_ zmie 
rzające, ja k  to zauw aży li A ng licy , do „d o je n ia 1 zw iązków  
na jliczn ie jszych , c z y li A m e ryk i. Chodziło o uchy len ie  gra 
n ic y  górne j op ła ty . P rzy ję to  zasadę op łacania sk ła dk i 2 
centy od członka, n ie  m n ie j jednak, n iż  100 do la rów  ro­
cznie. .

S ta tu t wym agać będzie za tw ie rdzen ia  na p ierw szym  
zjeździe o rgan izacy jnym  i  cz łonkow ie  przys tępu jący  mogą 
zgłaszać p o p ra w k i, k tó re  n ie w ą tp liw ie  zm ien ią  n ie jedno.

W Y C H O W A N IE  W  D U C H U  W SPÓŁPRACY  
M IĘ D ZY N A R O D O W E J

Ten tem a t p rzyn ió s ł na jobszern ie jszy ra p o r t  i  w ie le  
c iekaw ych w skazów ek p raktycznych . W ym aga on omó­
w ien ia  w  osobnym  a rtyku le , tu  w spom n im y ty lk o  na jw a ż­
nie jsze pu n k ty . O tw ie ra  ra p o r t w y liczen ie  celów, do ja ­
k ic h  zm ierzać w in n o  w ychow an ie  m iędzynarodowe. Cele 
te, to podstaw ow e p ra w a  i  p rz y w ile je  w o lności lu d z k ie j, 
fo rm u łow a ne  przez ludzkość od w ie kó w  w  coraz to 
in n y m  u jęc iu , chociaż tem at jes t ciągle te n  sam. Podkre­
ś la jąc w ie lk ą  odpow iedzia lność w ychow an ia  w  _ zakresie 
u trzym an ia  p o k o ju  wskazano w  raporc ie  szczegółowo na 
szereg p u n k tó w  w  p rog ram ie  szko lnym  czy życ iu  poza­
szkolnym . k tó re  sa zarodk iem  antagonizm u lu b  współ-1
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pracy. R a po rt dom aga się nowego pode jśc ia  w  nauczan iu  
h is to r ii i  p ro b lem ów  życia  współczesnego, po łożenia na ­
cisku na uczenie tem atów ' ukazu jących  postęp c y w iliz a ­
c y jn y  ogólny, a n ie  w o jn y  i  za ta rg i. Podkreślono, że nau­
ka ję zyków  obcych może znacznie pom óc w  pog łęb ien iu  
w spó łp racy m iędzynarodow e j, jednakże n ie  wskazano żad­
nego języka  m iędzynarodow ego . dom agając się racze j s tu ­
d ió w  nad ty m  zagadnieniem . R a po rt podkreś la  konieczność 
w yzyskan ia  sz tuk i i  l i te ra tu ry  w  k rz e w ie n iu  współpracy« 
.wym iany studentów , nauczyc ie li i  naukow ców , odpow ied­
niego w yko rzys ta n ia  nowoczesnych ś rodków  w p ły w u , ja k  
.rad io , prasa i  f ilm . C a łkow ic ie  p o lsk im  w k ła d e m  je s t p ro ­
pozyc ja  spec ja lnych badań i  eksperym entów  nad problem 
m a m i an tagon izm u łu b  w spó łżyc ia  g ru p  na rodow ych , 
kszta łcen ia  nauczyc ie li w  te j now e j dz iedzin ie  oraz tw o ­
rzen ia  w yd z ia łó w  m iędzynarodow ych  na znanych u n iw e r­
sytetach narodowych, zan im  p rzy jdz ie  do s tw orzen ia  u n i­
w e rsy te tu  m iędzynarodowego. W  te j k o m is ji w spółp raca 
po lska by ła  bardzo żyw a  i  w ie le  pom ysłów  w yszło  z p o l­
skiego źródła.

i
PO M OC K R A JO M  Z N IS Z C Z O N Y M  PRZEZ W OJNĘ

Postanow ien ia te j k o m is ji budzą- raczej uczucie za- 
urodu. W  czasie ob rad  w idać  było, że i  A m eryka n ie  i  A n ­
glicy n ie  chcą s tw orzyć n ic, coby k o n k re tn ie  pchnęło tą 
pom oc naprzód, a u s iłu ją  pozostaw ić w szystko w  rękach  
¡UNESCO lu b  is tn ie jących  agencji pomocy. S tanowczo 
I  um ie ję tn ie  to rp e d o w a li k o n k re tn e  p ropozycje  osam otnio­
nego delegata polskiego. Delegaci greccy, k tó rz y  je dyn ie  
Polskę po p ie ra li, n ies te ty  n ie  zn a li żadnego języka poza 
sw oim , co im  bardzo u tru d n iło  udzia ł. Czesi w  ogóle w  te j 
k o m is ji n ie  w z ię li udzia łu , b ra k  b y ło  ZSRR i  Jugos ław ii. 
Delegat p o lsk i dom agał się u tw o rzen ia  specja lne j k o m is ji 
w  łon ie  now e j o rg an izac ji i  s tw orzen ia  na rodow ych  ko­
m is ji p rz y  każdym  zw iązku  nauczycie lskim , ta k  do po­
m ocy w  zbiórce, ja k  i  do d y s try b u c ji pom ocy. Przeszedł 
znowu kom prom is, że UNESCO w spó ln ie  z now ą organ i­
zacją u tw o rzy  specja lną kom isję , na tom iast u trącono p ro ­
je k t  osobnych k o m is ji w  narodow ych zw iązkach. U ch w a ły  
te j k o m is ji n ie  wnoszą n ic  nowego, gdyż w b re w  postaw ie 
po lsk ie j un ikano  konkre tów  je dyn ie  zw raca jąc uwagę 
na konieczność uw zg lędn ian ia  o rgan izac ji nauczycie lsk ich  
w  aparatach dys trybu cy jn ych .

Na te j K o m is ji w yskoczy ł de legat szw a jcarsk i M r. Suck 
z p ropozyc ją  ośw iadczenia pom ocy N iem com . O s try  sprze­
c iw  delegata po lskiego spowodow ał jednom yślną uchw a łę  
K o m is ji, że sprawa ta n ie  może być tem atem  obrad. Jed­
nak poza k u lis a m i A ng losasi deba tow a li i  ca łk iem  niespo­
dziew anie w  Ostatnim  d n iu  obrad, w b re w  po rządkow i 
dziennem u, przewodniczący u d z ie lił głosu p. S uckow i, k tó r y  
w yg ło s ił personalne ośw iadczenie o pom ocy N iem com . 
P rzew odniczący bardzo niechętn ie  U dz ie lił de legatow i p o l­
sk ie m u  głosu, celem złożenia rów n ież  personalnego ośw iad­
czenia w  te j spraw ie. W  oko ło 10-m inutow ym  przem ów ie­
n iu  de legat p o lsk i ostro p ro te s tow a ł p rze c iw ko  dysku to ­
w a n iu  sp ra w y  pom ocy N iem com  w b re w  uchw a le  K o m is ji, 
p rzy toczy ł szereg fa k tó w  zniszczenia k u ltu ry  w  Polsce ¡przez 
p rze ds taw ic ie li n a u k i i  ośw ia ty  n iem ieck ie j. Ca ły ten in ­
cyde n t w y w o ła ł n iesm ak w śród delegatów, jednakże uchy­
l i ł  on rąb ka  g łębok ich  sym pa tii p ro -n iem ieck ich  w  k ra ja c h  
¡anglosaskich. .

IN N E  U C H W A Ł Y

Z u ch w a ł in nych  k o m is ji podkreś lić  na leży pow o łan ie  
K o m is ji P rzygo tow aw cze j now e j o rg a n iza c ji nauczyc ie l­
sk ie j. A m eryka n ie  w ie lkoduszn ie  po w yborach  og łos ili, że 
s finansu ją  ca łkow ic ie  p rzygo tow an ia  i  odstąpią d r C a rra  
w ra z  z pensją na jeden ro k  do te j p racy  oraz zapew nią 
pom oc techniczną. Do K o m is ji w yb ra n o : d r  Shlag le  (USA), 
M r  M o rle y  (Ang lia ), M r  A lv a re z  (M eksyk), M r  S m ith  
H. L. (USA — prezes daw nej W o rld  F ede ra tion  o f Tea­
chers), M iss T. A nd ren  (Norwegia) oraz d r  C a rr  ja ko  se­
k re ta rza . Zarezerw ow ano trz y  m ie jsca na kooptację  z m y­
ślą o now ych k ra jach , ja k  ZSRR i F ranc ja .

W zaleceniach do UNESCO zebrano u ch w a ły  in nych  
k o m is ji i  p rzedstaw iono te j naczelnej agencji. Zw rócono 
tuwagę UNESCO na konieczność podniesien ia s tan dartu  
iżyci-owego na uczyc ie li na ca łym  świecie. Zadekla row ano 
¡pomoc zw iązków  nauczyc ie lsk ich  w  propagow an iu  UNESCO 
1 chęć s ta łe j w spółpracy.

Na ogół poziom  z jazdu nie  b y ł zby t w ysoki. W ie lu  de­
le ga tów  n ie  dorasta ło  do p ro b lem ów  i  zdradzało poważne

b ra k i w  zna jom ości w sp ó łp racy  m iędzynarodow e j. Szcze­
gó ln ie  n a iw n i b y l i de legaci A m e ry k i p o łu d n io w e j, p rze ­
m a w ia li n ie raz g w a łto w n ie  i  p ry n c y p ia ln ie , a d a w a li się 
ugłaskać by le  n a iw n y m  kom prom isem , k tó ry  zaspaKajał 
ic h  próżność. D elegacja am erykańska  b y ła  może najlepsza, 
doskonale po in fo rm ow ana , p ra co w ita  a zarazem  „ lu d z k a “ . 
A n g lic y  n ie  b y l i zb y t łu b ia n i. P iszący te s łow a w id z ia ł 
A n g lik ó w  po raz  p ie rw szy  poza ich  k ra je m  i  z rozum ia ł, 
dlaczego A n g lic y  są ta k  n ie lu b ia n i przez inhych . Bardzo 
liczna  delegacja angie lska m ia ła  bardzo p rzec ię tnych  lu ­
dzi, je dn ak  zachow ujących się z taką wyższością, c h w ila m i 
arogancją, że to w ie lu  p row okow a ło . A n g lic y  też n a jb a r­
dz ie j p o lo w a li na zaszczyty, w y b o ry  na prezesów k o m is ji 
i  po dko m is ji. D yskus je  ta k  się po toczy ły , że de legaci Szwe­
c ji,  E g ip tu  i  P o lsk i zna leź li się razem  w  gw a łto w n e j opo­
z y c ji do w ie lu  pociągnięć Angiosasów. Zw łaszcza M . John­
son ze S zw ecji w ie le  napsu ł k r w i w n io ska m i na  te m a t 
n ie rów nośc i rasow e j. E g ip c ja n in  i  P o lak często zab ie ra li' 
głos w  Obronie in te resów  m a łych  na rodów  i  zna leź li żyw e  
zrozum ien ie  w  prasie , chociaż m ało s y m p a tii w śród  A n g li-  
k ó w  a częściowo i  A m erykanów .

Ż Y C IE  T O W A R Z Y S K IE  Z JA Z D U

Gospodarze p rz y g o to w a li w ie le  a tra k c ji w  czasie w o l­
n ym  od obrad. Zorganizow ano k ilkana śc ie  bardzo c ieka­
w y c h  wycieczek do szkó ł i  zak ładów  w ychow aw czych ' 
oraz w  ce lu  poznania życia oko licy . Doskonałe pom iesz­
czenia zjazdowe u ła tw iły  k o n ta k ty  osobiste m iędzy de le­
ga tam i i  w  ty m  zakresie naw iązano w ięce j zna jom ości, 
w ym ien ion o  m yś li, n iż  na drodze ob rad  o fic ja ln y c h . 
N .E.A. p rz y d z ie lił każdej de legac ji gospodarzy ze stano­
w ych  zw iązków  nauczycie lsk ich. P o laków  p o d ją ł się goś­
cić  .Wisconsin E duca tion  Association, gdzie je s t znaczhai 
g rupa  A m e ryka n ó w  po lskiego pochodzenia. W ysłano d w ie  
de le g a jk i do N e w  Y o rk u  na po w ita n ie , n ie s te ty  de legacja 
pełna_ n ie  p rz y b y ła  i  ty lk o  jeden delegat, p rze b yw a ją cy  
d łuże j w  USA, odczuł m iłe  s k u tk i gościnności. Jedna1 
z gospodyń M iss FI. Lew andow ska  uczy ję zyka  po lsk iego 
iw szkole średn ie j w  M ilw aukee , a M iss M. Howe, z po­
chodzenia Ir ła n d ka , przew odniczy K o m ite to w i stosunków  
m iędzynarodow ych  w  o rg a n iza c ji nauczyc ie lsk ie j s tanu  
W isconsin. Zaznaczyć na leży że sekre ta rz  tego z w ią zku  
M r  P lem zke je s t rów n ież  pochodzenia polskiego. Wszyscy) 
c i p ro s ili o przekazanie po zd ro w ie ń  n iedoszłym  delega­
tom  z k ra ju  ża łu jąc, że n ie  m o g li ich  ugościć osobiście. ;

W śród pozaobradow ych g rup  dysku sy jn ych  tw orzy ły) 
się k o te rie  i  p rzy jaźn ie . P olaka m ożna by ło  na jczęśc ie j 
w idz ie ć  z de legatam i: E g ip tu , H a it i,  C h in  i  k ra jó w  po­
łu d n io w o  -  am erykańskich.

C ZY  N O W A  O R G A N IZ A C JA  B Ę D ZIE  LEPSZA?

G łów nym  celem  z jazdu b y ło  podłożenie po d w a lin  pod 
now ą organ izac ję  św ia tow ą  zaw odu nauczycie lskiego. 
W ierzyć  należy, że ty m  razem  zapow iada się w iększy) 
sukces. Od początku w ie le  serca, w y s iłk u  i  pieniędzy- 
.w kłada ją A m erykan ie , k tó rz y  m a ją  za sobą potęgę o rga­
n izacy jną  N .E.A. P rzydz ie len ie  d r  G a rr ‘a, cz łow ieka w y ­
b itn ie  zdolnego i  oddanego te j p ra cy  w ró ży  ja k n a jie p ie j.  
P rzystąp ien ie  10 o rg an izac ji nauczycie lsk ich  będzie ozna­
czało fo rm a lne  s tw orzen ie  now e j o rg a n iza c ji i  je s t na­
dzie ja , że stare organ izacje  p rzys tąp ią  do n ie j w idząc  
zwłaszcza s ilę  o rgan izacy jną  i  finansow ą nowego tw o ru . 
W ierzę, że po ro k u  u jrz y m y  -ten n o w y  organ izm  w  p e łn i1 
¡rozwoju.

P R Z Y S T Ą P IE N IE  P O L S K I

Z apytyw ano  m n ie  w ie lo k ro tn ie , czy Z w iązek  N auczy­
c ie ls tw a  Polskiego p rzys tąp i do te j no w e j o rgan izac ji. 
N iem n ie j, n ie  m ając w yra źn ych  w  te j sp ra w ie  in ts ru k c ji, ’ 
n ie  m ogłem  pow iedzieć n ic  ponadto, że w ierzę, iż  Polacy, 
ta k  ja k  to  m ia ło  m ie jsce przed w o jną , będą ró w n ie ż  
obecnie g o r liw ie  w sp ó łp ra co w a li w  każde j uczc iw e j 
p racy  na p o lu  zb liżen ia  m iędzynarodow ego i  że pod  tym. 
w zględem  m am y p iękne  tradj^cje. W yda je  m i się, że Pol­
ska odnieść może poważne ko rzyśc i p rzys tępu jąc  do n o ­
w e j o rgan izac ji. Zacieśnienie w spó łp racy  z A m e ryka n a m i 
może nam  dać możność o trzym yw a n ia  pomocy,' w y d a w ­
n ic tw , s typend iów  itp . P onadto na nas rów n ie ż  c ią ży  
obow iązek go rliw ego p rzy łożen ia  się do p ra cy  nad  u trw a ­
len iem  poko ju . W  naszej -sy tu a c ji geograficzne j każd y  
P o lak  p o w in ie n  być gorącym  : zw o le n n ik ie m  rozwoju
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■współpracy m iędzynarodow e j, gdyż każda w o jn a  je s t na­
szym  nieszczęściem, a k to  w ie , czy następna n ie  w yn isz ­
czy łaby  nas kom p le tn ie .

N ależenie do te j o rg an izac ji pociąga za sobą pow ażny 
w y s iłe k  finansow y. P rzy  op łac ie  2 centów  roczn ie  od 
cz łonka i  s ile  Z N P  ob liczone j na oko ło  75.000 cz łonków  
sk ła dka  roczna w yn ies ie  1.500 doi., co je s t ogron«pą su­
mą. P rzew idz iano  je d n a k  tru d n o śc i finansow e w  w ie lu  
k ra ja c h  i  sk ła dka  ta  może być w p łacona  w ed ług  k u rs u  
o fic ja ln e g o  na odpow iedn ie  k o n to  w  k ra ju . Z  ud z ia łu  
je d n a k  rezygnow ać n ie  można. N ieobecnych n ie  lic z y  się 
n igd y . Jeże li m am y coś do zdobycia  lu b  w yw a lczen ia  -na 
te ren ie  m iędzynarodow ym , to  ty lk o  przez p e łn y  i  a k ty w ­
n y  udz ia ł. D la tego też p rz e w id u ję  p rzys tąp ie n ie  ZN P  do 
n o w e j o rg a n iza c ji i  w ie rzę , że n ie ko rzys tn y  d la  nas

te k s t s ta tu tu , czy u k ła d  s i ł  w  K om ite c ie  P rzygo towaw* 
czym  da się zm ien ić  p rz y  naszym  żyw ym  udzia le.

W  grze są sp ra w y  n ie  b y le  ja k ie : po kó j ś w ia to w y  i  w o ł 
ne, poko jow e  życie następnych pokoleń. N auczycie lstw o 
p o lsk ie  daw a ło  w  dzie jach p rzyk ła d y , że życiem  i  k rw ią  
p o tra f i p łac ić  za te dwa idea ły : życie w  p o k o ju  i  życie 
w  w olności, i t ie  może w ię c  nas zabraknąć p rz y  now ych  
budow lach, gdy bu du je  się od podstaw  now a w spó lno ta  
ludzka . Choćby na w e t i  ta  p róba  ponow n ie  m ia ła  za-: 
w ieść, ja k  zaw iod ła  L ig a  N arodów , ludzkość z te j d ro g i 
n ie  ze jdz ie ; i  pode jm ie  now e próby, p ó k i n ie  u w ię z i be­
s t i i  m o rd ów  i  w o jn y  na zawsze. M ie jsce nauczyc ie ls tw a  
po lskiego je s t yr p ie rw szych  szeregach w alczących o 
u trw a le n ie  p o k o ju  św iatowego.

A . W O JC IC K L

B a rd z o  ciężka sp ra w a
Redaktor naczelny „Kuźnicy“ , Stefan Żółkiewski, zabiera 

często glos w sprawach nauczycielskich. Głos— przyznaję— 
ważki i z dużą dozą obiektywizmu. Wierzę, że troska Ste­
fana Żółkiewskiego jest szczera, a jeśli ma jakiś interes w pod­
noszeniu zagadnienia nauczycielskiego, to interes ten leży 
w kręgu kultury polskiej, „której rozwój i poziom zależy 
przecież od dobrobytu nauczycielskiego“ .

Jeśli redaktor „Kuźnicy“  stale i z uporem niepokoi opinię 
publiczną sprawami szkoły, nauczyciela, a w ogólniejszym 
ujęciu i sprawami kultury, to, bez względu na akcenty, jakie 
dominują w tej jego, niezmordowanej mobilizacji opinii pu­
blicznej, jesteśmy mu wdzięczni.

„Ciężka sprawa“  — taki tytuł jego rozważania w n-rze 45 
„Kuźnicy“ zmusza do odpowiedzi na poruszone zagadnienia 
właśnie w imię tych „podstaw“ porozumienia, w imię rozwi­
kłania ii usunięcia komplikacji, które hamują proces znalezie­
nia wspólnego języka — jak twierdzi redaktor Żółkiewski — 
między nauczycielstwem a resztą świata pracy.

Idzie mi o tę drugą stronę medalu, której większość 
swych rozważań poświęca redaktor Żółkiewski w „Ciężkiej 
sprawie“ . I zastrzegam się: jestem z szacunkiem dla jego 
prawdy — dodam — prawdy subiektywnej, rodzącej się z tro­
ski o rozwój kultury polskiej, której jednym z budowniczych 
jest nauczyciel. Jako jeden z nich szukam tych obiektywnych 
danych, które, moim zdaniem,, nie potwierdzają zarzutów — 
nazwijmy to tak— redaktora ,,Kuźnicy“  pod adresem nauczy­
cielstwa.

Czy istotnie zeszliśmy pod wieloma względami do drugo­
rzędnej roli wewnętrznego emigranta? Czy istotnie pewna 
część nauczycielstwa przyjmuje postawę negacji, krytyki, bo­
czenia się, nieufności? Ludzie, którzy, mówię to bez patosu, 
pod gradem kul rozpoczynali swą pracę w zniszczonych bu­
dynkach, mieopalonych izbach, sami głodni i obdarci, ludzie 
pracujący i obecnie w najcięższych warunkach, wracający z 
przymusowej emigracji do kraju, by wspólnie ze wszystkimi 
budować zrujnowany dom ojczysty — nie mogą być posądzani 
o negację. Wydaje się, że to jest bez frazesów najbardziej 
pozytywne ustosunkowanie się do rzeczywistości. Stosunek 
wyrażony pracą.

Czy można określać mianem „boczenia“  upominanie się, 
nazwijmy to nawet walką, o dostateczny kawałek chleba za 
swą pracę? A krytyka? Czytuję bardzo pilnie „Kuźnicę“  i 
często spotykam w artykułach redaktora ostre słowa krytyki 
bądź pod adresem różnych czynników, bądź w stosunku do 
przejawów naszej rzeczywistości obecnej. Wystarczy prze­
czytać choćby początek „Ciężkiej sprawy“ . Zachowując dla

siebie przywilej krytyki nie zechce chyba redaktor „Kuźnicy* 
odmawiać nam tego prawa? A prawo to mamy. Pracujemy 
u siebie i dla siebie, jesteśmy we własnym domu, o który wal­
czyliśmy i który wspólnym wysiłkiem z robotnikiem i  chło­
pem budujemy. Nie stoimy na boku bezczynnie, dokładamy, 
na ile nas stać, do ogólnego wysiłku i nasz skromny udział 
i stąd chyba płynie prawo do krytyki, której motorem jest 
troska o dobro całości. Nie sądzę, by krytyka nasza nie po­
siadała cech twórczości. Świadczą o tym tysiące szkół i mi­
liony młodzieży uczącej się w tych szkołach. To nie jest 
negacja ani boczenie się i to nie jest krytyka bezpłodna. Ta 
krytyka poparła jest pozytywną postawą, mas nauczyciel* 
skich. I wreszcie „nieufność“ . Kto pojechał na Ziemie Ódzy- 
skane bez intencji szabru, grabieży, szyb/kiego wzbogacenia 
się? Nauczyciel. Pracą na tamtejszym terenie akcentuje swą 
ufność  ̂ do nowej, zmienionej rzeczywistości. Czy potrzeba 
jakichś dodatkowych deklaracji? Procentowy-udział mas nau­
czycielskich w subskrybowaniu Pożyczki Odbudowy Rrajtn 
masowy powrót z przymusowej emigracji, praca w ośrodkach 
„Oświaty Dorosłych“ , radach narodowych, czy to nie jest ra­
czej dowodem ufności? Nie, nauczycielstwo nie zeszło do roli 
„wewnętrznego emigranta“ . A gdyby nawet pewna część 
nauczycielstwa posiadała owe „typowe grzechy“ , to nie moż­
na obarczać nimi masy około 100-tysięcznej. Czy nie znaj­
dziemy pewnej części ludzi w obozie robotniczym, partiach! 
politycznych, obarczonych tymi samymi grzechami?

Redaktor „Kuźnicy“  porusza sprawę wspólnego języka 
z resztą świata pracy. Rodzi się ten język — stwierdza — w 
pracy, w działalności. Myśmy ten wspólny język znaleźli w 
latach 1936 —■ 1937. My, w przeważającej liczbie dzieci ro­
botnika chłopa czy pracownika umysłowego, uczymy i wy­
chowujemy również dzieci chłopskie i robotnicze. Wspólnie 
z mmi pracujemy, każdy w swoim zakresie, nad budową 
Polski Demokratycznej, Polski Ludowej , które to pojęcia, 
jeśli nie mają być tylko frazesami bez pokrycia, muszą się 
opierać na czynniku podstawowym: demokracji kulturalnej. 
„Ten język rodzi się w pracy“ . Pracujemy, „ fe n  język ro* 
dzi się w działalności“ . Działamy. Idziemy wspólną drogą 
z całym obozem demokratycznym. Nasza wspólna praca 
i wspólny wysiłek z Ruchem Żawodowym, skupionym w 
K.C.Z.Z. jiest tego dowodem. Nie może być mowy o jakiejś 
przychylności ze strony nauczycielstwa dla Obozu Demo­
kracji, jaką nam zaleca St. Żółkiewski, bo jesteśmy częścią 
tego Obozu Demokracji, byliśmy jego awangarda, należymy 
do tej wspólnoty krocząc w tym samym kierunku, gdyż taki 
kierunek obraliśmy dziesiątki lat temu.

St. Ilew icz

O  co w alczym y?
A r ty k u ł ko l. O rłow skiego bardzo :mi się podoba. N ap isa­

n y  śm ia ło i  z dużym  ob iektyw izm em . Uważam , że sy tuac ja  
ie s t w  n im  tra fn ie  scharakteryzow ana i  oceniona. Tezy 
wysunię te do dysku s ji są. przem yślane i  ca łk iem  słuszne. 
W  zw iązku  z ty m  nasunęły m i się py ta n ia : czy —  w ed ług  
au to ra  —  Zw iązek zam ierza tw orzyć  oddzielne ugrupować 
nią po lityczne? Czy po uzgodnien iu  p ro g ra m u  zgłosi sw ój

akces do k tó re jś  z is tn ie jących  p a r t i i?  Czy ty lk o  w y ja w ia  
swe poglądy dla  tych, k tó rz y  zarzucają m u reakcyjńośó ?, 
(w ięc posunięcie ta k tyczn e ? ). W  ja k i sposób będziemy o tę  
idea ły  walczyć, skoro dz is ia j można (m o im  zdaniem ) zdzia­
łać coś ty lk o  w  ram ach p a r t i i i  poprzez pa rtię?  Jednymi 
słowem : czy zam ierzam y wziąć udz ia ł w  życ iu  po litycznym i 
i  ja k , czy też zostaw ić ot, cośmy nap isa li, naszym papie­



338 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I Nr  20

ro w ym  w yznan iem  w ia ry , a życie popłyn ie  obok nas nadal
bez nas? . , . ..

Sądzę, że zdziałać coś poważnego można by  ty lk o  po- 
przez* czynny udzia ł w  życ iu  po litycznym , w  pa rtia ch  rzą­
dzących. A le  nauczycie lstwo s tro n i od p o lity k i.  N ie  jesteś­
m y  reakc ją  i  nie by liśm y n ią  n igdy. N ie  m am y zastrzeżeń 
w  stosunku do osiągnięć po litycznych  i  gospodarczych obec­
n e j P o lsk i —  a to na jważniejsze. W ięc co sto i na  prze­
szkodzie? Sądzę, że w  każdym  ręzie  spraw y n ie  zasadnicze.

N arzekam y, że często element nieodpowiedni dostaje się 
do p a rtii,  a poprzez pa rtie  na  stanow iska. Jest to  często 
elem ent ideowy, ale czasem nie dorasta jący do wysokości 
zadań, niefachowy. Dlaczego ta k  je s t?  Bo innych  lu dz i nie 
m a. Bo in te lig en c ja  nie zgłasza się do szeregów, gdzie po- 
trzebne są je j doświadczenia, zdolności i  k w a lif ik a c je . Bo 
nie  k ie ru je  się (in te lig en c ja ) rozsądkiem, lecz uprzedzenia­
m i, uczuciam i. A  przecież na p ływ a jąc  masowo do p a r t i i na-, 
szych, m ogłaby w iele pozytywnego zdziałać dla budujące­
go się państwa, m ogłaby zyskać w p ły w  w  w ie lu  dziedzi­
nach naszego życ ia  państwowego. M o im  zdaniem, trzeba 
Iść z prądem. N ie  znaczy to, by  zm ieniać skórę, przem a- 
lo w yw a ć  szyldy. T rzeba dzia łać w  ta k ic h  w arunkach, ja ­

k ie  są, bo w  każdych w arunkach  m ożna rea lizować w ła­
ściwe cele. Is tn ieć  może ty lk o  kw estia , co do w yboru  m e­
tod, ale to  ju ż  inna sprawa.

In te resu je  m nie zagadnienie: ja k  zam ierzam y w a lczyć?  
B o ję  się, że o trzym am  odpowiedź: zadaniem  nauczycie la 
je s t praca w  szkole, a n ie  działalność w  partiach , bo n a  
ty m  ucie rp ia łaby szkoła, powaga nauczycie la itp . P raca 
społeczna, po lityczn a  nie może stanow ić n iczy jego zawodu, 
is tn ie je  obok p racy  zarobkowej. W szystk ie  g ru py  zawodo­
we m a ją  swych przedstaw ic ie li w  pa rtiach . Ludzie różnych 
fachów  zasiadają w  K R N  i  czyż ty lk o  nauczycie low i m a 
na  to  czasu zabraknąć? M in ę ły  czasy, k ie d y  jedn i b y li do 
k ie row an ia  1 rządzenia, a d rudzy ty lk o  do robo ty  i  s łu- 
chania. D z is ia j ludzie pracu jący sam i u ję li w  swoje ręce 
ster spraw  państwowych. A  nauczyciel do n ich  należy, w ięc 
nie wolno m u powiedzieć: do m nie na leży praca w  szkole, 
a nie zajm ow anie się p o lityką , bo to  znaczyłoby, że n ie  
dorósł do nowych zadań dzie jowych, do nowego ustro ju , 
że nada l chce być k ie row anym , rządzonym .

„K to  n ie  chce się p o lity k ą  zajm ować, ty m  się p o lity k a  
za jm u je “ .

Janina Kręźlewicz

O  „ G ł o s i e "
„Glos Nauczycielski“ , pamiętać o tym należy, jest często 

jedynym pismem czytanym z 1 głębokim zainteresowaniem 
przez szeroki ogól nauczycielski. Mam na myśli przede wszyst­
kim nauczycieli pracujących na g>bokiej prowincji: w ma­
łym miasteczku, osadzie, wsi. Jestem jednym z nich. Trzeba 
również uwzględnić fakt, że gazety codzienne docierają do 
takich kątów zapadłych — często najwyżej 2—3 razy w tygo­
dniu — zatracają aktualność i to jest jeszcze jedną z przy­
czyn, dlaczego „Głos Nauczycielski“  nabiera charakteru pi­
sma jedynego, A poza tym jest pismem naszym. Rozumiem, 

i'że „Glos Nauczycielski“  nie może być pismetn tak żywo re­
dagowanym, urozmaiconym, jakimi są niektóre pisma co- 
'dzienne, jego nurt musi być głębszy, poważniejszy, nie może 
gonić za sensacją i ciągłą aktualnością- Buduje naszą posta­
wę, podaje do przemyśleń zagadnienia natury ideologicznej, 
organizacyjnej i wychowawczej. To wszystko prawda. Ale 
również prawdą jest, że artykuły nawet na bardzo wysokim 
poziomie mogą być bardziej zwięzłe, skondensowane, obli­
czone na wytrzymałość czytającego. Są stanowczo za długie, 
nużą monotonnością wypełnionych skrupulatnie stronic, prze­
rażają ubiciem słów, wyrazów, zdań, wierszy. Oko nie na­
potyka żadnej przerwy, jest zmęczone i zniechęcone. Wydaje

się, że jedyną troską redaktora jest idealne wypełnienie każ­
dego centymetra papieru. Istnieją dwa rodzaje reakcji w cza­
sie czytania artykułów: pierwszy, gdy czytający dobiegając 
do końca wzdycha z żalem: już, i drugi, gdy z westchnieniem 
ulgi konstatuje: nareszcie. Redaktor winien o tym pamiętać 
i uwzględniać, że artykuł musi być nie tylko napisany, ale, 
co najważniejsze, przeczytany. To byłoby jedno zagadnienie. 
Drugie to charakter pisma. Czytając pilnie „Glos Naucz.“ nie 
dostrzegam, by na lamach jego ukazywały się artykuły u j­
mujące to samo zagadnienie z różnych punktów widzenia. 
Po prostu, podaje się pewne prawdy do wierzenia, obwie­
szcza się, czy prorokuje 1 kropka. A przecież „Głos Naucz." 
nie jest pismem ekskluzywnym, nie skupia wokół siebie ludzi 
o takim samym myśleniu politycznym, związanych dyscypli­
ną partyjną, słowem nie jest. kapliczką dla jakiejś grupy wy­
znawców. To tylko w ramach ściśle partyjnych obowiązują 
zasady dopuszczania do głosu autorów trzymających się 
ściśle wyznaczonej linii. I dlatego „Glos Naucz.“  jest czasem 
nudny, referatowy, odczytowy. Należy go ożywić polemiką, 
dopuścić do głosu autorów inaczej patrzących i ujmujących
dane zagadnienia.

B. Wodyński

Z  D O L I N A U C ZY C IE LA .

Wiele mówi się i pisze o niedoli ,nauczycielstwa, lecz spra­
wy niezmiernej wagi stoją na martwym punkcie lub pogar­
szają się. Pisząc to mam na myśli sprawę mieszkania nauczy­
cieli. Tylko nieznaczny procent nauczycielstwa korzysta z 
mieszkań służbowych, które posiadają zwykle możliwe wa­
runki higieniczne. Tymi szczęśliwcami są przeważnie kiero­
wnicy szkól, zaś reszta nauczycieli zajmuje ciasne izdebki, 
poddasza itp. Jeżeli miałby możność nabycia odpowiedniego 
mieszkania, nie ma czym zapłacić. Jeżeli taki stan jest w 
okolicach zniszczonych wskuteik działań wojennych, to każ­
dy wie, że tam ciężkie warunki mieszkaniowe są trudne do 
uniknięcia. W okolicach mało lub wcale nie zniszczonych pod 
względem mieszkaniowym taki stan rzeczy istnieje z powo­
du braku uczuć humanitarnych i sprawiedliwości społecznej. 
Nikt nie zatroszczy się o tych ludzi, którzy w innych wa­
runkach pracowaliby wydajniej i dłużej. Nędza mieszkanio­
wa i ciężkie warunki bytowania niszczą zdrowie, energię, 
czynią nauczyciela przedwcześnie niezdolnym do tak bardzo 
potrzebnej dla Narodu pracy na niwie oświaty. Mogłabym 
dostarczyć -wiele przykładów, lecz ograniczę się do faktów 
w najbliższej okolicy: Nauczyciel inwalida bez nogi mieszka 
z żoną i córką w pokoiku na poddaszu. Nauczycielka o sła­
bym zdrowiu chodzi codziennie 3 kim., inny dochodzi ponad 
4 kim., inny 5 kim.

A teraz z własnej doli. Jestem Jtrż starszą nauczycielką, 
mam za sobą ponad 20 lat pracy nauczycielskiej, a w tej 
miejscowości 17 lat. Siły moje sterane są pracą, przeżyciami 
i biedą lat poprzednich. Całym moim mieszkaniem jest izdeb­
ka o powierzchni podłogi 8 m kw. i 32 cm kw. Izdebka ta, 
zrobiona z komórki, posiada jedno małe okienko, pod po­
dłogą jest piwnica, a za cenką ścianką stajenka. Każdy głos 
i ruch żywego inwentarza słychać w mej ciasnej izdebce, 
Najgorsza noc, gdy wskutek odgłosów w przyległej stajence 
spać nie można. Siły wyczerpują się. Tak bardzo przed laty 
pragnęłam pracować w tym zawodzie, tyle ideałów przy­
świecało, z taikim zapałem zabrałam się do pracy. Mówiono 
niegdyś, że moja szkóła jest najstaranniej utrzymana w po­
wiecie— a dziś? Nadmienię jeszcze, że zanim z konieczności
zajęłam izdebkę, ludność czyniła starania, bym mogła otrzy­
mać pokój w budynku szkolnym, gdzie 2 osoby zajmuje ku­
chnię i 2 pokoje, lecz bez skutku. A gdy u siebie nie m,oge 
znaleźć winy za taki stan rzeczy — pytam: kto winien?

U S U W A JM Y  S K U T K I W OJNY.
Wojna zdeprawowała charaktery ludzi. Materializm, za­

zdrość i nienawiść jednych do drugich panują wśród naszeg
społeczeństwa. .

Większość rodziców, którzy posyłają dzieci do szkoiy. 
zatruta jest pozostałością zła po okupantach — bimbrem. Ma­
łe dzieci nawet do szkoły przychodzą pijane.
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Nie lepiej dzieje się i po miastach. Ciemny obywatel dba 
tylko o swój żołądek, a o dzieci i kraj mało.

Nie wie on co się dzieje na szerokim święcie, bo mało, 
albo wcale nie czyta, a dziecku ma ¡książkę, czy na szkolę 
żałuje. Na te sprawy nauczycielstwo nie może patrzeć obo­
jętnie.

Młodzież tak w przyszłości pracować będzie, jak my ją 
nauczymy.

Nauczyciel niemiecki wychował obywatela - zbrodniarza, 
od którego przez wieki będzie się świat odwracał, a nauczy­
ciel polski musi, wychować obywatela miłującego nie tylko 
przyrodę, ale kochającego ludzkość.

Wawrzyniec Koźmiński

W A L K A  O PRAW DĘ.

Nauczycielstwo niejednokrotnie stwierdzało, że stosunek 
prasy do spraw nauczycielskich nie jest właściwy i często 
krzywdzący.

Jednym z dowodów tego jest stanowisko redakcji tygo­
dnika „Rada Narodowa“ wydawanego w Warszawie. W nr 35 
w dziale „Z życia rad“ zamieszczono artykuł o sensacyjnym 
tytule „Bimbrownia w szkole“ , sugerujący czytelnikowi, że 
nauczycielstwo jednej ze szkól powiatu warszawskiego bierze 
udział w wyrobie „bimbru“ . Po zbadaniu całej sprawy i stwier­
dzeniu, że „bimber“ pędzi! potajemnie woźny szkolny, mie­
szkający .w oddzielnym budynku, Zarząd Oddziału Powiatu 
Warszawskiego ZNP przestał do redakcji tygodnika sprosto­
wanie i wyjaśnienie, dlaczego „bimbrownia“  rozbita w sier­
pniu przez funkcjonariuszy Urzędu Skarbowego we wrześniu 
tegoż roku wznowiła bezkarnie produkcję.

Sprostowanie umieszczono nie zm:— ając treści, tyllko ją 
redukując. To nikle co do formy i nijakie co do treści spro­
stowanie nie może być zadośćuczynieniem za rozprzestrze­
nianie krzywdzących nauczycielstwo sugestii.

Różne instytucje, partie polityczne nie tylko można, ale 
trzeba oszczędzać, aby ich dobre imię nie ucierpiało, tylko 
prawie nigdy nie stosuje się tego prawa do grupy nauczy­
cielskiej.

Autor artykułu, rozdzierając szaty, zapytuje, co na to 
wszystko nauczycielstwo i Z.N.P. Nauczycielstwo dato odpo­
wiedź, wskazało winnego z określeniem jego przynależności 
partyjnej i dokładnym wyjaśnieniem, gdzie pracuje niezależ­
nie od pracy w szkole.

Winny nie został ukarany — tym razem my pytamy — 
co na to redakcja „Radi' Narodowej“ .

//. P.

SZK O ŁA  1 N A U C Z Y C IE L  W  B IA ŁO S TO C C ZY ZN IE .

Zjazd Powiatowy ¿NP w Sokółce, woj. białostockim 
w dniu 19 października 1946 r. ustalił, że przyczyną odpływu 
nauczycieli z zawodu jest ciężkie położenie materialne nauczy­
cielstwa i szkoły, na co składają się następujące czynniki: 
podwyżki uposażeń set niewspółmiernie niskie do wzrostu ceń 
i  opłat; mieszkanie rujnuje zdrowie nauczyciela, zamiast być 
warsztatem pracy i  miejscem wypoczynku; samorząd i urzędy 
mieszkaniowe nie dostai czając inicszKan zmuszają nauczycieli 
do wyszukiwania ich na własną rękę za cenę od 500—1.200 zl 
miesięcznie (lokalu dla ZNP w Sokółce mimo starań od maja 
1946 r. nie uzyskano); w obliczu zimy szłwly i nauczyciele nie- 
maja, opału: przydziałów węgla i drzewa nie ma, z wolnej rę­
ki nie można kupić, bowiem m. sześć, drzewa opałowego w le- 
sie odległym o 12—15 km kosztuje z przywozem około 700 zl, 
to w budżecie 2.500 — 3.000 z! jest zbyt wielkim wydatkiem: 
szkoły i księgarnie nie mają podręczników szkolnych, które 
jednak można nabyć na targach po cenach paskarskich; ukrr. 
zywąnie się bezwartościowych wydawnictw („Świat Przygód' " 
„Go tydzień powieść“  itp.) jest szkodliwe wobec braku papie­
ru na podręczniki i książki dla dzieci, i młodzieży ; w przydzia­
łach odzieży z darów UNRRA i in. nauczycielstwo było źle 
traktowane; ciężar remontów szkód jest złożony na nauczy­
cieli.

C ZY  TO  N IE P O R O ZU M IE N IE ? ...

Wobec ogłoszonej w prasie uchwały Rządu o zrównaniu 
nauczycieli szkół powszechnych’ z nauczycielami szkół śred­
nich przy założeniu, że wykształcenie ich jest jednakowe, 
wysuwa się zagadnienie, które nie daje się na miejscu w y­
jaśnić. Niezrozumiałym jest mianowicie, dlaczego ilość go­
dzin, obowiązująca nauczyciela z uniwersyteckim wykształ­
ceniem, któ ry prowadzi w  starszych klasach szkoły po­

wszechnej ję zyk  po lsk i lu b  m atem atykę, w ynosi 30 tygodnia, 
wo, podczas gdy w  szkołach średn ich  odpow iadn ia  liczba 
je s t 21.

Czy w spom n iana  rozbieżność n ie  o p ie ra  się na nie poro* 
um ien iu?

M g r D. Freud

L IS T  NO R W E S K IE G O  N A U C Z Y C IE L A .

(L is t  pisany do rodziców m ałe j Z o fii, która, 
b y ła  przybraną córką norw eskie j rodz iny 
W ciągu sześciu tygo dn i).

Hafslunćf skole, Sarpsborg, 10.XI.1946. 

RO D ZIC E Z O F II!

Może je s t trochę dziwne, że zw racam  się do Was po 
norwesku, ale up łynęło ju ż  p raw ie  20 la t  od czasu, k ie dy  
uczyłem  się angielskiego i  niem ieckiego języka, dlatego 
n a tra fia m  na trudności w  wypow iadan iu się w  tychże ję-i 
zykach. Przypuszczam, że znajdzie Się ktoś, k to  p rze tłu ­
m aczy W am  moje słowa. Tak, dz is ia j Z o fia  odjeżdża od 
nas! Smutno nam  m yśleć o tym . Pokochaliśm y ją  bardzo, 
ta k  m oja żona, ja k  E iłen  K a r l i  ja . W ydaje nam  się, że 
ona jes t nasza, że do nas należy. Z o fia  by ła  zawsze m iła  
i  pełna uczucia dla nas.

Od pierwszej ch w ili zaw ojow ała nasze serca. Zachowa­
nie je j by ło  m iłe, zawsze byłagrzeczna, wesoła i w  dobrym  
humorze. Je j słoneczny uśmiech p rzyczyn ił się wieie do 
naszego lepszego samopoczucia w  tych  tygodniach je j po­
by tu  u nas. Bardzo często by liśm y zdum ieni je j rozsądkiem  
i  zdolnościam i, pom im o je j m łodego w ieku. G dyby m ogła 
u nas m ieszkać sześć miesięcy, a nie sześć tygodn i, nauczy­
łaby  się ju ż  w iele po norwesku. A le  i  teraz do ić dużo umie. 
W  dzień je j w y jazdu  od nas do domu, do swoich rodziców, 
życzym y je j wszystkiego najlepszego na przyszłość, życzy­
m y  je j, aby by ła  szczęśliwa, ja k  rów nież życzym y je j ro ­
dzicom, b ra tu  i  całemu polskiem u narodow i lepszej 
i  szczęśliwszej przyszłości.

T a k  Polska, ja k  i N o rw eg ia  przeszły k ilk a  ciężkich la t, 
Polska dużo cięższych i  up łyn ie  w iele la t, zan im  je j ra n y  
się zagoją. W łaśnie te ciężkie la ta  z łączy ły  nasze narody,' 
k ie dy  m usia ły  walczyć przeciw ko wspólnemu w rogow i. N a ­
si m a li przy jac ie le  z P o lsk i z łączy li nas jeszcze ściślej, 
jeszcze serdeczniej. M ie jm y  nadzieję, że te w ęzły p rzy jaźn i 
będą trw a ły  i  "w przyszłości, gdyż narody zawsze pow in ien 
w iązać b ra te rsk i duch. Pomimo, że nawzajem  nie znam y 
swoich języków , jesteśm y braćm i. Jesteśmy zainteresowa­
ni, ja k  powodzić się będzie Z o fii w  przyszłości. Ona na 
pewno będzie stud iow ała —  z ta k im i zdolnościam i — i  d la­
tego w  k ró tk im  czasie będzie m ogła p isywać do nas po 
niem iecku albo po angielsku, bo te ję z y k i rozum iem y. Je­
żeli trochę podrośnie (będzie starsza), może znowu przy je ­
chać do N orw eg ii. Zawsze będzie u nas ca łym  sercem p rzy ­
ję ta . W  ta k im  razie niech przyjedzie w  locie, aby móc po­
dróżować po ' ca łym  k ra ju . N o rw eg ia  ze swoim i fio rd a m i 
i góram i jest ta k  różna od Polski. A le  w tedy muszą z n ią  
również przyjechać je j rodzice, ojciec m ia ł ju ż  możność 
zwiedzić Norwegię, ale nie znają je j m a tka  i b ra t.

D z ięku jem y W am ,, że m og liśm y mieć Zofię w  naszym  
dom u i  nadzieję, że znowu ją  szybko zobaczymy. Jeszcze 

\ raz życzym y je j wszystkiego najlepszego w życiu.
Serdeczne pozdrow ienia od je j „no rw esk  eh rodziców “  

ł  „norw eskich  s ió s tr“  w  N orw eg ii.
Wasz

O lay Kosberg

O OJCOW SKĄ O P IE K Ę  N A D  D Z IE C K IE M ' 
S Z K O L N Y M

Ze w szystk ich  stron słyszym y żądania op iek i o jcow sk ie j 
ze s trony  nauczycie la nad dzieckiem  szkolnym . Żądan ia  
słuszne. Jak je zaspokoić je dn ak  —  p y ta ją  lic zn i nauczy­
cie le na zjaździe po w ia tow ym  ZNP., gdy nauczycie l n ie  
jes t w  stan ie udz ie lić  te j „o jc o w s k ie j“  op ie k i w łasnem u dziec­
ku? Z  ja k ic h  źródeł ma nauczycie l czerpać siłę, odporność 
i  w ia rę , co tu  m ów ić o „en tuz jazm ie “  pracy, gdy nędza 
przydusza do zic-mi?... O jcow ska opieka nad dzieckiem  
szko lnym  i  p rob lem , skąd w ziąć 1400 zł. na napraw ą bu . 
cikóyż ¿¡a' swego dziecka p rz y  poborach 2000 zł? Robota1 
ub ran ia , płaszcza, naw e t z tych  tan ich, u n ro w rk ic h  m ate­
r ia łó w  przewyższa 2 1 3 k ro tn e  po bo ry  nauczycie la ,' po. 
b o rv  m iesięczne rów na jące  się 20 —  30 z ł przed wo lennych.

a>
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S zko ły  i  nauczycie le n ie  posiadają ooatu, a w  pow iecie  
fest dożo lasów, urzędy stanu cyw ilnego  nie  dostarczają 
k ie ro w n ic tw u  szkół bezpłatnych m e try k  urodzenia dzieci, 
k ie ro w n ic y  przeciążeni zabiegam i w  sprawach ' gospodar­
czych nie m a ją  żadnej pom ocy, oto drobna część pada ją , 
cych na zebran iach nauczycie lskieh pytań, świadczących o 
k lim a c ie  p racy w ychow aw cze j w  dzisiejszej rzeczyw istości. 
N ie  negując w ięc  słuszności żądań o opiece o jcow sk ie j dla 
dzieci szkolnych, p y ta ją  oi nauczyciele, k to  z ko le i u d z ie li 
te j o p ie k i ich  w łasnym  dz eciom, czy w  ogóle jest elemen­
ta rn ą  uczciwością dawać nauczyc ie low i 2 tysiące z ł na m ie­
s iąc skazu jąc w  ten sposób jego dzieci na sk ra jn ą  nędzę

i  w  doda tku  p ra w ić  m u  ustaw iczn ie  m o ra ły  o  bezwzględ.
ne j uczciwości?

I  d la  c h a ra k te ry s ty c i: w  W arszaw ie w  szkole powszech­
ne j dziecko przynos i nauczycielce chleb z m asłem  i  nalega, 
by ta p rzy ję ła . W szystko n ib y  w  porządku: dobre serce 
dziecka, współczucie d la  nauczyc ie lk i itd . A  sens: nauczy­
c ie l je s t ta k im  biedakiem , że trzeba m u  doraźnie pomagać 
w  ta k ie j fe rm ie , ja k  to czyn i dziecko. Obok współczucia 
rodz i się lekceważenie d la  nauczyc ie lk i, d la  je j zawodu.

Czy da się u trzym ać powagę zaw odu nauczycdeŁskiego 
wobec tak iego  stosunku w ych ow a nkó w  do w ychow aw cy?

CZE S Z K Ó Ł W Y ŻS ZY C H  JEST W  POLSCE Z A  W IELE?

Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, dr St. Leszczycki 
próbuje na to interesujące p j tanie odpowiedzieć w „Naprzo­
dzie Dolnośląskim“ nr 234. Opinii w.ążącej me decyduje się 
pro! Leszczyck udzielić. Stwierdza: w roku 1938/39 istniało 
ma terenie państwa 28 szkól wyższych, obecnie mamy 30. Stu­
dentów zarejestrowanych w roku 1938/39 było 50.000, obe­
cnie 57.000. Punktem wyjścia powinna być cdpnwedma liczba 
iachowców z wyższym wykształceniem i odpowiednio roz­
budowane ośrodlkl kulturalne. Ośrodkami takimi na terenie 
Polska są: Warszawa, Łódź, Szczecin, Gdańsk, Gdynia, Po­
znań, Bydgoszcz, Wrocław, Kraków, LubLn, Katów ce i Bia­
łystok. Rozmieszczenie szkól wyższych powinno być zbadane 
z punktu widzenia rozmieszczenia ludności w Polsce, jej zgę- 
szczen a oraz jej potrzeb. Tworzenie nowych wydziałów czy 
nowych szkól powinno być uwarunkowane przede wszystkim 
opinią wszystkich analog cznych szkól, względnie wydziałów, 
znajdujących się na teiene Polski. Jeżeli one_ stwerdzą, że 
ale są w stanie rozbudować odpowiednie! ilości miejsc dla 
kandydatów zgłaszających się, wtedy należy podjąć ba­
dania nad szukaniem miejscowości, w której można by ulo­
kować szkole lub wydział

Rozbudowa szkolnictwa wyższego musi iść w parze z roz­
budową szkolnictwa średniego. Nie można tego robić_w oder­
waniu Należy rozpatrzyć możliwość tworzenia szkół jedno- 
wydziałowych (np weterynaria, teologia, leśn ctwo itp.)

Ilość i różnorodność instytutów specjalnych, badawczych, 
nie jest w Polsce dostateczna. Są dziedziny, dla których ta­
kich placówek w ogóle nie ma.

Instytuty specjalne wmny być warsztatem dla tych nau­
kowców (docentów), którzy me mogą być należycie wyzy­
skani na uczelniach. Tą drogą da się osiągnąć planową roz­
budowę szkoln ctwa wyższego

SPRAW A, K T Ó R A  N IE  C IE R P I Z W Ł O K I.

Z pism codziennych najwięcej uwagi poświęca pro­
blemom związanym ze szkolą i nauczycielem „Robotnik“ . 
|W nr 320 obok „Trybuny nauczycielskiej“ , omawiającej 
zagadnień.a szkolne, mamy do zanotowania artykuł
członka prezydium KCZZ Stanisława Kwiatkowskiego: 
„Sprawa, która nie cierpi zwłoki“ . Artykuł zwraca uwa­
gę na to, że muszą być dokonane szybko konkretne zab.egi 
w  sprawie położeni a materialnego nauczycieli, dalej oma w a 
sp-awy szkolenia nowych kadr nauczycielskich, zagadnienie 
reformy szkolnej, zahamowanie rozbudowy szkolnictwa zawo­
dowego, brak fachowców. Ostateczne wnioski w form e ostrze­
żenia pod właściwym adresem brzmią: „Niechaj nikogo wblad 
me wprowadzi fakt braku dostatecznie może silnego głosu ze 
Środowisk nauczycielskich. Im cichsze jest to wołanie, idące 
'bezpośrednio z szeregów nauczrc.els^cb. tvm proźr ePzą zna­
mionuje sytuacię“ . I tak kończy: „Sprawa dojrzała do tego. 
by rząd postawił ją jaiko jedną z najpilniejszych na porządku 
dziennym“ .

W E R Y F IK A C J A  N A  M A ZU R K A C H .

} Zagadnienie weryfikacji ludności mazurskiej i warmij“ 
^kiei, tak obecnie aktualne i ważne dla przyszłości Ziem Od­
zyskanych, uiete zostało w nr 5 „Płomień a“  pisma dla mło­
dzieży szkół średnich, w n ezwykle interesującym artykule: 
»Georg czy Jerzy“ . Jesteśmy jeszcze pod wrażeniem alarmu­

jących sygnałów ludności tubylczej, turystów, Czienntkarz*, 
artystów o krzywdzie, jaka działa się tej ludności w począt­
kowej fazie mechanicznego dz,alania administracji polskiej. 
„Polak czy Niemiec? — pisze „Płomień“  — Decyzja niezwykle 
odpowiedzialna, bo rozstrzyga o ios.e człowieka: czy pozo­
stanie na ojczystym zagonie, cży pójdzie precz za Odrę“ . 
Rozstrzyga — dodajemy — nie tylko o losie cztoweka, roz­
strzyga w dużej mierze o losie tych ziem. Sądzimy, że obe­
cne metody przeprowadzania weryfikacji są właściwe. Do 
tych Komisj wchodzą bo w em — jak czytamy w „Płonnemu“ 
— „ludzie znający niedawną przeszłość“ , dz.ałacze Związku 
Polaków, biorący czynny udział za czasów niemieckich w wal­
ce o utrzymanie polskości Warmii i Mazurów. Oni jedyni« 
znajdują wlaśc wy klucz do dusz Jerzych Kiszporskich, Fry­
ców Gustawów, „aby nie tylko tak czyste imiona przy­
wracać polskości, ale i te skażone przez mechaniczne działa­
nie administracji pruskiej“ .

S A M O O K S ZTA ŁC E N IE  N A U C Z Y C IE L S TW A  W  Z.S.R R.

Praca metodyczna nauczycieli — czytamy w nr 7 „Przy­
jaźni“ — jest tak pomyślana, że skupia się: w szkole w miej­
skich zgrupowań ach metodycznych nauczycieli, w wiejskich 
i rejonowych, obwodowych i republikańskich (sierpniowych 
i styczniowych) konferencjach pedagogicznych.

Na terenie każdej szkoły tworzą się sekcje metodyczne, 
jednoczące nauczycieli według grup pokrewnych przedmiotów 
oraz klas.

Mogą to być sekcje matematyków, fizyków, historyków, 
geografów, klas pierwszych, drugeh czy piątych, o ile są te 
klasy równolegle itp Jeśli brak takich grup tworzy się jedną 
sekcję klas młodszych.

Pracą metodyczną w szkole kieruje zastępca dyrektora 
w sprawach dydaktyczno-wychowawczych- Jakież są formy 
prac metodycznych, na terenie szkoły? W pierwszym rzędzie: 
lekcje praktyczne, konferencje metodyczne zwoływane raz lub 
dwa razy na miesiąc. Wygłasza się referaty, omawia lekcje 
praktyczne, robi się przegląd prasy pedagogicznej i wzajemne 
odwedzanie Mas przez nauczycieli. Po taKch odwiedzinach 
odbywa się konferencja i omawia się te zwizytowane lekcje.

Miejsk e zgrupowanie metodyczne skupia nauczyc'ett 
wszystkich szkół danego miasta i podzielone jest na sekcje. 
Tyle jest sekcji przedmiotowych, ile przedmiotów w szkole.

Najważniejszą rolę maja do spełnienia wiejskie zgrupo­
wania metodyczne szkół. Należą do mch nauczyciele z na.i“ 
bardziej oddalonych zakątków,. Do jednggo zgrupowania me- 
todvcznego należy kilka szkól, odległość których od ośrodka 
metodycznego nie może przekraczać 6 do 8 kilometrów- Na 
czele każdego zgrupowania stoi k emwnik (jeden z lepszych 
nauczycieli) mianowany. Dwa razy do roku: w sierpniu i w 
stvczniu odbywają sie rejonowe, obwedowe i republikański1® 
konferencje pedagogiczne, na których obecne sa setki i tysią 
ce nauczyciel- ofradujmcych 3 dni z rzędu. Są one organi­
zowane i kierowane przez wydziały oświeceń a publcznego 
i odbywają się w obecności przedstawicieli władz szkolnyctt 
wyższych, przedstaw c eli orgamzacji społecznych i władz 
miejscowych. Tematyka tych konferencji jest wyznaczona 
z góry przez Ministerstwo Oświecenia Pnblcznego danej re-
pubbki. ... ...

Tematy takich konferencyj były np. następujące: „W yntia 
pracy szkół (danego rejonu lub obwodu) w pierwszym pół­
roczu i wytyczne na drugie półrocze“ . „Praca nauczycieli 
nad podwyższeniem swych kwalifikacji zawodowych w pierw"
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*zym półroczu“ . „O podniesieniu kultury mowy uczniów“  
(danego rejonu lub obwodu), „O pracy organizacji uczniow­
skiej na teren:e szkoły“ itp. Referaty miały charakter wy­
bitnie praktyczny.

Po plenarnych obradach zaczynają się prace w sekciach. 
Omaw/a się programy nauczania, poddaje s.ę je krytyce, wy- 
?uwa propozycje prowadzące do zmiany ltd. Analizuje się 
podręczniki szkolne, otwiera dyskusje na temat ich jakości., 
wnosi się projekty poprawek. Są także reieraty z dziedziny 
metodyki szczegółowej, w końcu następuje podsumowanie.

TE A T R  D Z IE C IĘ C Y

O występach tego teatru pisze K Kowalewska w „Kuźnicy“  
nazywając program wykonany przez zespół dzieci białostoc­
kich nieporozumieniem.

Wędrówka z dziećmi białostockimi w ro li aktorów po 
«gościnnych występach" jest według autorki, mino najlep- 
•zych intencji inicjatorki p. Szu-mińskej, imprezą wobec 
Wykonawców niepedagogiczną. Pomijając zdolność dzieci 
owego zespołu teatralnego, ich najlepsze chęci p. Kora­
lewska wylicza błędy, które wystąpiły wbrew zamierzeniom 
i  intencjom autorki: nieumiejętne operowanie, środkami sce­
nicznymi, wypaczającymi sens utworu, nadużywanie formy 
•olowego występu, doprowadzające do znudzenia patrzącego 
a zgrywania się aktora i  naśladownictwo teatru zawodowego. 
Ostateczne wnioski, jakie autorka artykułu wyciąga na mar­
ginesie oceny zespołu białostockiego są następujące: „Do­
brze by było, gdyby ludzie którzy biorą ha siebie odpowie­
dzialną pracę, zahaczającą o dwie bardzo ważne dziełziny, 
bo pedagogikę i sztukę, poważniej podeszli do tych zagad­
nień. Twórcy sztuki dla dzieci biorą na siebie- wielką odpo­
wiedzialność. Umysł dziecka jest bardzo chłodny, wrażlij,- 
wość czuła, takim więc będzie ś.viat jego pajęi i uczuć, 
jakie sugestie w nim stworzymy To przecież okres właści­
wych narodzin, ozło wieka"

„P LA N  O DBU DO W Y GOSPODARCZEJ N A  O D C IN K U  
O ŚW IA TY".

Pod takim tytułem ukazał się artykuł w nr 15 ¿Poradnika 
Pracownika Społecznego“ . W odnieś'eniu do szkoły powsze­
chnej „istnieje dążenie do realizacji przyjętej zasady powsze­
chnego nauczania, a więc zapewnienia miejsca w szkole 
wszystkim dzieciom będącym w wieku objętym obow.ązkiem 
szkolnym".

Inaczej przedstawia się zasada powszechności jeśli idzie
0 szkołę 8-klasową: „ze względu na trudność“  plan me obej­
muje swymi zasięgiem wszystkich dziec w wieku obowiązku 
szkolnego do lótRMP Plan gospodarczy wysuwa dwa zasa­
dnicze postulaty, które winny rozbudować dalszą organizacię 
szkól istn'ejących i podnieść efektywność nauczania przez: 
3) powiększeń e ilości zb szkolnych w porównaniu z 1938 ro­
kiem o 23 tysiące i 2) przewyższenie stanu ilości nauczycieli 
* 1938 roku o 25 tysięcy.

TRO SKA O AUTO CHTO NÓ W .

Dr Michał Poiła k w, nr 47 „Polski Zachodniej“  szczególną 
«wagę pośw.eca roli szkoiy na ziemiach odzyskanych. Przyi- 
mując liczbę Polaków — autochtonów na 1.100 000 tw erdzi, żę 
„w tym wielkim procesie ocalenia autochtonów i trwałego złą­
czenia ich z macierzą odgrywa rolę szkoła i nauczyciel“ . 
Istnieją tarcia, nieporozumienia, zabarwienia. Usunąć je może 
przez oddziaływanie na młodzież szkoła. Młodzież z kolei od­
działywać może na rodziców. Robić należy gruntown e, od 
podstaw: „dopilnować trzeba, aby wszystkie dz.eci znalazły 
»'ę w szkole, aby nie dopuścić do uchylan a się od spelnien,a 
obowiązku szkolnego“ . Dzeci te „zbiedzone i wynędzniałe 
trzeba dożywić“ . Inne środki to dostarczenie książek a przede 
wszystkim podręczników szkolnych, bo „podręczn k szkolny 
czytany jest gorkwie i przez starszych, spragnionych polskiej 
książki, której poza modlitewnikiem czy kancjonałem nie zna­
li, Tą drogą też książkę niemiecką wytrąć: się z ręki polskiej, 
która po nią sięga, gdy innej n'e ma“ . Ale należy pamiętać
1 fundusze na to znaleźć się muszą, by „tych książek dać wiele 
i przeważnie darmo, bo mimo wszystko są -za drogie * dia 
kiecka niedostępne".

„ZNP N A  RO ZDRO ŻU"
„Wola Luda" w  nr. 274, oceniając pozytywnie działał- 

«ość ZNP do 1939 roku wyraża przekonanie, że po urze- 
«ywtetmeoiu adę postulatów stawianych przez Związek

przed 10 la ty  —- obecnie organ izacja  chw ie je  się, a w  
p rób ie  cha rakte rów , jaką  przeprow adziła  nasza po lska 
rzeczyw istość, szeregi nauczycie lskie  zaczęły się łam ać. 
P ow o łu jąc  się na zamieszczony w  „G łos ie  Naucz." (n r 16) 
a r ty k u ł o k a ta s tro fa ln ym  od p ływ ie  nauczyc ie li z zawodu 
pisze: „Z am iast bić na a larm , zam iast wzyw ać do w y ­
trw a n ia  bo dezercja je s t równoznaczna ze zdradą naro­
dową, ZNP^ s tw ie rdza rozsądnie. „E ntuz jazm em  . ty lk o  
nauczycie l żyć n ie  może1'. Czyż w łaśnie cytow any przez 
„W o lę  L u d u “  a r ty k u ł w  n i  16 „G łosu N a u c z " n ie  jest 
b ic iem  na alarm ? A u to r p isa ł „w zyw a m y  kolegów do 
w y trw a n ia " , czy ta k im  b ic iem  na alarm " n ie  b y ły  a r ty ­
k u ły :  „O s ta tn i z M oh ikanów ", „Z apom niany  odcinek“ , a 
także uchw a ły  i  m em o ria ły  składane przez Zarząd G łów ­
ny  Z  NP K o m ite to w i Ekonom icznem u, p re m ie row i, m in i­
strom ? „E ntuzjazm em  ty lk o  nauczycie l żyć n ie  może“ . 
A  czy „W o la  L u d u " w ie rzy , że sarn entuzjazm  w ystarczy? 
A u to r ^a rty k u łu : „ZN.P w  w alce o dem okrac ję " g rzm i o 
dezerc ji i  zdradzie narodow e j. D ezerterzy są w  lasach, 
a n ierozsądn i czekają za gran icą na nową w ojnę, ZN P  
na tom iast da je  sw ój re a ln y  w k ła d  w  budu jącą się now ą 
rzeczywistość.

C harak te ryzu jąc  postawę Z N P  „W o la  L u d u " ta k  ją  
określa : „G o rzk ie  p rzyznan ie  się do k lę sk i. Tym  p rz y ­
krzejsze, że dzieje s:ę to w  mem encie, k ie d y  szerokie 
rzesze robotn icze j m łodzieży zaczynają — w  tych samych 
materialnych warunkach (podk. m oje) —  trzec i etap w yś­
cigu p racy“ .

To nie jes t przyznan ie  się ZN P  do k lęsk i. To je s t b ic ie  
na a larm , że klęska się zbliża to w skazyw an ie  na niebez­
pieczeństwo i  apel o radyka lne  poc.ągnięcia, k tó re . by 
zam ien iły  klęskę w  zw ycięstw o. D ruga część te j cha rak­
te ry s ty k i nie odpow iada fak tom . Czy n ie  jes t to próba 
„zam azyw ania różn ic", o k tó ry c h  „W ola  L u d u " na in n ym  
m ie jscu pisze? P raw dz iw ych  in fo rm a cy j udz ie li „W o li 
L u d u "  K C Z Z  o „ ty c h  sam ych m a te ria lnych  w a runkach". 
N ie  zazdrościm y robo tn ikom  i  uw ażam y te  w a ru n k i za 
n iew ysta rcza jące —  ale n iem n ie j n ie  są te same. Nau­
czycie l w  h ie ra rc h ii p łac  sto i na p ie rw szym  m ie jscu  od.« 
końca.

Czy a r ty k u ł „O  co w a lczym y" jes t „zam azyw aniem  róż­
n ic  m iędzy im peria lizm em  Zachodu i  socja lizm em  Wscho­
du", czy tak ie  b y ły  in tenc je  autora tego a rty k u łu , to je s t 
kw e s tia  sporna i  kw estia  odczucia. Faktem  jest, że n ie  
jes t to stanow isko Z N P  — a in d y w id u a ln y  p u n k t w idze­
nia  autora A r ty k u ł jes t dyskusy jny.

To zam azywanie różn ic  w e d łu g  „W o li L u d u " m a ju ż  
swoje precedensy na łam ach „G łosu Naucz.“ , chociażby' 
w  a rty k u le  redak to ra  p rzy  cha rakterystyce: Daszyński —■ 
A rc iszew ski. To b y ło  podkreślen ie  różn ic  i  stw ierdzenie , 
że ludzie , k tó rz y  w ysz li z jedne j szkoły, in n y m i poszli 
drogam i i  każdy z n ich  inaczej m odelowa! w iz ję  obecnej 
Polski. A u to r  n ie  p isa ł, że Areiszewiski b y ł „zasłużony“ , 
bo o tym , że b y ł w  pew nym  okresie  —  p isa li ludz ie  
z jego w łasnego obozu, a u to r uży ł okreś len ia  „n ie u s tra ­
szony“ . A  to  różnica. N ie  p isa ł o zdradzie ro b o tn ik ó w  
i  chłopów, czym  ta k  ho jn ie  szafu je „W ola L u d u “  w  sto­
sunku do nauczycie li, ale b ron iąc nauczycie li tw ie rd z ił:  
„Je ś li przed w o jn ą  n ie k tó rz y  p rzyw ódcy ZN P i  pew na 
część nauczycie lstw a staw a ła po p rzec iw ne j s tron ie  ba­
ry k a d y  społecznej, to czyż ta k  samo n ie  ro b il i ch łop i i  .ro­
bo tn icy"?  M ożna by  przytaczać nazw iska jednych  i  d ru - 
gch .

A  kw e s tia  bezpłatnego nauczania, ten  k a rd y n a ln y  po­
s tu la t dem okrac ji. Jeś li skarb państw a w sku tek  c iężk ich  
w a ru n k ó w  n ie  je s t w  m ożności rozw iązać chw ilo w o  za­
gadnien ia m eb li dla szkół, -pomocy, rem ontu, budowy, to  
Z N P  po tęp ia jąc  bezwzględnie w sze lk ie  o p ła ty  n ie  może 
przeciw dzia łać, b y  społeczeństwo n ie  w z ię ło  na swe b a rk i 
części c iężarów  w yręcza jąc państw o do czasu. A ta k  Z N P  
na ten odcinek b y łb y  okreś lony przez „W o lę  L u d u “  n a j­
d e lik a tn ie j ja ko  antyspołeczne, amtyobywatelsfcie i  an ty - 
narodew e stsncw isko, n ie  m ów iąc ju ż  o „zd radz ie “ . ZN P  
w  sw ych uchw a łach w yra źn ie  oikreśla swe stanowisko.

R ady „W o li L u d u "  wspólnego m arszu ze Z w ią zkam i 
Z aw odow ym i ja ko  mocno spóźnionej n ie  m ożem y p rzy jąć , 
bo w spółp raca nasza na ty m  o d c in ku  je s t ścisła, szczera,
0 czym  św iadczą w yp ow ied z i caoiowych dzia łaczy ZN P
1 KC ZZ.

M. Brzozowski
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D L A  D Z IE C I.

N akładem  In s ty tu tu  . W ydawniczego ■ „Nasza K s ięga rn ia “  
w ysz ły  trz y  zajm ujące, a bogato i p iękn ie  ilu s trow a ne  książ­
k i  d la  dzieci. Są to : M arii Kownackiej „Plastusiowy pamięt­
n ik “ (str. 84) i  Janiny Porazińskiej „Maciuś Skowronek“ 
(wyd. I I ,  str. 68), obie z ilu s tra c ja m i Stanisława Bobińskie­
go. Książka Hanny Januszewskiej „Siwa gąska, siwa...“ 
(str. 70) posiada w span ia łą  szatę zewnętrzną: do b ry  papier, 
m iły  k ró j l i te r  i śliczne ko lo row e ob razk i Zofii Jak linowi* 
czówny, '

„PRACA S ZK O LN A “

O rgan W ydz ia łu  Pedagogicznego Z. N. P., pośw ięcony 
p ra k ty c e  w ych ow a n ia  i  nauczania.

Cena pojedynczego egzemplarza z ł 25, prenum erata  pó ł­
roczna z ł 100. T

Z am ów ien ia  na p re nu m era tę  na leży k ie ro w a ć  do in s ty *  
tu tu  W ydaw niczego „Nasza K s ięga rgn ia “ , u l. Sm ulikow skie*4 
go 4, kon to  w  P. K . O 1-128.

„Nasza K s ię ga rn ia “  posiada jeszcze na sk ładz ie  nu m ery  
3, 4, 5 6 i  7/8 z ub. ro k u  szkolnego w  cenie po 15 z ł za egzem-1
Iplarz. . . .

Zaznaczamy, iż  w  m yś l u c h w a ły  zjaz<iiu p rzew odn icz^“ 
cych W ydz ia łów  Pedagogicznych w  O kręgach „P raca  S zko l' 
n a “  w in n a  być prenum erow ana przez każdą szkołę.

W inna ona stać się zasadniczym  m ateria łem , w p row a dza ' 
ją cym  w  dziedzinę zagadnień dydaktycznych , w y  chowa w  
czyćh, m etodycznych i  m a te ria łem  in fo rm a c y jn y m  _ dla w y ' 
działów pedagogicznych Ognisk i Oddziałów Powiatowych 
Z . N. P. Z „P racy  Szko lne j“  mogą one, obok in nych  źró­
de ł czerpać m a te ria ł dyskusy jny. D ru g im  odbiorcą, ko rz y ­
s ta jącym  w  dużej m ie rze z „P ra cy  S zko lne j11, to konferen- 
cje rejonowe, na k tó ry c h  n ie je d n o kro tn ie  m ożna za podsta ' 
w e  do dyskus ji, do re fe ra tó w  czerpać m a te ria ł z  „P ra c y  
Szkolnej.

P O D R Ę C ZN IK  P S Y C H O L O G II
Stefan Baley. „Zarys psychologii w  zw iązku a rtwwpjean 

psychiki dziecka“. Książnica-Atlas. W rocław —- Warszawa. 
R. 1946. Str. 424.

Pokaźny tom  p ro f. B a leya je s t w znow ien iem . Jest to  
uznanej w a rto śc i po d rę czn ik  psycho log ii ogólnej, k tó ry  je ­
dnocześnie podaje zarys rozw o ju  psych ik i lu dzk ie j. Ludzie , 
in te resu jący się psychologią dzieci i  m łodzieży, w ita ją  
z uznaniem  ukazanie się p racy pro f. Baleya.

N iedopuszczalne je s t jednak, aby podręczn ik, z  k tó rego  
korzystać będą nauczycie le  n ie k w a lif ik o w a n i ł  uczn iow ie  
liceów  pedagogicznych, stosow ał się do wskazań s ta re j p i '  
sow n i: psycholog ja, paychoJoigji z w y ją tk ie m  ok ła d k i), psy­
chopatii, pedagogii* I«m trastowemi, przedewszystkicm itd .

„GŁOS W A R S Z A W S K I“.
„G ło s  Warszawski“. M iesięcznik. O rgan Zarządu Oddzia­

łu  stołecznego m. W arszaw y ZNP. W arszawa, u l. S m u liko w ­
skiego 1. R ok X I I ,  n ry  1 (112) i  2 (113), m a j i  czerw iec 1946 r. 
R o k  X IV , n ry  1 —2 i  3 w rzes ień  —  lis to p a d  1946 r.

Po n iepow odzeniach lube lsk iego „O gn iska  N auczycie l­
skiego“  —  pa trz  „G łos  N auczycie lsk i“  n r  2 (1946) — „G łos 
W arszaw ski“  jes t — poza cen tra lnym  „Głosem- N auczycie l­
sk im “  —  je dyn ym  pism em  organ izacy jnym  zw iązkow ym  
w  Polsce.

Is tn ie n ie  „G ipsu  W arszaw skiego“  op ie ra  s*'ę na p renum e­
racie, k tó ra  w  Oddziale S tołecznym  należy do obow iązków  
o rg an izacy jnych . Cena egzem plarza 10 zł.

Ż E R O M S K I
M ało  jest u  nas ta k  wciąż a k tu a ln ych  pisarzy, ja k  Że­

rom sk i. Dobrze się w ięc sta ło  że P aństw ow y In s ty tu t W y­
da w n iczy  w  W arszaw ie w y d a ł b s tarann ie , w  p iękn ym  o p rą . 
cow an iu  g ra ficznym  Tadeusza G icno w sk ie go  „W ia t r  od m or 
i-za“  (str. 259) i znaczenie Ż erom skiego dla c h w ili dzis ie jsze j 
p rzyp om n ia ł rozp raw ką d ra  A leksandra  D e rug i „A k tu a ln o ść  
Żerom skiego“  (s tr 45). D r Deruga uważa, iż w  tw órczości Ze- 
rom sk ego są zgodnie z duchem  naszych czasów postaw ione 
następu jące zagadn ien ia : p o ls k i c h a ra k te r na ro d o w y , k ie ru ­

ne k  po lsk ie j ekspans ji na rodow e j w  przeszłości i  p rzyszło* 
ści, ważność szerokiego dostępu do morza, doniosłość prze« 
sunięcia gran ic  P o lsk i na zachód, stosunek do N iem ców, 
c z y li kon ieczność zw yc ięstw a ta k  druzgocącego , aby prze* 
n igd y  N iem iec n ie  poszedł na wschód.

„O SZKO ŁĘ W  NOW EJ D E M O K R A C JI“
Pod ta k im  ty tu łe m  ukaza ł się nak ładem  Państwow ego 

In s ty tu tu  W ydawniczego w  W arszaw ie (r. 1946, s tr. 32) zb ió r 
a r ty k u łó w  Józefa Sieradzkiego, ogłoszonych na  łam ach „O d ­
rodzen ia “ . B roszura  je s t w y ra zem  tro s k i o c h a ra k te r i  k ie , 
ru n e k  naszego w ychow an ia  i  ro lę  nauczyc ie la -w ychow aw cy, 
je s t głosem w  toczącej się d ysku s ji społecznej na tem a t szko* 
ły  po lsk ie j. N auczyc ie l przeczyta  ją  z za in teresow aniem .

„PRAW O  C ZŁO W IE K A "
Od n iedaw na pod  red akc ją  p ro f. O lg ierda G ó rk i wycho> 

dzi W W arszaw ie  (u l. M oko tow ska  55, I I I  p.) m iesięczn ik 
„P ra w o  C złow ieka“ , o rgan  O gó lnopo lsk ie j L ig i do W a lłd  
z  Rasizmem, zaw ie ra ją cy  boga ty i  rzeczowy m a te r ia ł na te­
m a t rasizm u, antysem ityzm u,, m a r ty ro lo g ii Ż ydów  w  czasi« 
w o jn y  w  gettach, obozach zagłady itp .

„ S P  Ó L  N  O T  A “
Z w ią zek  R e w iz y jn y  S pó łdz ie ln i R. P. i  „S po łem “  Z w ią f 

zek G ospodarczy S pó łdz ie ln i R. P. w z n o w iły  w yd a w a n ie  w 
p rzedw o jenne j szacie tyg o d n ika  spółdzielczego „S pó lno ta* 
(W arszawa, u l. K op e rn ika  39) przeznaczonego d la  wszyst­
k ic h  spółdzie lców.

SPIS CZASO PISM .

wychodzących w  Polsce w latach 1944— 1945. Opracowa, 
ny przez wydział prasowy Ministerstwa Informacji i Pro­
pagandy, wydany przez Państwowy Instytut Wydawniczy 
w Warszawie r. 1946, jest pierwszą bibliografią czasopism 
od chwili wyzwolenia, jest informacją i  podsumowaniem 
osiągnięć.

Spis czasopism ujęty jest w 4 rozdziałach: I. Alfabe­
tyczny wykaz czasopism. II. .Czasopisma według treści i cha­
rakteru. III. Czasopisma według województw i miast oraa 
periodyki urzędowe. IV. Czasopisma z lat 1944— 1945, któ* 
re przestały wychodzić przed 1 -stycznia 1946 r.

„W IA D O M O Ś C I S TA TY S TY C ZN E “
„Wiadomości Statystyczne G łów nego Urzędu Statystyce 

nego". R ok  X V I I I  i  X IX  Zeszyty: 1, 2, 3 i  4— 5/1945; 1, 2, 3, 
Specja lny I, 4, 5, 6, 7, 8, spec ja lny  I I  i  9/1946. P rzew odniczący 
K o m ite tu  R edakcyjnego —  S te fan Szulc, d y re k to r  G.U.S. 
R edakto r g łó w n y  —  K a z im ie rz  R om an iuk, W arszawa, u l. 
N a rb u tta  33.

♦
Dw ujęzyczne, po lsko-ang ie lskie , „W iadom ości S tatystyczne 

G.U.S.“  re je s tru ją  w sze lk ie  uch w y tn e  p rz e ja w y  naszego ży­
cia gospodarczego i ośw ia tow o-ku ltu ra lnego .

W iadom ości te  są zgrupow ane w  następu jące dz ia ły  
g łów ne: kom un ikac ja , ceny, dem ografia  i  zdrowotność (repa­
tr ia c ja , służba zdrow ia , szp ita le , sana to ria  i  poradnie), p ro­
du kc ja  I o b ró t tow a rów , praca i  w a ru n k i by tu , ro z w ó j go- 
spodaresy P o lsk i, ośw iata i życie k u ltu ra ln e  (rad io fon izac ja , 
k in a  stałe i objazdowe, czasopisma, te a try  zawodowe, f r e k ­
w e nc ja  w  Teatrze P o lsk im , f i lm y  ośw iatow e, szko ły  po­
wszechne i muzyczne).

Zeszyt specja lny I  z r. 1943 poda ł tym czasow e w y n ik i po­
wszechnego, sum arycznego spisu ludności z 10.11.1948 r.; 
310112 k m  k w  po w ie rzchn i k ra ju , 23S11172 ludności, z czego 
7404557 w  m iastach, a 16202293 na w s i: 77 osób na k m  kw .

Na dzień 31 .X II .  1945 r  za re jestrow ano w  Polsce 376 cza­
sopism, z tego 35 .dz ienn ików . 74 tygo dn ików , 133 m iesięczn i­
ków , 4 dw um ies ięczn ik i, 5 k w a r ta ln ik ó w  i 2 ro c z n ik i;  7 pism  
w ych od z i 2 —  4 razy na tydzień. 50 p ism  2 — 3 razy  na m ie ­
siąc: n ie re g u la rn ie  wychodzą 53 pisma, w  te rm in a ch  n ieusta­
lonych  13

W  ro k u  szko lnym  1945/48 b v ło  w  Polsce 18423 szkoły po­
wszechne z 843829 uczn iam i w  m iastach i  2160173 na wsł, 
z  czego na z iem iach odzyskanych 2965 szkó ł z  323138 uczniam i-
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A'a ogólną liczbę  18423 szkół —  w  m iastach je s t 2098 i  na 
w s i 16325; p u b licznych  18372 z  2991819 uczn iam i i  p ry w a t­
nych  51 z  12188 uczn iam i. Na ziem iach odzyskanych, w  Ł o ­
dz i i  w o jew ództw ach : łódzk im , b ia łos tock im  i  poznańskim  
szkó ł p ry w a tn y c h  n ie  ma.
212710 uczn iam i, z czego trzecia  część przypada na Łódź.

A k c ją  f ilm ó w  ośw ia tow ych ob ję ło  w  Polsce 720 szkół 
z  212 710 wazniam i, z  czego trzecia  część p rzypada na  Łódź.

Tadeusz K u lig ow sk i.
D Ł A  CHÓRÓW  M IE S Z A N Y C H

U kaza ły  się nakładem  T ow arzystw a T ea tru  i  M u zyk i: 
Józef R a fa ls lti:

„C h o d z iły  tu  N iem ce“  — kanon na 4 głosy. „Już  zaszedł 
nad d o lin y “  —  kanon  na 2 głosy. „D zw ony“  —  kanon na 4 
głosy.

W acław  Lachm an:
„K ie d y  będzie“ . „ A  ju ż  dobranoc“'. „W iosenka“ . „M a ­

tu lu  m o ja “ .
Eugeniusz D z iew u lsk i chór z kapelą: „O j, kom u, ko­

m u“ . „D o  n ieb iesk ich  p o w a ł“ .

IN F O R M A C JE  O P R A S IE  Z W IĄ Z K O W E J
O rganem  K o m is ji C e n tra lne j Z w ią zków  Zawodoiwych w  

Polsce je s t w ychodzący eo tydz ie ń  „Z w ią zko w ie c “  (W arsza­
wa, u l. P rz y ja c ió ł 9 n r  1/2), cena egz. 3 zł. Jest to  jedno  z n a j­
le p ie j redagow anych p ism  zw iązkow ych  w  Polsce. „Z w ią z ­
k o w ie c “ , k tó ry  począ tkow o w ych od z ił pod nazwą „T ry b u n y  
Z w ią zkow ca “ , poświęca sporo m ie jsca spraw om  szkolnym .

O rganem  Z w ią zku  Zawodowego P ra co w n ikó w  Poczt 
i  T e le k o m u n ik a c ji w  Polsce je s t uka zu jący  się n ie re g u la r­
n ie  m ie s ięczn ik  „P oczta“  (W arszawa).

Z w ią zek  Zaw odow y P raco w n ików  P rzem ysłu  P o lig ra ­
ficznego w  Polsce w yd a je  w  K ra ko w ie  (R ynek Gł. 34), sta­
ra n n ie  i rzeczowo redagowane, szczupłe „W iadom ości G ra­
ficzne“  (m iesięcznik).

„P ra c o w n ik  Państw ow y““, o rgan Z w ią zku  Zawodowego 
P ra c o w n ik ó w  P aństw ow ych  R. P,, od czerwca w ychodz i co 
k w a r ta ł w  W arszaw ie (Hote l B ris to l, K rako w sk ie  Przedm ie­
ście, po kó j 437).

Z w iązek Z aw odow y P raco w n ików  P rzem ysłu  Skórzane­
go p rzy  P o lsk ie j Spółce O buw ia „B a ta “  S. A . w  Radom iu, u l. 
D o lna  10, pod zarządem  .państw ow ym , w yd a je  ilu s tro w a n y  
d w u tyg o d n ik  „C o słychać w  f irm ie  Bata?“ .

M ies ięczn ik ilu s tro w a n y  „G los Lasu“  je s t organem  Z w ią ­
zku  Zawodowego P ra co w n ikó w  Leśnych i  P rzem ysłu  D rze­
w nego (W arszawa, M in is te rs tw o  Leśn ic tw a , u l. W awelska 
52— 54), cena 5 zł, S prawom  fachow ym  poświęcono 8 -s tron i- 
cow y dodatek pt. „Z  n iw y  leśne j“ .

Z w iązek  Zaw odow y P ra co w n ikó w  D róg K o ło w ych  R. P. 
w yd a je  ilus trow ane  „D ro gow n ic tw o “ , rzeczowo redagowane 
czasopismo, poświęcone zagadnien iom  w iedzy  drogow e j, m o­
s tow e j i  przem ysłu drogowego (ul. Górnośląska 22 m. 6), ce­
na 60 zł) z k ilku s tro m co w ym  dodatkiem  „B iu le ty n  Zw . Zaw.

Pr. D róg K o ło w ych  R. F ,“  przeznaczonym  dla om aw ian ia  
sp ra w  ściśle organ izacy jnych .

M ies ięczn ik  „Kolejarz Związkowiec“ je s t organem  Z w ią ­
zku  Zawód. P ra co w n ikó w  K o le jo w y c h  R. P. (W arszawa. A l. 
Je rozo lim sk ie  101).

Zarząd G łów ny  C entra lnego Z w ią zku  Zawodowego 
M e ta low ców  w  Polsce w y d a je  ilu s tro w a n y  m iesięczn ik 
„M e ta lo w ie c “  (Katow ice , u l. M a te jk i 3)

M ies ięczn ik  „Sam orządow iec“  je s t organem  Z w ią zku  
Zawodowego P ra co w n ikó w  Sam orządu T e ry to ria ln ego  i Uży­
teczności P ub liczne j w  Polsce (W arszawa, al. Je rozo lim ­
sk ie  85, z ł 5).

I lu s tro w a n y  d w u tyg o d n ik  „G ó rn ik “  je s t organem  Cen­
tra ln eg o  Z w ią zku  Zawodowego G ó rn ikó w  w  Polsce (Sosno­
w iec. u l. Ż y tn ia  10).

Dodajm y, jeszcze nasz „G łos  N auczyc ie lsk i“ , organ w łó k ­
n ia rzy  „Ż yc ie  W łókienn icze“  (Łódź, ul. S trze lecka 2), „G łos 
W idzewa“  (Łódź, u l A rm ii Czerwonej 81) i „G łos S karbow - 
ea“  (W arszawa, u:. W ileńska 2/4), p rz y p o m n ijm y  om ów iony  
w  n r  14 „G łosu  N auczycie lskiego“  organ Z w iązku  Zawodo­
wego P ra co w n k ió w  Spółdzie lczych R. P. „P ra c o w n ik  Spół­
dzielczy“ , a przegląd p rasy zw iązkow e j będzie kom p le tny .

T y lk o  „G łos Lasu “  pow tarza  na ty tu ło w e j s tron ie  naczel­
ne hasło „Z w ią zko w ca “ .

W  znacznej w iększości prasa zw iązkow a je s t zape łn io­
na kom u n ika ta m i, rezo lu c jam i, da je w iadom ości o in te rw e n ­
cjach i  bardzo licznych  kon fe renc jach . Spotyka się prze­
d ru k i ze „Z w ią z k o w c a “ . Dużo s tron ic  je s t pośw ięconych po ­
p ra w ie  b y tu  mas zw iązkow ych , c iężk ie j kwesti- m a te ria ln e j, 
sprawom  u rlopów  i  wczasów N iektó re  p ism a skrom ne i  bez- 
pre tensjana len. Te czasem — ja k  np. „Co słychać?“ —schodzą 
do ro l i p ro w in c jo n a ln y c h  pisemek,

Ponieważ z w y ją tk ie m  „G łosu Lasu“  i  „D ro g o w n ic tw a “  
żadne z p ism  nie  oddzie liło  części fachowo-społecznej od 
ściśle organ izacyjne j, przeto nie w iadom o, czy dany organ 
należy tra k to w a ć  ja k o  czasopismo czy ja k o  b iu le ty n  o rg an i­
zacyjny, bow iem  wiadom ości, ja k ie  zaw iera, są ryechanicz- 
n ie  w ym ieszane i rzeczy w artośc iow e toną w  pow odzi ba la­
stu n ie  da jąc potrzebnego odgłosu, choć ten  i  ów  organ p ra ­
gnie m ieć bardzie j za jm ującą treść i umieszcza dla ożyw ie­
n ia  np. ro z ry w k i um ysłowe, hum or, w iadom ości aportow e ilbp. 
Ton  p rasy  zw iązkow e j jes t n ieśm ia ły . Zda je  się, że w szyst­
k ie  te organy tra w i jedna choroba: szczupły zespół grona 
is to tn ie  redagującego pismo.

Szczupłość ra m  n ie k tó ry c h  organów  od b ija  się u je m n ie  
na ich  poziom ie. D latego od zyw a ją  się g łosy o poszerzenie 
ob ję tośc i p ism  („W iadom ości G raficzne").

Zagadnienia ośw ia ty  j  w ychow ania  p raw ie  n ie  są na ich 
łam ach omawiane. To jest bardzo poważne niedociągnięcie—■ 
n ie  trzeba tego uzasadniać

Przed prasą zw iązkow ą sta ją  do spełń en ia bardzo po­
ważne zadania. Jeśli chce je  ona spe łn ić, m usi dotychczaso­
w e sposoby redagow ania poddać g ru n to w n e j k ry ty c e  i  re ­
w iz ji.

O BRA DY PEŁNEG O  Z A R Z A D U  G ŁÓ W NEG O  Z. N. P.
W  D N IA C H  15 I  16X1.1946 R.

P lenarne posiedzenia Zarządu G łównego Z. N  P. są n ie - 
codz ennym  w ydarzeniem  w  naszym życiu  organ izacyjnym . 
Z w o ływ ane  byw a ją  parę razy do roku  d la  podjęcia uchw a ł 
w  sprawach zasadniczych. N o rm a lny  codzienny b.eg spraw 
regu low any jest przez P rezyd ium  Zarządu Głównego.

Obecnie, k ie d y  prąd życia jest w y ją tko w o  w a rtk i,  gdy 
w  szybkim  tem pie dokonywane są g łębokie przeobrażenia 
w e w szystk ich  dz edzinach, p lenarne posiedzenia Zarządu 
G łów nego byw a ją  z ja w isk iem  częstszym. Bo w  stosunkowo 
k ró tk ic h  okresach czasu nagrom adzają się sp raw y o pod­
s taw ow ym  znaczeniu d la  Z w ią zku  i  w ym aga ją  rozstrzyg­
nięcia. B yw a  i  tak, że życie domaga się decyzji na tychm  a- 
s towych Zarządu G łównego w  tak ich  sprawach, k tó re , 
w  no rm a lnych  czasach po w in ny  być przedstaw ione do roz­
strzygn ięc ia  Z jazdow i Delegatów. P rzyk ładem  — uchw a ła  
Zarzadu Gł ówneso doł vc~ąca zm -• nv  s tru k tu ry  o ---. - -  - 
n e j Z w  ązku, dokonana przez wprow adzenie w  jego szeregi

• p ra cow n ikó w  a d m in is tra c ji szkolnej. Ten „zam ach w  m aje­
stacie p ra w a “  budzi w  szeregach zw iązkow ców  zastrzeże­
n ia  i  n iepokoje, k tó rych  źród łem  jes t w ysokie poczucie p ra ­
worządności oraz g łębokie poszanowanie usta lonych zasad 
i n o rm  życia organizacyjnego. N ie odm aw ia jąc słuszności 
tym  zastrzeżeniom trzeba jednak  brać pod rozwagę sytua­
cję, w  ja k ie j ro z w ija  się dziś praca Z w r , . : u  oraz kon iecz­
ność regu low an ia  jego działa lności w  w a rtk im  prądzie prze­
m ia n  i  przeobrażań, obejm ujących ca łokszta łt życia narodo­
wego. S tanow isko śc słego przestrzegania rozgraniczeń kom ­
petencyjnych, usta lonych d la  poszczególnych organów  
Z w iązku, bez w zg lędu na konsekwencje, ja k ie  stąd w y n ik ­
nąć mogą — jest dziś n ie  do u trzym ania . Nobezpieczeństwa, 
ja k ie  stąd m og łyby powstać, b y ły b y  bardzie j brzem ienne 
w  s k u tk i d la  całość: życia organizacyjnego, n iż  te konsek­
wencje, ja k  e w ysuw a ją  ko ledzy w  swoich zastrzeżeniach. 
Toteż członkow ie  Zarządu Głównego, św iadom i stanu rze­
czy. scv  pcćcT  * • j - - • a
statutow e, czynią to po g ru n tow ne j i w ie ’ustronne j analiz ie  
sy tua c ji, k tó ra  domaga się rozstrzygnięć. T y lk o  głęboka t ro ­
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ska o dobro Z w iązku  nak ła n ia  lu d z i obdarzonych zaufaniem  
mas nauczycie lskich, do wzięcia  na swe b a rk i odpow ie­
dzia lności za decyzję w  tego rodza ju  sprawach.

O statn ie p lenarne zebranie Zarządu G łównego, po szcze­
gó łow ym  rozpa trzen iu  podstaw  finansow ych  dz ia ła lnośc i 
Z w ią zku  stanęło przed narzucającą się koniecznością re o r­
gan izac ji zasad pob ieran ia  s k ła d k i członkow skie j i  podję ło  
uchw a lę  usta la jącą fo rm ę  procentowego (od poborów) św iad­
czen ia  członków na rzecz Z w iązku. Poczynając od 1 stycz­
n ia  1947 r. sk ładka pobierana będzie w  wysokości 2% od 
p łacy zasadniczej i  doda tków  sta łych, z czego 1% przezna- 
cza się na działalność Zarządu G łównego i  jego agend, 
a 1% na potrzeby niższych ogniiw organizacyjnych.

U chw ała  ta  pociąga za sobą i  pewną podw yżkę sk ładki. 
M a jąc przed oczyma obraz da leko sięgającego zubożenia 
zawodu nauczycielskiego, ty m  tru d n ie j przyszło do decyzji 
w  te j sprawie. N ie by ło  jednak  innego rozw iązania. Pójście 
na poszukiw an ia p ien iędzy z innych  źródeł — to  przekreś­
la n ie  niezależności zawodowego ru ch u  nauczycielskiego. 

/O gran iczen ie zakresu — to droga prowadząca do pozorów 
^dzia ła lności. N ik t  z nas na pew no św iadom y celów  i  zadań,
' ja k ie  sto ją  przed ruchem  nauczycie lskim , n ie  odw ażyłby się 
w prow adzić  go na tego rodza ju  drogi.

W iększość czasu dw udn iow ych  obrad za ję ły  spraw y sy­
tu a c ji m a te ria ln e j szko ły i  nauczyciela, rozpatryw ane 
w  obecności M in is tra  O św ia ty ko l. Czesława W ycecha oraz 
de legatów  P rezyd ium  K . C. Z. Z.
, F akty , głęboko s ię g a ją c y c h 'i p o s z e rz a ją c y *  się n iem a l 
ż dn ia  na dzień sku tkó w  społecznych nędzy nauczyciela, 
krzyczą w p ros t o nadzwyczajną m ob ilizac ję  środków  j  po­
s taw ien ie  tam y, aby n ie  doszło do n iechybne j ka ta s tro fy . 
Postanow iono w ięc jeszcze raz uderzyć na a la rm  i  przedsta- 

■ w ić  stan rzeczy w  całej jego grozie, zarówno czynn ikom  
¡m ia roda jnym , ja k  i  masom narodu. Specjalna K om is ja  z ło­
żona z p ięc iu  członków Prezyd ium  Zarządu Głównego, zw o l­

n io n y c h  od obow iązków  innego rodzaju, będzie grom adzić 
i i  przepracowyw ać w  dalszym  ciągu m a te ria ły , dotyczące po­
dłożenia m ateria lnego szkoły j  nauczyciela oraz rozm iarów  
M ęski, ja ka  z tego położenia w yp ływ a ,

Że spraiw innego rodza ju  tem atem  obrad b y ły  zasady 
p rzy jm ow an ia  członków a d m in is tra c ji szkolne j do Z w iązku  
oraz zadania ZN P na odcinku organ izacy jnym  pracy na u - 

‘ «zyc łe la  w  szkole, w  dziedzinie pracy społecznej, samopo­
m o c y  koleżeńskie j, obrony praw ne j, wczasów i  tu ry s ty k i 
fo ra '  gospodarki finansowej.

U chw alony regu lam in  S ekcji A d m in is tra c ji Szkolnej 
p rze w id u je  p rzy jm ow an ie  cz łonków  przez Zarządy Ognisk 

Ina  drodze dobrow olnych zgłoszeń (złożenie dek la rac ji). Ogra­
nicza bierne praw o wyborcze tych, k tó rz y  pe łn ią  fu n k c je  
nadzoru  pedagogicznego oraz inspekto rów  i  k u ra to ró w  
szkolnych. Członkow ie Zw iązku, k tó rzy  spraw u ją  nadzór 
pedagogiczny nad pracą nauczyciela, n ie  mogą być w yb ie ­
ra n i na stanow iska prezesów Ognisk, O ddzia łów  P ow ia to ­
w ych , O ddzia łów  G rodzkich i  O kręgów, a inspektorzy i  k u ­
ra to rz y  n ie  mogą być oprócz tego pow o ływ an i także i na 
stanow iska przewodniczących sekcyj a d m in is tra c ji szkolnej.

U chw alono także regu lam in  dla  specja lnych kom isy j re ­
h a b ilita c y jn y c h , k tó re  będą m ia ły  za zadanie rozpatryw ać 
¡parzuty niew łaściwego zachowania się członków  Z w iązku  
¡pr czasie okupac ji n iem ieck ie j j  na te j podstaw ie wyciągać 
Sconsekwencje organizacyjne, bądź w ydaw ać op in ię  o bez­
podstaw ności s taw ia rra  zarzutów.

N A U C Z Y C IE L S K IE  k o ł o  t o w a r z y s t w a  p r z y j a ź n i  
PO LSK O -B UŁO  AR SKIE.T

Dnia 8 lis topada 1946 r  odbyło się zebranie o rg an izacy j­
ne ko ła  nauczycie lskiego T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i Polsko- 
B u łg a rs k ie j p rz y  dość lic zn ym  udz ia le  ko leżanek i  kolegów. 
Z eb ra n ie  zaszczyciła sw o ją  obecnością pan i d r T aga ro ff, 
m a łżonka posła i m in is tra  pełnom ocnego R e p u b lik i B u łg a r­
sk ie j w  W arszaw ie! M iły m i gośćmi b y li sta rzy p rzy ja c ie le  
Z w ią zku : p a n i G enowska-Gerczew, znania lite ra tk a  b u łg a r­
ska i pan re d a k to r Gerczew. O brady zagaiła  ko l. d r  W. Ho- 

. -szowska, w iceprezeska Z w ią zku  re fe ra t o „B u łg a r ii w czo ra j 
dz iś“  w yg ło s ił ko l. Je rzy  M ićhn iew icz . Zadaniem  ko ła  na u ­

czyc ie lsk iego  T ow arzys tw a  P rzy ja źn i P o lsko -B u łga rsk ie j' 
|e s t zorgan izow an ie  w szys tk ich  ko leżanek i  ko legów  in te ­
re su ją cych  się B u łga rią . P rog ram  prac ko ła  je s t bardzo roz­
le g ł; ' i obe jm u je  m iędzy in n y m i tw o rze n ie  b ib lio te k i b u ł­
ga rsk ie j. naukę  języka  bu łgarsk iego i w ycieczkę do B u łga­
r i i .  Z ap isv -w ł-m ków p rz y jm u je  W yd z ia ł W spó łpracy K u l­
tu ra ln e j 7 Zagranicą, W arszawa, u l. S m ulikow skiego 6/8.

N A U C Z Y C IE L S K IE  KO ŁO  TO W A R ZY S T W A  P R Z Y JA Ź N I 
P O LS K O -R A D ZIE C K IE J.

Dnia 26 listopada 1946 c. w gmachu ZNP w Wasszaw.a 
odbyło się w obecności Licznie przybyłych kolegów i  przed­
stawicieli władz szkolnych organizacyjna zebranie Nauczy­
cielskiego Kola Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Przewodniczyła żebranin kol. dr Hoszowska. Kol. Goctawsika* 
Geritnanowicz przemawiała z ramienia Zarządu Głównego 
TPPR. a inż. Kobyłecki — imieniem Zarządu . Oddziału- Sto­
łecznego Towarzystwa.

Kol. W. Witkowski wygłosił referat o roli nauczyciela w 
TPPR: nauczyciel, którego rola społeczna polega na prze­
kazywaniu i udostępnianiu dóbr kulturalnych, pozna warto­
ści1 kultury radzieckiej i przekaże je polskiemu społeczeń­
stwu.

Po dyskusji wybrano władze zorganizowanego Kola: pre­
zes K. Maj, wiceprezesi Br. Chrościcki i W. Dusza, sekretarz 
WI. Ferenc i skarbnik T. Płoński; komisja rewizyjna: T. Ku- 
łigowski, K. Staszewski i L. Usarek.

N A U C Z Y C IE L S K IE  KO ŁO  TO W A R ZY S T W A  P R Z Y JA Ź N I 
PO LS K O -JU G O S ŁO W IA Ń S K IE J

D n ia  28 lis topada 1946 r. po re fe rac ie  ko l. W. W itk ó w , 
©kiego p t. „W spółpraca k u ltu ra ln a  po lsko -jugos łow iańska “ 
i  dyskus ji zorganizowano nauczycielskie - ko ło  T ow arzystw a 
P rzy ja źn i P o lsko-Jugos łow iańsk ie j, S k ład  Zarżądu K o ła : p re ­
zes d r W ł. Hoszowska, w iceprezes F. P op ław sk i, s k a rb n ik  
L. Usareik, sek re ta rz  J. P op ław ska ; ko m is ja  re w iz y jn a : M. 
Kopeć, W. K ow a lską , B rzezińska.

JU B ILE U S ZO W Y  ZJA ZD  ZNP W  N O W Y M  SĄCZU.

W dniach 8 i 9 listopada 1946 r. nauczycielstwo powiatu 
nowosądeckiego w liczbie około 600 osób obchodziło uroczy­
ście 40-lecie istnienia Z.N.P. Na zjazd oprócz przedstawicieli 
władz, związków zawodowych, partyj i organi-zacyj, przybyli: 
prezes Z.N.P. K. Maj i przedstawiciele Zarządu Okręgu Z.N.P. 
w  Krakowie: prezes Roman Serkowski i Antoni Borowski.

Chór odśpiewał hymn Z.N.P.
Kol. Bolesław Szurrniak, jeden ze współzałożycieli ZiN-P. 

w Sądecczyźnie, przeprowadził gawędę: „40-lecie istnienia 
Z-N.P. na terenie powiatu“ .

Dłuższe przemówienie kol. Maja, nacechowane serdecz­
nym stosunkiem do kolegów, podkreślające twórczy wkład 
ziemi1 Sądeckiej do ideologii Z.N.P. i służbę tamtejszych ko­
legów pod sztandarem Związku i demokracja, a zakończone 
apelem do nauczycielstwa, by — mimo ciężkie warunki ma­
terialne— nie zapomniało o ideałach związkowych i demo­
kratycznych — było krzepiącym momentem zjazdu.

Dyskusja po referacie o sytuacji1 materialnej nauczycieli 
wykazała, że warunki terenowe pogarszają ciężką sytuację 
materialną nauczycielstwa w powiecie.

Drugi dzień zjazdu poświęcono konferencjom rejonowym.

K O M IT E T  K U L T U R Y  I  O Ś W IA TY .

Komisja Centralna Związków Zawodowych powołała Ko­
mitet Kultury i Oświaty przy Wydziale Kulturalno-Oświa­
towym.

Dnia 14 listopada odbyta się inauguracyjna konferencja 
Komitetu, w skład którego wchodzą: wiceminister L. Krucz­
kowski, dyr. L. Schiller, prof. J. Chałasiński, prof. St. Ossow­
ski, prof. N. Gąsiorowska, dr S. Żółkiewski, dr J. Baculew- 
ski. dr S. R. Dobrowolski, dr W. Kula, dr N. Assorodobraj, dt 
R. Fleszarowa, dr J. Kormanowa, dyr. A. Terei, ob. D. Wier- 
ciochowa oraz pierwszy sekretarz Prezydium K.C.Z.Z. i kie­
rownik Wydziału Kulturalno-Oświatowego St. Cieślikowska.

Przewodniczącą Komitetu wybrana została ob. Cieślikow­
ska, która zapoznała zebranych z działalnością kulturalno- 
oświatową w Związkach Zawodowych, prowadzoną przez 
Wydział-

K O NFEREN CJA PE D A G O G IC ZN A
O KRĘG U W A R SZA W SK IEG O

W ychodząc z założenia, że nauczycie lskie kon ferenc je  re j 
jonow e nie  są celem sam ym  w  sobie, lecz m ają  organizować 
i  u ła tw ia ć  szeroko po ję tą akcję  sam okształceniową, p o w in ­
n y  b yć  te j p racy narzędziem, ośrodkiem  in ic ja ty w y  i  tw ó r­
czej m yś li. W ydzia ł Pedagogiczny O kręgu W arszawskiego 
p ragną ł odpowiedzieć na pytan ie : w  ja k im  k ie ru n k u  ta 
praca sam okształceniowa nauczycie la w in n a  pójść i  co w in -
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u jc j i iw w a ć ;1 W ty m  ce lu  w  d n ia ch  10, 11 i 12 p a ź d z ie r- 

- ..k a  b. r . o d b y ła  się O k ręg o w a  K o n fe re n c ja  P edagogiczna, 
k tó re j w z ię li u d z ia ł p rze w o d n iczą cy  W y d z a łó w  P eda- 

.¿ .cznych  Z a rz ą d ó w  O d d z ia łó w  P o w ia to w y c h  i  p rz e w o d n i­
cz- vy P o w ia to w y c h  K o m is y j S a m oksz ta łcen iow ych .

i \a  w s tę p ie  p ro g ra m u  k o n fe re n c ji zosta ło  u w z g lę d n io n e  
zagadn ien ie  sam okszta łcen ia , k tó re  p rz e d s ta w ił d r  K a z im ie rz  

o jc ie ch o w sk i, n a c z e ln ik  O ś w ia ty  D o ro s łych  w  M m is te r -  
./¿e O św ia ty , w  re fe ra c ie  „O znaczeniu i zadaniach pracy 

Samokształceniowej".
Cenną pomocą i  wskazaniem  dla  organ izatorów  i  k ie ­

ro w n ik ó w  p racy sam okształceniowej w  sensie w ysuw an ia  
p rob lem ów  i  sposobów ich u jęcia  w  odniesieniu do zagad- 
n-cń św iatopoglądowych, b y ł re fe ra t p ro f. Bohdana Sucho­
dolskiego pt. „W spółczesne, zagadnienia św iatopoglądowe“ .

O „Zagadnieniach socjologicznych w  pracach samokształ­
ceniowych“ m ó w ii ko l. K . M aj.

O „Koli literatury pięknej w  pogłębianiu kultury este­
tycznej“ — m ó w ił ko l. St. A leksandrzak, red ak to r zw iązko­
w ych  czasopism dla  dzieci. „O  znaczeniu poezji i żywego 
s łow a“  — kol. K ie łb iń sk i, k tó ry  swoją pre lekc ję  ilu s tro w a ł 
p iękn ie  przez sieb e recytow anym i w y ją tk a m i z . nowej 
po ez ji.

-O tym , ja k  n a le ży  w y ra b ia ć  w  sobie w ra ż l.w o ś ć  na p ię k ­
n o  z a w a rte  w  obrazie , sprzęcie, ub io rze , b u d o w li —  m ó w i­
ła  k o l. L e w a ko w ska .

R eferat na tem at „Aktualnych zagadnień pedagogicz­
nych“ w yg ło s ił p ro f. Bohdan Suchodolski. K o l. d r  W ł. H o ­
szowska om ów iła  ta k  ważne w  dobie obecnej „Wychowa­
nie spółdzielcze w  tematach konferencyj rejonowych“. K ol. 
W acław  W o jtyń sk i zapoznał uczestników ze sposobami po­
g łęb ian ia  w iadom ości z _ psychologii, wyg łasza jąc re fe ra t pt. 
„Zagadnienia psychologiczne w  tematach konferencyj rejo­
nowych“

Do zakresu w ykszta łcen ia zawodowego nauczyciela na­
leży  dobra znajomość zagadnień m etodycznych, stała dąż­
ność do doskonalenia fo rm  p ra k ty k i szkolnej Te zagadnie­
n ia  zre fe row a ł ko l. K . Staszewski.

O problem cah prac oświatowo.kulturalnych nauczyciela 
m ó w ił ko l. F. Popławski), przewodniczący W ydzia łu  Pracy 
Społecznej Zw iązku, Rolę ks iążk i i  czasopisma w  p racy sa­
m okszta łcen iow ej nauczyciela om ó w ił kol. T. K u lig o w sk i, 
da jąc jednocześnie k ry ty c z n y  przegląd pow ojennych w yd aw ­
n ic tw  książkow ych % czasopism z dziedziny pedagogicznej, 
popu la rno-naukow e j, i  spo łeczno-literackie j, k tó re  pow inny 
się znaleźć w  b ib lio tekach  nauczycielskich.

Form om  pracy na kon ferencjach re jonow ych pośw ięc ili 
swoje w yw ody kol. kol.- B r. Chróścicki, przewodniczący 
G łów ne j K o m is ji Sam okształceniowej i  Stan. Czajkow ski, 
przew. W ydzia łu  Pedagogicznego Okręgu.

T ak i b y ł w  na jbardz ie j k ro n ika rsk im  u jęc iu  program  
K o n fe re n c ji Pedagogicznej O kręgu W arszawskiego ZNP.

Zdan.em organ iza torów  i  uczestników  kon fe ren c ji za­
w ód nauczyciela i  jego ro la  społeczna wym agają, by nau­
czyciel, je ś li n ie  chce się znaleźć na m arg inesie życia i  je ś li 
m a am bic ję  oddzia ływ an ia  na społeczeństwo, nienależ­
n ie  od sw o je j specjalności, niezależnie od ukończonego 
zakładu  ̂naukowego pog łęb ia ł stale swoje wykszta łcen ie 
w  zakreślanych przez K on fe renc ję  O kręgową k ie runkach.

Dyskusja i  w ypow iedz i kolegów  de legatów  w ykaza ły, że 
K on fe renc ja  O kręgowa spełn iła  swoje zadanie i pozw o liła  
na sprawę kon fe rency j re jonow ych spojrzeć z szerszego 
: głębszego p u n k tu  w idzen ia , sprecyzowała założenia i ce­
le. dała program  i  wytyczne na dłuższą metę.

W obradach b ra li rów nież udz ia ł przedstaw icie le  Zarzą­
du G łównego koledzy M ańkow sk i i  B a rte ck i i  z K u ra to r iu m  
O kr. Szkol. W arszawskiego w izy ta to rzy  P o lkow sk i i  K o ­
w a lczyk. i

'^ z e s tn ic y  kon fe ren c ji pierwszego dnia w ieczorem  w z ię li 
ud z ia ł w  a rtys tyczne j w ieczorn icy w  C entra lnym  K lu b ie  
Nauczycie lskim , następnego zaś dn ia  b y li na „G ru b ych  ry ­
bach“  w  Teatrze Polskim .

O bradom  przew odniczy ł z ram ien ia  Zarządu O kręgu kol. 
s t. Cza jkow ski.

W  JEDNYM ZDANIU

Ku czci 217 nauczycieli z Włocławka i  okolicy pomordo­
wanych przez Niemców w czasie okupacji w obecności przed- 
stawicidi władz nastąpiło uroczyste odsłonięcie pamiątkowej
« tw o i. ™™r°wanej w *cia.i* gmachu Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego wć Włocławku.

Kraj zalewa fala nieletnich włóczęgów, a na tle włóczęgo* 
stwa Kwitnie zbrodnia, w Lublinie np. schwytano bandę zło­
dzie jką składającą się z dzieci w wieku od 10 do 14 lat.

W dniu 29 października zmarł w szpitalu w Cieszvnie 
Paweł Halka - Laskowski, jeden z najwybitniejszych literatów 
współczesnych, krytyk, tłumacz i publicysta znany z przyja-
znaku z Sp  S “  d°  SZk° iy  poIskiej f nauczycielstwa spod

IJ N Poznańscy dla zarobku transportu ją  konie
U.N.R.R.A. ze Szczecina do Poznania. •

jowników o wolność WatZfii^zamoTńowłaego^ w ^ z T e ^ o £rsssn i w s i j  K"”™“"
W dniach 2 i 3 listopada w czasie narad wizytatorów hi-

f  nnfrze7̂ 0 n6h-W Minis‘erstwie Oświaty nad stanem obecnym potrzebami higieny szkolnej ustalono, że na cele opieki sani. 
tarnei w szkołach przeznaczono w roku bieżącym nie wy star*

SH e 25 m ’ ’ r ÓW Z l ’ na 1330 obejm ujących35° 000 młodzieży należytą opiekę sanitarno - lekarską posia^ 
aa tylko 60/o, a opiekę dentystyczną 21%. j

Ogólnopolska konferencja okręgowych wizytatorów higie­
ny szkolne] postanowiła: wprowadzić higienę d-o program-» 
szkolnego jako przedmiot Obowiązkowy, przyznać stypendia/
czvc eM !ekarS,i  dIa-nauczycieli i- zbadać zdrowotność nau- czycielstwa w zakresie chorób płucnych,

. . . *  Procesie o zabójstwo Bolesława Ścibiorka — ur w r 
1906 w Łazn-owie w pow. brzezińskim, od 17 roku życia nau“ 
vzyciela szkoły powszechnej i następnie kierownika szkoły 
w Konstantynowie pod Łodzią karnie przeniesionego w cza­
sach sanacyjnych za działalność w „Wiciach“ do Jeżowa dzia­
łacza konspiracyjnego, działacza młodzieżowego i polityczne­
go, zamordowanego dnia 5.12.1945 r. w Łodzi — ustalono, że 
bezpośredni udział w zamachu na życie Ścibiorka brał jego 
uczeń i wychowanek ze szkoły powszechnej, 23-łetni rolnik 
Bolesław Panek skazany w procesie na śmierć.

r,„ ^ na'n>TP\ty pisarz Polski, jeden z najwybitniejszych pro­
zaików Polski, syn ziemi śląskiej, z zawodu nauczyciel szkoły 
powszechnej (Skoczów na Śląsku), więzień niemieckiego obo­
zu koncentracyjnego Gustaw Morcinek powrócił do kraju.

1 baraków wojennych, w których przebywali żołnierze, 
jeńcy wojenni, chorzy albo więźniowie obozów pracy, wznosi 

w Polsce, początkowo na prowincji, a ostatnio i w War­
szawie, pomieszczenia szkolne.

- - Na otwarciu Wyższej Szkoły Pedagogiczne] w Krakowie 
której dyrektorem został prof. Stefan Szuma-n, był obecny 
kol. K. Maj.

Nad poprawą sytuacji materialnej szkoły i  nauczycieli 
- w Prezydium Pady Ministrów obradowali pod przewodni“ 

ctwem premiera Osóbki - Morawskiego: ministrowie Wycech1! 
i Dąbrowski, prezes C. U. P. Bobrowski i wiceminister Troja-? 
nowski.

Powrócił do kraju z U. S. A. b. minister wyznań religi}- 
Sun'ctó,s'?«ujfa'Cenia pu,b!iczneg0' prof- Politechniki Wojciech1

Rada Ministrów na samorząd gospodarczy i zawodowy, 
nałożyła obowiązek wyznaczania — ma zapotrzebowanie władz 
szkolnych — fachowców do pełnienia funkcji nauczycielskich 
w szkołach zawodowych w wymiarze do 6 godzin tygodniowo.

„W ici“  w_ 600 miejscowościach województwa krakowskie“ 
go przy współudziale inspektorów szkolnych zorganizowały 
zespoły dokształcające w zakresie 7 klas szkoły powszechnej.

W powiecie bytowskim dzieci repatriantów zza Bugu 
z braku obuwia nie uczęszczają do szkoły.

Do Głównej Komisji Obywatelskiej Daniny Narodowej 
wszedł z ramienia Z. N. P. prezes K. Maj.
■ W gminie Marki w powiecie warszawskim na remonty 
i urządzenia wewnętrzne 6 szkól powszechnych i samorządo­
wego gimnazjum przeznaczono 172 tysiące złotych, kiedy.ną 
zaspokojenie najkonieczniejszych potrzeb potrzeba 4 miliony.

W dmu 17 października Robotnicze Towarzystw  Przyja­
ciół Dzieci obchodziło piękną uroczystość 27-lecia r - r - -_
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Przy każdej fabryce w Polsce zatrudniającej ponad 200 
ludzi powstanie szkolą zawodowa.

Na zgromadzenie UNESCO w Paryżu wyjechała polska 
delegacja w następującym składzie: wiceministrowie H. Kucz­
kowska i L. Kruczkowski, prezes Z. N. P. K. Maj, rektor S t 
Pieńkowski, attache ambasady R. P. w Londynie B. &  Drze­
wiecki : prof. N. Oąsiorowska.

Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 31 października 
powołała Narodowy Komitet Współpracy z Organizacją Naro­
dów Zjednoczonych dla spraw Wychowania, Nauki i Kultury 
pod nazwą: „Polski Komitet dla spraw Wychowania, Nauki 
i  Kultury (skrót: „Polski UNESCO" ).

Robotnicy doszka la j jako fachowcy dla potrzeb przemy­
słu na całodziennych 'kursach i w szkołach dokształcających 
otrzymują na czas nauki płatne urlopy■

Uroczystość otwarcia pracowni naukowej instytutu Fizy­
cznego w Warszawie w dniu 16.11.1946 r. była jednocześnie 
aktem uczczenia pamięci prof. Stanisława Kalinowskiego, 
z którego imieniem jest ta placówka związana.

W Milanówku jest 8 szkół, w których uczy się 1650 mło­
dzieży; młodzież w tych szkołach powinna mieć 800 ławek, 
75 tablic, 100 stołów, 400 krzeseł, 400 tablic poglądowych, 100 
map, 40 szaf, 8 bibliotek; 185 dzieci nie chodzi do szkoły po­
nieważ nie ma dla nich miejsca; ucząca się młodzież nie może 
normalnie pracować, ponieważ brak dla niej 150 ławek, 40 ta­
blic, 80 stołów, 300 krzeseł, 80 map, 50 szaf, urządzonych i  wy­
posażonych gabinetów fizycznych i chemicznych; na pomoce 
naukowe potrzeba 1.250.000 zł., a szkoły na ten cel nie mają 
żadnych funduszów.

W Warszawie odbył się zjazd b. wychowanków szkoły 
św. Wojciecha, założonej w r. 1877 przez Wojciecha Górskie­
go: Norbert Barlicki działacz PPS był nauczycielem tej-szkoły, 
a Stanisław Dubois jej wychowankiem.

Seminarium nauczycielskie w powiecie mińsko-mazowiec­
kim w Siennicy z woli rządu carskiego powstało po r. 1863 dla 
celów rusyfikatorskich: nauczyciele pochodzący z ludu pop 
skiego mieli tę robotę na ziemi polskiej wykonać, ale nie wy­
konali jej, bowiem wychowankowie Siennicy (seminarium 
istniało do r. 1937/8) stali się wychowawcami polskich poko­
leń, zajęli w państwie polskim wielkie i zaszczytne stanowiska: 
z tą kuźnicą pedagogiczną są związane nazwiska dr Marii L i- 
brachowej, Delfiny Oayów-ny, Józefy Łysakiewićzówny, Ste-1 
fanii Lewandowskiej; dr Karola Mitkiewicza, Józefa Swatonia, 
Stanisława Wiącka i wreszcie dyrektora tej szkoły Kazimie­
rza . Gnoinskiego, który przy okazji zjazdu Sienniczaków 
w dniu 27 października obchodził 30-lecie swe} pracy w Sien­
nicy, a 40-Iecie pracy pedagogicznej.

80% DZIECI W WARSZAWIE JEST ZAGROŻONYCH 
GRUŹLICĄ

Ministerstwo Oświaty szkolić będzie kandydatów  na 
w ychow aw ców  w  domach dzieci, in te rna tach  i  k ie ro w n i­
k ó w  ś w ie tlic  na t rz y  lu b  czterom iesięcznych kursach  
w  Zgierzu, Łodzi, K ra k o w ie  i  Opolu.

Dla uczczenia pamięci Emila Zegadłowicza, poety i pi­
sarza, zostanie m. in. w  G orzen iu  G órnym , pow . w a d o w ick i, 
u fu ndo w a ny t rw a ły  po m n ik  w  postaci szko ły  m ura rsko-1 
ciesie lskie j.

W  SPRA W IE REFO RM Y S K Ł A D K I CZŁO N KO W SK IEJ.

Jesteśmy św iadkam i nadzwyczajnego w zrostu  kosztów 
u trzym an ia .

Rząd w a lczy z ty m i ob jaw am i n iezdrowych stosunków 
przez stworzenie K o m is ji Cennikowej, k tó ra  osta tn io  usta­
l i ła  ceny na w szystk ie  a r ty k u ły  p ierwszej potrzeby. Jesteś­
m y  zdania, że w  ten sposób w s trzym a się wzrasta jące ape­
t y ty  tych  wszystk ich , k tó rz y  to w a ry  chowają czekając z pu­
szczeniem ich  na rynek, aż c e n y 'ic h  wzrosną. T rudna  sy­
tu a c ja  państw a na pewno zostanie opanowana, ty m  n iem n ie j 
s tan ta k i od b ija  się u jem n ie  na budżetach św iata p racy i  na 
budżetach o rgan izac ji społecznych i  po litycznych. Również 
i  nasza organ izacja  m usi ten. ciężar dźw igać na swoich ba r­
kach. Uchwalona na Zjeździe B y tom sk im  sk ładka  w  wyso­
kośc i 30 z ł odpow iadała w  ówczesnych w arunkach  3% prze­
c ię tne j p łacy  nauczyciela.

Celem zaktua lizow an ia  sk ła d k i i  uczynienia z n ie j rea l­
ne j podstaw y budżetów w szystk ich  kom órek o rgan izacyjnych 
Z .N .P ., us ta la  się, —  z ważnością od dn ia 1 s tyczn ia  1947 r. 
*—  s ta ły  stosunek s k ła d k i do każdorazowo ak tua lnych  pobo­
ró w  nauczycie la w  wysokości 2%.

islie chcielibyśm y, aby koleża,nki i  koledzy podchodzili do 
tego  zagadnienia ja k o  do zamachu stanu „w  m ajestacie p ra ­
w a “ . Podobfte sytuacje  Zw iązek N auczycie ls tw a Polskiegó 
ju ż  przeżyw a ł w  okresie przedw ojennym  w  la tach  od 1919 
c.o 1923 r . Jestem  zdania, że ogół koleżanek i  kolegów  usto­
sunku je  się pozytyw nie  do naszych posunięć. O rgan izacja  
m usi tę tn ić  życiem, m usi istn ieć. Podstawą u trzym an ia  się 
na pow ierzchn i w  dzisiejszych trudn ych  czasach śą finanse. 
N ie  możem y dopuścić do tego, aby dzisia j, k iedy  jes t zrozu­
m ienie całego społeczeństwa dla spraw  szkolnych i  nauczy­
c ie lsk ich  —  k ie d y  sp rzy ja  odpowiedni k lim a t, aby los szko ły  
i  nauczycie li z n a la z ł, na leżyte m iejsce wśród w szystk ich  h ie­
ra rch iczn ie  w ażnych zagadnień państwowych, aby C e n tra li 
i  n iższym  kom órkom  organ izacy jnym  zb ra k ło  finansów  na 
dalszą akcję  w  te j W łaśnie spraw ie. Prezesi poszczególnych 
og n iw  naszej o rg an izac ji sygnalizu ją , że b ra ku je  pieniędzy 
na prace w  terenie. Ą b y  praca nasza by ła  spraw nie jszą 
i  owocniejszą, m usim y m ieć przede w szys tk im  zapewnione 
podstaw y finansowe. G dybyśm y nie zdecydowali się na to  
wyjście, o ja k im  w yże j zaznaczyłem, nastąp iłoby zahamo­
wanie całego życ ia  organizacyjnego.

Czy ograniczenie dz ia ła lności o rg an izac ji do m in im um , 
a może niżej, rozw iąza łoby zagadnienie? Stw ierdzam , że nie, 
a naw et po tw ie rdz ić  można by, że pope łn ilibyśm y k a rd y ­
na lny  błąd, k tó ry  zem ściłby się w  przyszłości na  naszej o r­
gan izacji. Do tego dopuśeić n ie  w o lno! D latego m usim y u re ­
a ln ić  budżety w szys tk ich  naszych kom órek o rgan izacyjnych , 
a je ś li chodzi o Zarząd G łówny, urealnienie budżetu m usi 
nastąpić w  zakresie ta k ic h  w yda tków , k tó re  nie dadzą się 
u trzym ać  w  granicach uchwalonego w  dniu 30 m a ja  rb. bud­
żetu z uw ag i na  zw yżkę cen rynkow ych  i  kosztów  u trz y m a ­
nia. 1

Do ta k ich  zaliczono ho no ra ria  za różne prace, m a te ria ły  
pisarskie, wodę, św iatło , u trzym an ie  porządku 1 dozorowa- 

-nie, kupno sprzętu biurowego, k tó ry  ca łkow ic ie  zosta ł zn i­
szczony przez opraw ców  h itle row sk ich , koszty  o rg an izac ji 
różnych kon fe rency j i  w y d a tk i na  rem ont budynków  Z .N .P . 
w  W arszaw ie. Odpowiednia zw yżka płac m usi być zastosowa­
na do w szystk ich  pracow n ików  Z.N.P. Jeśli nam  je s t ź le  
I bardzo źle, to  n iczym  nie można usp raw ied liw ić  fa k tu , że 
nasi p racow n icy g łodu ją  lub szuka ją sobie in tra tn ic jszych  
posad.

D la  p o k ryc ia  w yże j um ów ionych w yd a tkó w  przew idu­
je się następujące rozw iązania;

a) Dotychczasowy w p ły w  m iesięczny ze sk ła d k i człon­
kow sk ie j w ynosi około 1.000.000 zł.

b ) Uchwalona n a ' Zjeździe B y tom sk im  sk ładka  w  wyso­
kości 30, z ł odpow iadała w  ówczesnych w arunkach 
3% przecię tnej p łacy nauczyciela.

c) Celem zaktua lizow an ia  sk ła d k i i  uczynienia z n ie j re­
a lne j podstaw y budżetów w szystk ich  naszych ogniw , 
usta la  się z ważnością od dnia 1 stycznia 1947 r . sta­
ły  stosunek sk ła d k i do każdorazowo ak tua lnych  po­
borów  w  wysokości 2%.

D la  u ła tw ie n ia  m an ipu lacy j p rz y  poborze sk ła d k i oraz 
p rzew idyw ań i  k o n tro li .w p ływ ów , z tego ty tu łu  usta la  się 
tabelę sk ładek zależną ty lk o  od g rup  uposażeniowych ze 
zróżnicowaniem  dla« ty c h  m iejscowości, gdzie wypłacane są 
specjalne doda tk i loka lne (m . st. W arszawa, Z iem ie Odzy­
skane, G dyn ia itp .) .

P rzy  n in ie jszym  załączam y 2 tabele sk ładek na rzecz ̂ Za­
rządu G łównego i  n iższych kom órek organ izacy jnych  2 .N P ,
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k tó re  obow iązują od 1 s tyczn ia  1947 r. aż do c h w ili zm iany 
wysokości p łac w  szko ln ic tw ie  dla m iejscowości bez dodat­
ków  loka lnych X tabela, i I I  w  m iejscowości z dodatkiem  lo­
ka lnym .

T A B E L A  S K Ł A D E K
na rzecz Zarządu Gioumego i niższych kom órek organizacyjnych 
Z. N. P. obowiązująca od 1 stycznia 1947 r. aż do chudli zmiany 
wysokości plac w szkolnictude dla m iejscowości bez dodatkó

lokalnych.

Grupa
uposaże­

nia
I Liczba 
j naucz.

P ł a c e j Składka 
całkom.

SO.ii
składki 

na rzecz 
Żarz. Gł.

W płyu iy  
miesięczne 

z noiuej 
składki

X 5.000 2.500 50 .- 25 .- 125.000
IX 14.003 2.700 54 .- 27 .- 378.000

V III 30.000 2.900 58 .- 2 9 .- 870.000
V II 15.000 3.100 62 .- 3 1 .- 465.000
V I 5.000 3.300 66 .- 3 3 .- 165.000
V 1.000 3.500 76 .- 3 8 - 38.000

IV 900 4.500 9 0 .- 45 .- 40.500
2.081.500

T A B E L A  S K Ł A D E K
członkowskich Z. N. P. obowiązująca od dn a 1 stycznia 1947 r. 
do ch w ili zmiany płac w szkolnictw ie w  miejscowościach z doi 

datkiem lokalnym . •

Grupa
uposaże­

nia

m W a r s z a lu i  e Na Ziemiach Odzyskanych

Płaca Składka
pełna Płaca Składka

pełna

X 2.880.- 5 8 .- 3.500.- 7 0 .-
IX 3.100.- 6 2 .- 3.750.- 7 4 .-

V III 3.350.- 6 6 .- 4.050 - 8 0 .-
V II 3.600.- 72 .- 4 400.- 8 8 .-
V I 3.880.- 7 8 .- 4.750.- 9 4 .-
V 4.450.- 8 8 .- 5.400.- 108.-
IV 4.500.- 9 0 .- 6.200.- 124.-

Podzia ł sk ła dk i członkow skie j w poszczególnych kom ór­
kach  o rgan izacyjnych je s t następujący: na Narząd G łów ny 
1%, na O kręg 0,4%, na O ddział P ow ia tow y 0,4%, na O gni­
ska 0,2%.

P rzyk ła d : je ś li w W arszaw ie pobory nauczycie li
X  g ru p y  bez dodatku stołówkowego wynoszą 2.800 zł. 
—  to  2% od n ich w  zaokrąg len iu  ob liczam y na 58 zł, z te ­
go na Zarząd G łów ny przypada 29 zł, na O kręg —  11,6 zł, 
na  Oddz. P ow ia tow y 11,6 zł, na Ognisko 5,8 z ł— razem 58 zł.

N a  podkreślenie zasługuje jeszcze fa k t, że naszym  bud­
żetem m usim y objąć dwa nowoutworzone W ydz ia ły  (W y ­

dzia ł W spó łpracy K u ltu ra ln e j z zagran icą 1 W ydzia ł Wcza­
sów i  T u ry s ty k i) .

Kończąc apeluję do w szystk ich  naszych kom órek o rgan i­
zacyjnych o przystosowanie się do nowego system u ściąga­
n ia  składek. Dalsze szczegóły w te j spraw ie nadeśiemy dro­
gą o rgan izacyjną w  ja k  na jk ró tszym  czasie.

•Jerzy M ichniew lcz

W SP R A W IE  L E C Z E N IA  SAN ATO R YJN E G O  
N A U C Z Y C IE L I,

Niektóre Ubezpieczalnie Społeczne odmawiały dotychczas 
nauczycielom skierowania do ieczsn a w Sanatorium ZNP 
w Zakopanem motywując odmowę brakiem hmdtiszóa na ten 
cel. Z uwag na to, że nauczyciele są ubezpieczeń! na równi 
z innymi pracownikami państwowymi w Ubezpiecza maci) 
Społecznych w zakresie pomocy iekarsk ej, przeto takie sta­
nowisko Uhezpieczalm było niezgodne z obowiązującymi prze­
pisami prawnymi- Toteż Zarząd Główny ZNP wystosował 
do Zakładu Ubezp. Społecznych w V\ arszawie pismo przed­
stawiając tę spra^yę tak ze strony merytorycznej, jak i for­
malnej. Przy tym Zarząd Główny ZNP zwrócił uwagę na to, 
że nauczycielstwo należy do kategori pracowników nisko 
uposażonych, źle zaopatrzonych, przepracowanych itp.

W odpowiedzi na pismo Zarządu Gt. ZNP Zakład Ubezp. 
Społecznych dnia 12 bm. przesłał nam do wiadomości odpis 
pisma do jednej z Ubezpieczainl Spoi następującej treści:

„Według informacji uzyskanych przez Zakład Ubezpie­
czania odmaw a kierowania ubezpieczonych nauczycieli do 
leczenia w Sanatorium Zw. Naucz Polsk, w Zakopanem mo­
tywując swą odmowę brakiem funduszów,

• Zakład Ubezp. Społ. komunikuje, że zgodnie z p,smem 
okólnym ZUS w sprawie kierowania na leczenie do wym. Sa­
natorium koszt takiego leczenia pokrywa Zakład. Tok postę­
powania przy kierowaniu form obowiązuje tak: sam, jak przy 
kierowaniu na leczenie sanatoryjne innych kategorii ubezpie­
czonych.

Zakład oczekuje uwzględnienia przez tamt. Ubezpieczalnię 
w szerszym zakresie stosowania leczenia sanatoryjnego wobec 
chorych nauczycieli“ .

Sądzimy więc, że obecnie chorzy nauczyciele nie będą 
mieli trudności w uzyskiwaniu skierowania do leczenia w Sa- 
natorinm ZNP

M N.

W CZASY W  GÓRACH.

Zgłoszenia na wczasy w naszych domach wypoczynko­
wych w Zakopanem i w Szklarskiej Porębie należy przesyłać 
do Zarządów Okręgowych Z.N.P., które dokonują przydzia­
łów według ustalonego rozdzielnika. Opłata za turnus wynosi 
obecnie 1.400 zł plus wpisowe 100 zł i dodatkowo w turnu­
sach świątecznych po 300 zł na urządzenie wieczerzy wig - 
lijnej, względnie „Opłatka koleżeńskiego“ . Turnusy świątecz­
ne trwają od 16 do 29 grudnia i od 1 do 14 stycznia Nau­
czycielstwo szkół prywatnych miejskich oraz pracownicy 
szkół wyższych i administracji szkolnej wpłacają w każdym 
turnusie dodatkowo kwotę zł 700 jako należność części opłat 
przypadającej od pracodawcy

P O D A N IA  W  SPR A W A C H  R E P A T R IA C J I

P odan ia na uczyc ie li i  ich  ro d z in  o p o w ró t do k ra ju  na­
le ży  obecnie sk ładać na p rzep isow ym  fo rm u la rzu , k tó rego  
■wzór pon iże j poda jem y, a k tó ry  na zapotrzebow anie  w y d a ­
je m y  w  W ydzia le  P raw no -E konom icznym  Z arządu G łów ne­
go Z. N. P „  a lbo przesy łam y pocztą.

Do podan ia  na leży dołączyć św iadectw o obyw a te ls tw a  
poszukiw ane(nej) wydane przez s ta ro s tw o '  lu b  in n y  do­
k u m e n t p rze dw o je nn y , z k tó rego  by w y n ik a ło , że dana oso­
ba posiada ob yw a te ls tw o  po lskie .

Do
M IN IS T E R S T W  A  SPRAW  Z A G R A N IC Z N Y C H  

w  W a r s z a w i e

Proszę o  in te rw e n c ję  w  sp ra w ie  zw o ln ie n ia  i  re p a tr ia c ji 
do P o ls k i ob yw a te la  (re p a tria n ta ) po lsk iego:

1. N azw isko , im ię  i  im ię  o jca  osoby za trzym a n e j:
2. R ok  i  m ie jsce urodzenia.:

3. Z a w ó d
4. Stan rodzinny:
5. Stałe miejsce zamieszkania do 1.IX.1939 r.:
6 Miejsce zamieszkania w czasie okupacji niemieckiej:
7. Data, miejsce i  okoliczności aresztowania:
8. Dokładny adres obecny (o ile jest wiadomy!
9. Dodatkowe wyjaśnienia:

. . . . . dnia . . . . . .  19 . , r,
' ( p o d p i s )

KO RESPO ND ENCJA Z  P O L A K A M I Z A  G R A N IC A
Poza normalnym ruchem pocztowym otworzono jeszcze 

specjalną kurierską pocztę dla korespondencji między Polską 
i obozami wysiedlonych w Niemczech, Austrii, Włoszech, 
Egipcie, Palestynie i Syrii.

Listy wysyłane tą drogą do wysiedlonych winny być 
adresowane do nich, a przesyłane pod adresem „Repatriant“ , 
W ars-rwa, Mokotowska nr 48. Listy wysyłane przez Repa­
trianta“ są dostarczane do obozów przez urzędników Polskiej 
Obsługi Repatriantów.
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K O M U N IK A T  W Y D Z IA Ł U  
P R A W N O -E K O N O M IC ZN E G O  ZNP

„Z a rząd  G łów ny  Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a  P o l­
skiego za w ia d a m ia , ze w szys tk ie  sp ra w y i  p ism a sicie* 
row ane  do na« a zwłaszcza le  k tó re  dotyczą in te rw e n . 
c j i  u  w ła d z , mogą być za ła tw ione je d yn  e w tedy, gdy 
osoba zw i ic» się posiada op in ię  w ła śc iw e j k o m ó r­
k i o rsan zacy jne ; 'O gn iska  lu b  O ddzia łu) dotyczącą 
danej spraw y orez dowód przyżnależności da  Z w ią zku  
N auczycie ls tw a Polskiego . opłacenia składek c z o n - 
ko w sk ich  Ko koi. p rzy jeżdża jący osobiście do W ar­
szaw y p o w in n i op in ię  k o m ó rk i o rgan izacy jne j p rzy ­
w ieźć z ■ sobą f t i  ’’ © fiin ii komóiete łrrgairez&ey j i iy c i i  iu " 
te n t-1*!! ■ i!«-* ł  o te b ę d z ie m y  m o g li“.

RÓWNE WYNAGRODZENIE DLA NAUCZYCIELI SZKÓŁ
POWSZECHNYCH I ŚREDNICH O JEDNAKOWYCH 

KWALIFIKACJACH

Rada Ministrów uchwaliła zrównanie uposażeń nauczycieli 
szzol powszechnych, posiadających dyplom ukończenia Pań­
stwowego Instytutu Nauczycielskiego luib Instytutu Pcdago* 
giczinego Z. N. P. z nauczycie’ami szkół średnich i  zakładów 
kształcenia nauczycieli o takich samych kwalifikacjach.

Rozporządzenie to powinno w pewnej mierze zahamował 
odpływ wysoko wykwalifikowanych nauczycieli ze szkolnictwa 
powszechnego do średniego.

f c i .K T & i r ^ Y  OjOJEkrZżLI )
7,gmęli z powiatu liiiiia Podlaską.
S tan is ław  D anie lak, la t  34, k ie ro w n ik  szkoły £ Wos- 

k rzew ie , zm a rł w  r. 1940 w  O ran ienburgu.
A leksander U rbańsk i, la t  35, k ie ro w n ik  z  Zabłocia, roz­

s trze lany  w  r. 1940.
M ik o ła j P a te jń ik , la t  37, k ie ro w n ik  z  K onstan tynow a , 

zm a ri w  w ięz ie n iu  w  r. 1941.
S tan is ław  Jabora, la t  36, k ie ro w n ik  w  Tucznej, zm a rł

W O św ięcim iu  w  r  1941.
Z ygm un t K w ia tk o w s k i, la t  42, k ie ro w n ik  w  Terespolu, 

zm a rł 1941 r  w  G św .ęcłm iu
Tadeusz G órecki, la t  36, nauczycie l w  P aw łow ie , zm a rł 

1941 r  w  O św ięcim iu. ^
S tan is ław  C arne lii, la t  42, k ie ro w n ik  w  B ia łe j Podlas­

k ie j,  zginą ł w  O św ięc im iu  w  r. 1943.
D y m itr  Pym oszuk, la t  48, k ie ro w n ik  w  B ia łe j Podlas­

k ie j zm arł w  M a jda nku  w  r. 1943.
M ieczysław  C hm ie lew ski, ła t  34, nauczycie l w  W orań- 

cu, zm arł w  Dachau w  r. 1941.
Jan P rokop iuk , la t 39, nauczycie l w  K cby lanach , zm a rł w  
O św ięc im iu  w  r. 1943.

Bolesław  Kosiarz, la t  31, nauczycie l w  K am a tach , roz-
srze iany w  r  1941

Ks. S tan is ław  Leśn iew ski, la t  44, p re fe k t g im nazjum  w  
B ia łe j P od laskie j, zm arł w  Dachau w  r. 1941.

M a ksym ilia n  M akarew icz, la t  51, nauczycie l g im naz jum  
w  Leśnej P od lask ie j, zm a rł w  O św ięcim iu  w  r. 1941.

Jerzy K ow a lsk i, la t  48, nauczycie l g im naz jum  w  Le­
śnej P od laskie j, zm arł w  O ran ienburgu  w  r. 1941.
Leon C zern iaków , ła t  46 i  Bogusław  B iiliń s k i,  la t  45, nau­
czycie le g im nazjum  w  B ia łe j Pod laskie j, zg inę li w  K a ty ­
n iu  w  r. 1941

Lech Z ió łkow sk i, la t  38, nauczycie l g im naz jum  w  B ia ­
łe j P od laskie j, zm arł w  O ran ienburgu  w  r. 1941

P io tr  Toc, la t  42, nauczycie l g im na z jum  w  B ia łe j Po­
d lask ie j. zm arł w  O ran ienburgu  w  r. 1941.

Józef G raba łow sk i, la t  39, nauczycie l, zm a rł w  O św ię ­
c im iu  w  r. 1941.
P io tr  lló ż y c k i, la t  47, nauczycie l w  Romaszkach, zm arł w  
O św ięc im iu  w  r. 1941.
S tan is ław  Łepecki, la t  38, nauczycie l i  Z ygm un t C ha łw * 
s tow sk i, la t 38, nauczycie l, rozs trze lan i w  L u b lin ie  w  r .
1943 ---------- -

E dw ard  Sacharuk, la t  29, nauczycie l w  Janow ie  Po­
d lask im , zastrze lony w  r. 1943.

A n d rz e j Pałeszak z D u b ie nk i, w  r. 1942 zam ordow any w 
O ran ienburgu.

Józef C za jkow sk i z Gdeszyna, w  r.1942  zam ordow any w  
obozie.

S tan is ław  Załoga, zam ordow any w  r. 1944 w  M a jda nku . 
A le ksan de r Budzyń, zam ordow any w  r. 1943 w  obozie. 
M iecsys law  0 1 ix ;w s k i, in sp e k to r szko lny w  H rub ieszo­

w ie , zg iną ł w  O św ięcim iu  w  r. 1943.
ŚtamidHwa Z nan a irow sk i z K ruszew sk ich , emer. d y re k ­

to rk a  Państwowego G im nazjum  im  K in g i w  K ie lcach, zgi­
nęła dn ia  18.11. 1944 r. śm iercią  męczeńską w  R avensbriick .

Jus tyn a  K ruszew ska, emer. - nauczycie lka  g im na z jum  
im . K in g i w  K ie lcach , dn ia  18.12. 1944 r. zg inę ła  w  Ravens- 
b r iic k .

B ro n is ła w  K u b ry o b t, k ie ro w n ik  szkoły w  Rudzie K am e­
ra ln e j, pow. Brzesko, zm a rł nagle dn ia  14.6. 1945 r.

W s łużbie dem okra tyczne j P o lsk i zg in ę li od ja w n e j lu k  
sk ry tobó jcze j k u l i  ba n d y ty :

G asiś iiew ica D y m itr ,  nauczyc ie l G im na z ju m  i  L iceum  
n r  2 w  B ia łym stoku .

M are ink i-ew i t ’. K aa im  erz, d y re k to r  g im na z jum  w  Jano*
w ie. p o w ia t sokólski

Morcmuwa H e im a , nauczyc ie lka  szko ły  powszechnej w  
w  Pogorza łkach. pow. b ia łos tock i.

W ei-mycKa Jan, nauczyc ie l szko ły  powszechnej ńę Ja św i­
łach. pow. b ia łos tock i. v-

Cześć ich  pam ięc i!

Z A P O T itó is łiO W A N IE  N A  P R A C O W N IK Ó W  
, PED AG O G IC ZN YC H .

Ministerstwo Informacji A Propagandy zgłosiło za na­
szym pośrednictwem zapotrzebowanie na sześciu stałych pra­
cowników z kwalił kiciami pedagogicznymi do ustalenia pro­
gramów oraz kontrolowania szkół kursów 1 Swietic.

Poza tym poszuk.wani są referenci Kół Muzycznych
i  Kół Dramatycznych

Zgłoszenia prosim y kierować na Zarząd Główny Z. N. P. 
do Wydziału Pracy Społecznej

A P E L  T .U .L . R.P.
T ow arzys tw o  U n iw e rsy te tó w  Lu do w ych  R. P. zw raca  się

do w szys tk ich  osób o-az b ib lio te k  p>yw a tnych  i p u b licz ­
nych  o odstąpienie (sprzedaż lu b  w ym ianę) następujących 
książek po trzebnych dia  u n iw e rsy te tó w . ludow ych .

W ie jsk ie  U n iw e rs y te tu  Ludow e w  Polsce (B iu le ty n  kon * 
fe re ń c ji ośw ia tow e i. pośw ięconej sp raw ie  u n iw e rsy te tó w  lu ­
dow ych . Ło w icz  7, 8 9 I I I . 1937) T -w o  „P rze w o d n ik  W ie js k i 
W -wa. 1938.

W ie jsk ie  U n iw e rsy te ty  Ludow e w  Polsce (B u le ty n  Kon­
fe re n c ji ośw ia tow e: pośw iecone- s p r w  e u n iw e rsy te tó w  lu ­
dow ych , K rzem ien iec, 6, 7, 8.X.1938) T -w o  W .U .L, W -w a, 1939
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A. H . I lo ilm a n  (tłum . E. N o w ic k i) : U n iw e rs y te t lu do w y
1 duehowe p o s ta w y  dem okrac ji. W -wa, 1&24

Ign . Solarz: W ie js k i U n iw e rs y te t O rkano w y  —  Cel i  P ro ­
gram . I. O. D. W -wa, 1S37.

Z. M ie rzw iń ska : W p iy w  w ychow aw czy  in te rna tow ego  
u n iw e rs y te tu  ludowego. I. O. D W -wa, 1933.

A . Ś w ię tochow ski: H is to r ia  ch iopów  po lsk ich  w  zarysie.
2 t. L w . 1922.

W ł. G rabow sk i: H is to ria  w s i w  Polsce, W -wa. 1929.
S t M itk o w s k i: A g ra ryzm  ja k o  fo rm a  przebudow y spo­

łeczne j.
SŁ M iłk o w s k i: W a lka  o nową Polskę.
W. B ro n ik o w s k i: D róg: postępu chłopa polskiego 

t in n y c h  książek dotyczących un .w e rsy te tów  ludow ych  
1 k u ltu r y  w si.

Zgłoszenia p ro s im y  k ie ro w a ć  pod adresem: T ow a rzy ­
s tw o U n iw e rsy te tó w  L u d o w ych  K. P. W arszawa, u l. S m u li­
kow sk iego 6/8.

K U K S  K O R E S P O N D E N C Y JN Y  J Ę Z Y K A  
M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  ESPERANTO

Zw iązek E speran tystów  w  Polsce, O ddzia ł w  W arszawie, 
«organizow ał korespondencyjny k u rs  języka esperanto, 
opracow any na podstaw ie słynnego podręcznika „P e tro “ , 
w ydanego przed w o jną  przez M iędzynarodow y Zw iązek Ro­
bo tn iczy E speran tystów  w  Paryżu.

W szystk im  za in teresow anym  w ysy ła  bezpłatn ie  p rospekt 
—  S e k re ta ria t K u rsu , W arszawa, u l  D w orkow a  5, m, 22.

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y

Na początku lis topada nas tąp iło  w  W arszaw ie o tw a rc ie  
te a tru  pod nazwą ..T ea tr Dziec W arszaw y“ , k tó ry  chce 
w spó łdz ia łać  ze szko'ą i  in n y m i in s ty tu c ja m i w  ksz ta łto w a ­
n iu  m łodego poko len ia .

T e a tr pos taw ił sobie określone zadania P ragnie dostar­
czać dzieciom  w artośc iow e ro z ry w k i P r .g n ę  budzić i po­
głębiać w ra ż liw ość  uczuciową dzieci i ksz ta łc ie  je  pod wzglę­
dem este tycznym  W pracy p rzyśw  ecają zespotow i id e a ły  
dem okra tyczne rów ności ludz i, poszanowan.a godności ludz­
k ie j k u ltu  d ia  pracy, b ra te rs tw a  ludz i , na rodów

Pierwszą sztuka jest opracowana przez Irenę S kow ron - 
ków nę i S tan is ław a S redn ick ieso  w  a ks iążk i Them ersona 
sztuka pt. „P an  Tom  budu je  dom “ . O wyborze je j zade­
cydow a ły  zarów no pewne w artośc i artystyczne, ja k  i  treść 
dydaktyczna  oraz szczególna aktua lność tem atu  d ia  środo­
w iska  w arszawskiego.

Sztuka w ykonana  przez a k to ró w ; w  n ie k tó ry c h  czę­
ściach p rzedstaw ien ia  ud z ia ł k u k ę łe k

W idow iska  odbyw ają  się codziennie o godz. 12 m in . 30 
w  teatrze p rz y  u l. K a ro w e j 31.

ł. k.
OD R E D A K C JI

W szystk ie  w y d a w n ic tw a  odnotowane w  dz ia le  „W y d a w ­
n ic tw a  nadesłane do re d a k c ji“  lu b  om ów ione w  „N o ta tk a c h  
b :b liog ra ficzn ych “  „G łosu N auczycie lskiego“  nabyw ać moż­
na w  ks ięgarn i

In s ty tu tu  W ydawniczego „Nasza Księgarn ia“
w  W arszaw ie ul. Sm u’ ikow sk iego  4.

Tel. 8-75-65.

k o n ta : n r  85 w  B anku  G ospodarstwa Spółdzielczego, 
n r  1— 128 w  P K. O.

D O K Ł A D N E  I  C ZY TE LN E  ADRESY.
P ros im y w szys tk ich  k tó rz y  k ie ru ją  do nas p ism a o do­

k ła d n e  i czyte lne podaw an ie  swojego adresu — w  p rze c iw ­
nym  bow iem  raz ie  odpow iedz i na pism a udzie lać n ie  bę­
dziem y.

*
„K a lo n d -i-z  N a u m y -t i- ls k i"  na ro k  1936 nabędzie Zarząd 

O kręgu  G dańskiego Z. N . P. w  Sopocie.

1. W y d a w n ic tw o  K ob iece  „M ó j D om “ , T a rnó w :
a) „M ó j dom “  pod red Z. To.bin Fi 1945, str. 128;
b) Je rzy  S iko ra . „B ijr .Ł tm e  dz ie je  P o lak i“  (w ierszem  dla 

m łodzieży). S tr. 23 i  1 n lb.
2. D r  M ieczys ław  K a fe l. „E konom iczne  ob lioze zaw odu 

d z ie n n ik a rs k i w  P » b js " ,  Z  przedm ow ą p ro f. d ra  Adam a 
K rzyżanow skiego . K ra k ó w  K s ięga rn ia  S pó łdz ie ln i W ydaw ­
n ic z e j „C z y te ln ik “ . R. 1945 s tr  158.

3. W ydz ia ł P ropagandow y Zarządu P o lityczno -W ych o ­
waw czego M . O. R. P T e a trz y k  M ilic ja n ta , r .  1946:

a) N r. 2. „O b ra a k i sceniczna d la  k i le k  d ra m atysznych ".
S tr. 46 i 2 jń b .

b) N r  3. S tefan B o łe s S w ila . „7  paźdz ie rn ik “ . O brazek w  
3 odsłonach. S ir . 30 i 2 n !b

4. K s ią ż n ic a -A tlrs . W arszaw a —  W roc ław . In s ty tu t  K a r­
to g ra ficzn y  im . E. Rom era p rzy  U n iw e rsy te c ie  i  P o lite ch n i­
ce w e W roc ła w iu .

a) „A t la s  k o n tu ro w y “  (M a p k i k o n tu ro w e : św ia t, p ó łk u la  
zachodnia i wschodnia. Europa, A fry k a  A z ja . A m eryka  P ó ł­
nocna i P o łudn iow a , A u s tra lia  Europa Ś rodkow a, W ie lka  
B ry ta n ia  i  Ir la n d ia , pó łw ysep  P ire iie js k i i  A p e n iń sk i, Polska,

Polska a d m in is tra cy jn a , Z. S. R  R., F ranc ja , B e lg ia  i  S zw a j­
caria).

b) E. Rom er. „E u ro rjn  flzycia-t»“ .
5. K s iążn ica-A tlas . W roc ła w  —  W arszawa, r .  1946: 
a) B ib lio te k a  A ng ie lska :
N r  3. Oscar W ilde. „T h e  H a pp y  P rinee“ . W  op racow an iu

dr. K a r y  Jastroch W ydz I I ,  s tr  21 i 1 n lb  '
N r  4. Osear W ilde . „T h e  N ig h tin g a le  and the Rc*,e“ . O b-

— jn śn ie n iam i i  s ło w n ik ie m  zaopatrzy ła  d r K la ra  Jastroch. 
W yd. I I ,  str. 23 i  1 n lb

N r  7. R obert L u is  Stefenson. „T h e  B o ttle  Im p “ . O praco­
w a ła  H e lena B iliń ska . S tr. 56

6 „Ż yc ie  N a u k i“ . M ies ięczn ik  naukoznaw czy. T. I, n r  1— 
6, r. 1946. /

7. „T yd z ie ń “ . Ilu s tro w a n e  pism o tygo dn i owe. Łódź. R. 
1946 n ry  4, 5 i 6,

8 „R ózg i“  b iją  co tydz ień . Łódź. R 1946, n r  7.
9 „P ra w o  C złow ieka  *. W arszawa R. 1946. n r  1 z d n ia  15.9 

1945 r  Red. pro f. O łg e rd  G órka.
10 „Z n a k “ . M ies ięczn ik. K ra k ó w  Rok 1946, n r  1 z  cze rw ­

ca 1946 r.

Czy jesteś już członkiem
Jowarzysiwa Burs i Stypendiów

Rzeczypospolitej Polskiej?
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Kolegę k tó ry  z łoży ł w n iosek o p o w ró t do k ra ju  12-let- 
n ie i M a r ii H e rb e jko  (zam ieszkałej osta tn io  w e  w s i Wietr- 
choóscie, gm. Janów  Lub.) p ros im y o podanie swojego ad- . 
resu, a ogół nauczycie ls tw a p ros im y o w iadom ość i  adres 
w ym ie n io n e j w  raz ie  je j pow ro tu . , ,. , .

K o; M a ria  W ojn iczow a w  S taw iszynie, po w. k a lis k i, 
poszuku je  b ra to w e j H e leny W ojn iczow e j, n a uczyc ie lk i

*  G p te fan  C hciuk, dyr. g im naz jum  w  M ysłow icach, ul. 
9-w irk- i W ig u ry  8— 10 b. w ięźn iów  obozu kon cen tra cy j­
nego pros i o in fo rm a c je  co do losu syna Z b ign iew a  z Gross- 
K o tem  k tó ry  m ia ł zginąć 3.4. 1945 r. w  czasie na .o tu  a ltan 
tó w  na Nordhausen.

A nn a  N azaruk  w  K rasn ym sta w ie  — Z aslaw ie  n r  136, 
p ros i ko legów  męża W ik to r ii W ik to ra  N azaruka  o pośw iad­
czone zaświadczenie, że b y ł on nauczycie lem  w e w s i E d- 
w a rd ó w ka  w  pow iecie  du b ieńsk im  od r. 1933 do 1939, co 
po trzebne je s t je j do uzyskania p e n s ji w d ow ie j.

Halina F leu ry , re p a tr ia n tk a  z N ow e j W iile jk i k . W ilna , 
obecnie nauczycie lka szkoły powszechnej w  Stęszewie 
k . Poznania, poszuku je  męża Kazim ierza F le u ry , jeńca w  
S ta rob ie lsku  i  szw a g ie rk i W a c la w y ' F leu ry , n a uczyc ie lk i 
z W iln a

H elena Skalska z synem  O lg ierdem  (T rzeb ia tów , pow. 
G ry fic e  n. Regą), w o j. szczecińskie, P.U.R.) po pow roc ie  
z Kazachstanu poszuku je k re w n y c h  i  zna jom ych.

NO W Y H IT L E R

„Uczynimy wszystko, by problemy graniczne zostały 
jeszcze raz przez aliantów zbadane oraz by nastąpiła poważ­
na korektora istniejącej w tej chwiij administracji na gra­
nicy wschodniej. Podstawą gwarantującą sukces owych po­
czynań jest jedność Niemiec“ („Odra“ nr 40). W imię „je­
dności Niemiec“ nastąpił „ansciiltms“ Austrii, potem przyszła 
;kolej nu Sudety, Czechy, Polskę. Hasło „jedności Niemiec 
.rzucił Hitler. Obecnie podjął je komunista, kierownik memie- 
Ickiej socjalistycznej partii jedności, Wilhelm Pieck. „Uczyni­
my wszystko“ ... fo wyzwanie, rzucone Polsce nic tylko przez1 
reakcję niemiecką— to mówią całe Niemcy ustami tym ra­
zem komunisty Piecka. I kiedy to się dzieje? Oto' wtedy, gdy 
Komitet Koordynacyjny złożony z przedstawicieli, państw 
zwycięskich w Berlinie ustala pięć kategorii zbrodniarzy me- 

.mi.edkich, które obejmują prawie cały naród niemiecki. Wil- 
jiti-n  Pieck wzywa więc naród zbrodniarzy, wzywa w imię 
„jedność. Niemiec“ do korektury"naszych granic ¡^stwierdza: 
^uczynimy wszystko“ » wszystko, tzn. aż do pieców krema- 

.‘/toryjttiych i królików doświadczalnych. A my? Go nam zo- 
staje do uczynienia, by doprowadzić do „jedności Polską w 
timię zagrożonej całości granic naszych? My też. powinniśmy 
^uczynić wszystko“  aż do pogrzebania różnic, jakie w tej 
‘■■chwili między nami istnieją, by na jedność Niemiec odpo­
wiedzieć jednością Polski. Należy pamiętać: _ w Niemczech 
nie ma demokracji rzeczywistej i stwarza się jej fikcie

D O L S K A  I  CZECHY

1 Błędy polityki czesk ej z lat 1919/20 i grzechy polskiej 
polityki sanacyjnej z r, 1938 — byty — jak wyjaśnia „Świat 
• "  „ r t — wodą. na młyn niemiecki. Znalazło to swój

dzie Niemców na Czechy, okupacji Polski,, obc- 
icyjnych i masowym niszczeniu obu narodów. 

.-, .3 rmańsiko-słowiański nie złagodniał, a zaostrzał
ego notujemy w wystąpieniach czołowych po- 

«titykuw ».fciiiieckich wszystkich odcieni do komunistów włą­
cznie. Ale sytuacja jest inna niżeli po pierwszej wojnie świa­
towej. Polska wróciła nad Bałtyk, Odrę i Nysę. Czesi usir 
łjnięli ze swych ziem Niemców, „oba państwa łączy dziś długi 
jjpas wspólnej granicy, zapewniając im wzajemne oparcie . 
p3o niebezpreczeństwo germańske jest równie groźne dla Poł­
yki, jak dla Czech.

„Istn.eją warunki obiektywnej współpracy polsko-czeskiej, 
«ba kraje są połączono węzłem przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim" — a jednak po obu stronach istnieją opory, które 
■przypisać należy tradycyjnym „nieporozumieniom“ z lat 
Í1919/20 i 1938. Mając na uwadze zawsze aktualne niebez­
pieczeństwo niemieckie, notując wystąpienia Niemców z osła­
wionym P:eckem musimy jak najszybciej złączyć swe siły.

by wyzyskać wreszcie' szansę dziejową, jaka dana jest obu 
narodom. Stwarzać należy po obu stronach ja k  najlepszy, 
w  oparciu o rozum i rozsądek, k lim at dla ścisłej współpracy,

s. b.

D O K U M E N T
W spom nienia d -ra  S tan is ława U rbańczyka, docenta U n i­

w e rsy te tu  Jagie llońskiego, zaw arte w  tom ie  „U n iw e rs y te t 
za ko lczastym  d ru te m “ zdecydowanie w yró żn ia ją  się w  l i ­
te ra tu rze  p a m ię tn ika rsk ie j obozów koncen tracy jnych . Sam 
m a te ria ł wspom nień jes t ju ż  dość osob liw y: bohateram i opo­
w iadań  U rbańczyka są profesorow ie, docenci i  asystenci 
U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego za „zb rodn ię “  p racy naukow e j 
osadzeni w  oboz.e koncen tracy jnym .

Ich  dzieje, opis aresztowania, poby t we w ro c ła w sk im  
w ięzien iu , wreszcie obóz koncen tra cy jny  to rodzaj bezoso­
bowego p ro to kó łu  zb rodn i n iem ieck ie j, k tó re j znakom itym  
k ron ika rze m  okazał się d r  U rbańczyk.. U n ika  on osobistych 
wspom nień, ledw ie  n iek iedy  coś pow ie o ja k ie jś  przygodz.e 
w  kan tyn ie , zata ja n iem al swoją obecność, pam ięta nato­
m ias t o losach każdego p raw ie  profesora — współw ięźnia , 
ń ie  pom ija  żadnego w ydarzenia i  żadnej okazji, aby w yka ­
zać zezwierzęcenie SS-m anów i  ohydę h itle row sk iego  ba r­
barzyństwa. Posługuje s;ę 'p ro s ty m i środkam i l i te ra c k m i:  
ję z y k ie m ' codziennym, język iem  jakowegos p ro to ko łu  n ie­
sam ow itych cierpień, naukow ą omalże re lac ją  w y ja ło w io ną  
ze śladów a fe k ta c ji ta k  na tu ra ln e j w  opisie planowego 
i masowego niszczenia ludz i, o b ie k tyw nym  p raw ie  sprawo­
zdaniem osiąga n iek iedy e fe k ty  artystyczne o bardzo s ilnym  
napięciu uczuciowym . W ystarczy wspom nieć opis śm ie rc i
S tan is ława Estreichera. ’ .

T rag icznym  przeżyciom  k rako w sk ich  uczonych daje au ­
to r  ponurą oprawę w postaci drugoplanowego tła . S iln ym  
re fle k to rem  n a rra c ji ośw ie tla  o lb rzym i obszar cie rp ień a 
ludzkiego i zbrodn i n iem ieckie j, dość wyrazm e w ydobyw a 
z m roków  k o n tu ry  samego tła  i  szczegóły a rch itekton iczne 
obrazu kaźm  lu dzk ie j, wreszcie mocne św ia tło  skupia na 
k ra k o w s k ie j g rup ie  un iw e rsy teck ie j zatrzym ując^ się n ie ­
om al p rzy każdym  je j członku. T ym  sposobem osiąga b ru ­
ta ln y  w  swej bezpośredniości obraz c ie rp ień po lsk ich uczo­
nych na tle  jn a rty ro lo g ii całego narodu

U s iłu jąc  ocenić w spom nienia obozowe dra  U rbańczyka 
s tw ie rdz ić  trzeba, iż na jcennie jszą zaletą te j trag iczne j re­
la c ji jes t p raw dziw ość w ydarzeń i osób w  nieb w ystępu­
jących oraz b ra k  pozy lite ra c k ie j u au to ra : dlatego ma er.a 
ob iek tyw ny, suchy, choć nieraz k re w  m rozi, stanow i wspa­
n ia ły  surow iec lite ra c k i d la  u ta lentowanego pisarza.

T ak należy u jąć  w artość opow iadań pt. „U n iw e rs y te t za 
kolczastym  d ru te m “ . K siążka ta n ie  us iłu je  „rob ić  l ite ra ­
tu r y “ , jes t na tom iast w strząsa jącym  dokum entem  zbroam  
n iem ieck ie l dokonanej na nauce po lsk ie j

W. W itko w sk i
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